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PRZED KONGRESEM 
C. I. E.

W e w rz e n iu  b. r. odbyć się m a  w W arszaw ie 
II. K ongres M iędzynarodow ej F ed erac ji S tudentów  
(„Confederation In te rn a tio n a le  des E tu d ian ts"—C.I.E.) 
najpotężniejszej dziś m iędzypaństw ow ej organ izacji 
studenck iej, łączącej zw iązki ogólne m łodzieży a k a ­
dem ickiej poszczególnych państw . Do C. I. E. należy, 
J^k w iadom o, rów nież i  Zw iązek N arodow y Polsk ie j 
^Iłodzieży A kadem ickiej, rep rezen tu jący  w tej orga- 
nizacji Polskę, — i w łaśn ie Z w iązek nasz, a  raczej je- 
8*° in s ty tu c ja  naczelna  — N aczelny K om itet A kade­
micki, pełnić będzie na  K ongresie w arszaw sk im  obo­
w iązki gospodarza.

Z ra c ji tej sp ad a ją  n a  m łodzież po lską pow ażne 
gadan ia  jaknajśc iśle jszego  w sp ó łd z ia łan ia  we w szyst- 

*ch p racach  przygotow aw czych i zabiegach, zm ierza­
jących  do tego, by o rg an izac ja  zjazdu  i jego przebieg 
stały  n a  jaknajw yższym  poziom ie i w y w arły  n a  go- 
sci ze w szystk ich  stron  św ia ta  m ożliw ie najlepsze
W rażenie.

Nie będzie to  p ra ca  ła tw a  an i m ała , ale za to  w 
sku tk ach  sw ych p o s iad a jąca  pow ażne znaczenie d la  
m iędzynarodow ego s tan o w isk a  polskiej m łodzieży 
akadem ick iej, a nawet P a ń s tw a  Polskiego. Nie za­
pom inajm y o tern, że do W arszaw y  z jad ą  p rzed staw i­
e n ie  s tu d en tó w  ze w szystkich  n iem al k ra jów , że to, 
co zobaczą w Polsce będzie kształtow ało  ich  opinję o 
naszym  N arodzie, a  n ie jeden  z m łodych delegatów  
niew ątpliw ie zajm ie w przyszłości w ybitne s tanow i­
sko w sw ojem  spoełczeństw ie.

ski. Nie w ątp im y, że sposobność ta  zostanie w od­
pow iedni sposób w yzyskaną.

Podczas obrad z jazdu  i w  pryw atnych  rozm ow ach 
z jego uczestn ikam i, będziem y m ieli m ożność zapoz­
n an ia  się z psychiką, k u ltu rą  i zw yczajam i różnych  
narodów , będziem y m ieli m ożność zaczerpnięcia in - 
form acyj z pierw szej ręki. i n aw iązan ia  stosunków . 
Jak  tego ro d za ju  zbliżenie w pływ a n a  rozszerzenie ho ­
ryzontów , ile  daje m a te r ja łu  do porów nań, ile uczy — 
nie trzeba chyba uzasadn iać .

Jest w ięc rzeczą ja sn ą , że zb liżający się Kongres 
C. I. E., wobec swego olbrzym iego znaczenia, w ybija  
się n a  pierw szy p lan  w obecnym  okresie i w in ien  się 
stać d o m in an tą  życia  akadem ickiego.

Od Redakcji.
Numer niniejszy „Akademika** ukazuje się ze 

względów od w ydawnictw a niezależnych ze znacz- 
nem opóźnieniem — jako ostatni przed wakacjam i 
letniem i. Z powodu nawału materjału, dotyczącego 
spraw II. Kongresu C. I. E., zm uszeni byliśm y zredu­
kować znacznie w niniejszym  numerze dział inform a­
cyjny, a pominąć zupełnie działy literacko-artysty- 
czny i sportowy, oraz w ykaz otrzymanych książek i  
czasopism.

Numer następny „Akademika**, przeznaczony dla 
delegatów zagranicznych II. Kongresu C. I. E., a zre­
dagowany w językach polskim, francuskim i angiel­
skim  ukaże się pod koniec sierpnia b. r. Będzie on 
zaw ierał szereg artykułów o życiu wyższych uczelni 
w Polsce oraz polskiej młodzieży akademickiej, ozdo­
bionych licznem i ilustracjam i.

Przygotowania do II. Kongresu C. I. E.
Zjazd K om itetu  W ykonaw czego C. I. E. w P aryżu . — S praw a p rzy jęcia  N iem ców  i W ęgrów  

do  K onfederacji. — P ro g ram  K ongresu . — D ziałalność B iura K ongresow ego . — P ra sa  
ak ad em ick a  a  K ongres.

T ak więc K ongres w arszaw sk i będzie znakom itą  
okaz ją  4 0 pro paga.ndy P o lsk i w śród  in n y ch  narodów  
i już sam  w zgląd n a  to nakazyw ałby  m łodzieży pol­
skiej dołożenie w szelkich s trań , by był p ropagandą 
udatną.

N ietylko jed n ak  propagandow e znaczenie K ongre­
su  C. i. £  w inn iśm y  m ieć n a  uw adze. O ile bowiem  
zjazd ten  da przedstaw icielom  m łodzieży całego św ia­
ta  s p o s o b n o ś ć  do zapoznan ia  się  ze sp raw am i polskie- 
m i ,  to  z d r u g ie j  strony  jes t on d la  nas zn ak o m itą  spo­
sobnością do p oznan ia  m łodzieży in n y ch  narodów .

Społeczeństw o polskie, a z n iem  i naszą m łodzież 
ak ad em ick ą  cechuje dziw na obojętność d la  tego, co 
się dzieje n a  szerokim  świecie. D ługie la ta  rozbiorów , 
k iedy  w szystk ie  w ysiłk i N arodu zw rócone były jedy ­
nie i w yłącznie w  k ie ru n k u  odzyskan ia  u traconej n ie­
podległości, oduczyły n a s  śledzenia życia in n y ch  n a ­
rodów . Jeśli w ybiegaliśm y m yślą  poza Polskę, to 
przew ażnie ty lk o  o tyle, o ile zna jdow aliśm y jak iś  
zw iązek łączący spraw y innych  ludów  z naszem i sp ra ­
w am i. I wów czas budow aliśm y zw ykle fałszyw e 
w nioski, bo nie posiadając  dokładnej znajom ości tego, 
n a  co liczyliśm y, sn u liśm y  n ieraz  najdziw aczniejsze i 
n a jn ierea ln ie jsze  fan tazje .

Z najom ość stosunków  m iędzynarodow ych, znajo­
m ość życia innych  narodów  je s t dziś koniecznością 
d la  każdego in te ligen tnego  obyw ate la  niepodległej 
Polsk i. Bez niej b łądzić będziem y ciągle po om acku, 
będziem y się łudzić chwdlowemi sym patjam i czy an- 
ty p a tjam i, n ie  zgłębiw szy k w estji do dna. M ocarstw o­
w ą przyszłość naszego p ań s tw a  zdobędziem y tylko 
wówczas, k iedy  będzie nas in teresow ało  w szystko, co 
się dzieje n a  świecie, k iedy  będziem y się s ta ra li w szę­
dzie m ieć swoje w pływ y i swoje in teresy .

P ism o nasze, w zrozum ien iu  tej podstaw ow ej za­
sady, s ta ra ło  się w  m iarę  m ożności zaw sze jak n a j-  
obszerniej referow ać sp raw y  zagraniczne, by in form o­
wać m łodzież po lską o życiu  m łodzieży innych  n aro ­
dów. Obecnie n ad a rza  się m łodzieży polskiej sposob­
ność zetknięcia  się bezpośredniego ze stu d en tam i całe­
go św iata , k tó rzy  przybędą do nas n a  zjazd w arszaw ­

ZEBRANIE KOMITETU WYKONAWCZEGO C. I. E.
W PARYŻU.

W  dn iach  25 i 20 k w ie tn ia  r. b. obradow ał w  P a ­
ryżu  K om itet W ykonaw czy C. I. E. za jm u jąc  się, rzecz 
p rosta , p rzedew szystkiem  spraw am i, zw iązanem i ze 
zbliżającym 1 się kongresem  w  W arszaw ie. N a posie-, 
dzenie K om itetu  W ykonaw czego u d ał się do P a ry ż a  
rep rezen tan t Zw iązku Narodowego P. M. A., kol. Jan  j  
R e . r a h i  e l i ń s k i .  #■

K om itet W ykonaw czy rozw ażał i rozstrzygnął 
cały szereg spraw , dotyczących zarów no organizacji, 
jak  i treśc i obrad  K ongresu w arszaw skiego. Datę u- 
roczystego otwarcia Kongresu ustalono na dzień 16 
września r .b., postanowiono również, iż dnia 21 wrze­
śnia odbędą się w  W arszawie międzynarodowe stu­
denckie zawody lekkoatletyczne, w których zapowia­
dają udział najznakom itsi zawodnicy z pośród mło­
dzieży akademickiej państw zagranicznych. W ogóle 
obrady  K om itetu  W ykonaw czego w ykazały , iż K on­
gres w arszaw sk i budzi w śród m łodzieży akadem ic­
kiej p ań s tw  zagranicznych  niezw ykłe za in te resow a­
nie. N a podstaw ie zgłoszeń, sk ład an y ch  przez re p re ­
zen tan tów  zw iązków  akadem ick ich  poszczególnych 
państw , dziś już m ożna w  przybliżen iu  obliczyć, iż 
n a  K ongres przybędzie do W arszaw y około 500 takade- 
m ików  z różnych s tro n  E uropy  i św iata .

Obok spraw , dotyczących ściśle  życia s tu d en ck ie­
go, jak  sp raw a  hom ologacji dyplom ów , w ym iany  s tu ­
dentów , w ym ian y  podręczników  i książek, wztajemnej 
pom ocy m a te rja ln e j, o rgan izacji życia sportow ego 
i t. d., n a  K ongresie w arszaw sk im  rozw ażane też bę­
dą sp raw y  o znaczeniu  ogólniejszem , przedew szyst­
kiem  w yw ołu jąca  w ciąż duże różnice zdań sprawa 
przyjęcia do konfederacji nowych członków. W  chw i­
li obecnej pe łnopraw nym i członkam i K onfederacji są 
zw iązki narodow e studen tów : F ran c ji, A nglji, Belgji, 
W łoch, P olsk i, R um unji, Jugosław ji, Czecho-Słowa- 
cji, Szwecji, D anji, S zw ajcarji i L uksem burga . P rzed ­
staw iciele m łodzieży p ań s tw  n eu tra ln y ch  dom agają  
się n a d e r  usiln ie  p rzy jęcia  do K onfederacji m łodzieży 
n iem ieckiej, co znow u w yw ołuje szereg zastrzeżeń, 
Uwłaszcza ze stro n y  rep rezen tan tó w  m łodzieży fra n ­
cuskiej, belg ijskiej i polskiej. N a zjeździć w  Oxfordzie 
postanow iono pow ołać do życia spec ja lną kom isję, 
złożoną z rep rezen tan tó w  m łodzieży p ań stw  n e u tra l­
nych, k tó ra  m ia ła  zbadać, o ile obecny stan  um ysłów  
w śród m łodzieży n iem ieckiej um ożliw iałby w spó ł­
pracę z n ią  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym  i ja k  do 
tej w spó łpracy  odnosi się m łodzież tych  państw , k tó ­
re w la tach  1914—18 prow adziły  z N iem cam i w ojnę.

K om isja ta  złożyła obecnie w  P ary żu  sp raw ozda­
nie z dotychczasowego w yn iku  sw ych prac. Okazało 
się, iż w śród m łodzieży n iem ieckiej b iorą górę p rądy  
zdecydow anie nacjonalistyczne, ta k  dalece, iż Z w ią­
zek N arodow y S tuden tów  N iem ieckich dom aga się 
d la  siebie, m iędzy innem i, p raw a  rep rezen tow an ia  
m łodzieży niem ieckiej z P rag i Czeskiej i G dańska. 
P rzeciw  tym  n iesłychanym  uroszczeniom  zapro testo ­
w ał najenerg iczn ie j delegat m łodzieży polskiej, w y ra ­
żając opinję, iż w szelka  d y sk u sja  n a  tem a t przyjęcia 
m łodzieży niem ieckiej do K onfederacji ty lko  w ów ­
czas może być wogóle rozpoczęta, jeśli Związek N aro­
dowy Młodzieży N iem ieckiej z góry  zrzeknie się m y­
śli rep rezen tow an ia  kogokolw iek poza akiadem ikam i- 
obyw atelam i p ań s tw a  niem ieckiego.

Po dyskusji stanow isko  to zostało jednom yśln ie  
przyjęte, delegat zaś m łodzieży polskiej ośw iadczył 
ponadto, iż m łodzież po lska n igdy nie zgodzi się na

postaw ienie w  jak ie jk o lw iek  form ie sp raw y odrębnej 
rep rezen tac ji m łodzieży g dańsk ie j, k tó ra  od początku  
rep rezen tow ana jes t w  K onfederacji przez Zw iązek 
N arodow y M łodzieży P olsk iej.

Obok spraw y przy jęcia  N iem iec rozw ażano ró w ­
nież spraw ę p rzy jęcia  m łodzieży akadem ick iej in ­
nych państw , k tó re  dotychczas do K onfederacji nie 
należą. Między innem i, spraw ę zb ad an ia  m ożliw ości 
•jrzyjgcia n a  pełnopraw nego członka K onfederacji 
m tudzicży rosy jsk iej pow ierzono kol. kol. M u n k o w i  
(Czech) i R e m  b i e l i ń s k i e m u .  W ogóle zaś p o sta ­
now iono zw rócić się do m łodzieży akadem ick iej 
w szystk ich  państw , dotychczas do K onfederacji n ie 
należących, aby n a  Kongres w arszaw sk i dostarczała  
m ate rja łó w  do zbadania, czy p o siad ają  cen tra lne  o r­
ganizacje reprezen tacy jne, k tó rych  is tn ien ie  je s t w a ­
ru n k iem  koniecznym  p rzy jęcia  n a  pełnopraw nego 
cz łonka K onfederacji. N iew ątpliw ie w ezw anie to o- 
siągnie sk u tek  i n a  K ongres w arszaw sk i przybędą 
także  rep rezen tanci m łodzieży p ań stw  pozaeuropej­
skich, w śród k tó rych  dotychczasow a działa lność i 
rozwój K onfederacji budzi coraz w iększe za in te reso ­
w anie.

SPRAWA PRZYJĘCIA NIEMCÓW I WĘGRÓW 
DO C. I. E.

W dniach 26—31 maja obradował w Paryżu XIII Kon­
gres Związku Narodowego Studentów Francuskich („Union 
National e des Associatfions generales d 'Etudiants de F ran­
ce'1). Komisja zagraniczna Kongr. rozważała sprawę przyję­
cia studentów niemieckich do Konfederacji i powzięła 
w tej sprawie następującą rezolucję:

„Zważywszy, że polityka izolowania się w łonie C. I. E. 
byłaby sprzeczną z interesami studentów francuskich — 
zarazem jednak zważywszy, że Związek Narodowy S. F. 
nie może zapomnieć, iż studenci niemieccy podtrzymują 
w swym kraju uczucia nienawiści przeciwko Francji,

Związek Narodowy S. F. postanawia, iż delegacja fran­
cuska w C. I. E. wstrzyma się od udziału w glosowaniu 
nad przyjęciem Związku Narodowego Niemieckiego".

S praw a przy jęcia  N iem iec do K onfederacji je s t 
rozw ażaną rów nież bardzo żywo przez w ładze Cen­
tralnego  Z w iązku S tuden tów  Czesko-Słow ackich (U. 
S. C. S.). Czesi — jak  w iadom o — oddaw na już byli 
zw olennikam i p rzy jęcia  N iem ców do C. I. E. to też 
stanow isko ich pod tym  względem  różniło  się znacz­
nie od s tan o w isk a  delegacyj francusk ie j, belgijskiej 
i polskiej. Obecnie jed n ak , w  obliczu w ygórow anych 
„w arunków ”, jak ie  postaw ił Zw iązek N arodow y S tu ­
dentów  N iem ieckich („D e u t s c h e  S t u d e n t e n -  
s c h a  f t ”), dom agający  się m. in. p rzyznan ia  m u  p ra ­
w a rep rezen tow an ia  stu d en tó w  n iem ieckich  z Cze- 
cho-Słowacji, w ładze U. S. C. S. otrzeźw iały nieco, fo r­
m ułu jąc  szereg zastrzeżeń przeciwko tym  niebyw ałym  
uroszczeniom  niem ieckim . Szereg in tere su jący ch  
w iadom ości o stan o w isk u  czeskiem  w  tej spraw ie 
zna jdu jem y  w osta tn ich  zeszytach oficjalnego o rganu  
U. S. C. S., „S t  u  d. V e s t  n  i k  a ”.

T ak  w ięc w  d n iu  4. VI. odbyło się zgrom adzenie 
K om isji Z agranicznej U. S. C. S., n a  k tó rem  jeden 
z delegatów  czeskich na  zjazd W ydzia łu  W ykonaw ­
czego C. I. E. w P aryżu , inż. F r. M u n k, zdaw ał sp ra­
wę z przebiegu tego zjazdu. P rzypom niał najp ierw , 
że zjazd R ady A dm in. C. I. E. w  Oxfordzie pow ołał 
do życia spec ja lną  „K om isję W spółpracy  M iędzyna­
rodow ej”, k tó ra  m ia ła  n a  celu pośredniczyć w przy ję­
ciu studen tów  z b. państw  cen tra lnych  do Konfede*



rac ji. W  rezu ltacie  rokow ań, przeprow adzonych 
przez tę Kom isję w S zw ajcarji z delegatam i Zw iązku 
N arodow ego S tudentów  N iem ieckich, Zw iązek ów 
ośw iadczył sw ą gotowość do zgłoszenia się z prośbą
0 przyjęcie do C. I. E., w szelako pod w aru n k am i: 1) 
u zn an ia  języka niem ieckiego za trzeci język urzędo­
w y K onfederacji, 2) przyjęcia „Deutsche Studenten- 
schaft“, obejmującej poza studentam i w Rzeszy, także 
studentów niem ieckich z Austrji, Czecho-Słowacji
1 W. M. Gdańska, en bloc, 3) jednom yślnego przyję- 
cia(!) Niemców.

D elegacja czeska w P ary żu  (podobnie zresztą jak  
i polska. P rzyp. Red. „A kad.11) zastrzeg ła się s ta ­
nowczo przeciw ko przyjęciu  „D eutsche S tuden ten- 
sch a ft11 en bloc, s tw ierdzając, że w m yśl s ta tu tu  C. 
I. E. członkami rzeczywistym i Konfederacji mogą 
być tylko związki, oparte na zasadzie państwowo-te- 
rytorjalnej — tak  w ięc studen tów  niem ieckich  z 
Czecho-Słow acji reprezetow ać może w C. I. E. ty lko  
U. S. C. S. W  przeciw nym  w ypadku  m ożnaby się do­
czekać tego, że m niejszości narodow e ze w szystkich  
p ań stw  europejsk ich  dom agałyby się osobnego przed­
staw icie lstw a w C. I. E. W tem miejscu kol. 
zaznaczył, że podobnie i Polska zajmuje stanowisko, 
iż studentów niem ieckich z Gdańska, reprezentować 
może tylko Związek Narodowy P. M. A.

Co się tyczy spraw y u zn an ia  języka n ie­
m ieckiego za język urzędow y K onfederacji, to  dele­
gac ja  czeska zażądałaby  w danym  w ypadku  u zn an ia  
za język urzędow y także jednego z języków  słow iań ­
skich, przyczem  — jak  to w y jaśn ił w dalszym  ciągu  
kol. K o p e ć  k y  — Czesi będą ze swej s tro n y  popie­
ra li  język rosy jsk i.

S p raw ą p rzy jęcia  N iem iec do K onfederacji za j­
m ow ał się rów nież Z arząd  U. S. C. S. w dniu  20 m a ja  
Pow zięto rezolucję, s tw ierdzającą , że U. S. C S. za­
sadniczo n iem a n ic  przeciw ko przyjęciu studen tów  
niem ieckich , nie zgodzi się jed n ak  na  przyjęcie 
„D eutsche S tu d en ten sch a ft11 w jej postaci obecnej, 
t. j. w raz ze stu d en tam i n iem ieckim i z A u stiji i Cze 
cho-Słow acji.

Jak  w iadom o, na  zjeździe pary sk im  rozw ażana 
bv ła  także spraw a przyjęcia do K onfederacji Z w iąz­
ku  N arodow ego S tudentów  W ęgiersk ich  (t. zw. 
M EFHOSZ-u), k tó ry  w niósł spec ja lną  petycję o p rzy­
jęcie go w  poczet członków rzeczyw istych. Ja k  było 
do przew idzenia, delegacja czeska vyystąpda z sze­
reg iem  zastrzeżeń przeciw ko przyjęciu  M b l H U b z - u ,  
k tó rv  w edług niej, nie odpow iada w aru n k o m  s ta tu tu  
C. I. E., gdyż: 1) m a c h a rak te r  polityczny i bierze 
u d zia ł w  propagandzie irreden tystycznej w ęgierskiej,
2) sk u p ia  w sw em  łonie także organizacje polityczne,
3) posiada organizację w ew nętrzną zam ało d em okra­
ty czn ą^ ), w prow adził bowiem  „num erus c lausus 
d la  studentów -Ż ydów  (nie może ich być w ięcej niz 
5%), odm aw ia p rzedstaw icie lstw a m niejszościom  
narodow ym  itd.

K om isja p rop ag an d y  C. I. E. u zn a ła  część za­
strzeżeń  czeskich za słuszne i u ch w aliła  zażądać odj; 
M EFHOSZU-u zm iany n iek tó rych  punktów ' s ta tu tu , 
ty ch  m ianow icie, k tó re  uznano za „polityczne . Na 
żąd an ie  te MEFHOSZ m a udzielić odpowiedzi, k tó ra  
będzie rozw ażana przez specja ln ie ad hoc pow ołaną 
do życia kom isję , w  sk ład  której w chodzi m. i. Po lak , 
kol. B a l i ń s k i .  K om isja może powziąć decyzję ty l­
ko jednom yśln ie  — w razie  sprzeciw u jednego choćby 
członka cała sp raw a  p rzy jęcia  MEFHOSZ-u do C. I. E. 
zostaje odłożona do specjalnego zebrania, k tóre od­
będzie się w' W arszaw ie, bezpośrednio przed K on­
gresem .

Składajcie ofiary 
na fundusz II. Kongresu C. I. E.

PROGRAM II. KONGRESU C. I. E.
P ro g ram  wrześniow ego K ongresu M iędzynarodo­

wej K onfederacji S tuden tów  został w o sta tn ich  
dn iach  — po przeprow adzeniu  w n im  pewmych zm ian  
— definitywm ie usta lony . O bejm uje on cały szereg 
konferencyj, w ycieczek i rozryw ek. Zjazd został w y­
znaczony na  12—23 w rześnia.

12-go września n astąp i w F ilh a rm o n ii W arszaw ­
skiej, w obecności p rzedstaw icieli R ządu, S enatu , Sej­
m u, p rasy , w ładz akadem ick ich , oraz przedstaw icieli 
społeczeństw a i m łodzieży uroczyste o tw arcie  K ongre­
su. Tegoż sam ego d n ia  rozpoczną się obrady  Rady 
A dm in istracy jnej C. I. E. Delegaci zagraniczni, nie 
będący członkam i Rady, u dadzą się 12 w rześn ia n a  
parodniow e w yćieczki częściowo do polsk ich  środo­
w isk  akadem ick ich , a  w ięc do Lwowa, P o z n a n i a ,  
W ilna, L ub lina , G dańska i n a  G órny Ś ląsk, częściowo 
zaś spędzą te  dni w  dw orach  ziem iańskich , gdzie po­
zn a ją  życie w si polskiej, jej zwyczaje.

13-go września odbyw ać się będą dalsze obrady 
R ady A dm in istracy jnej i wyjeżdżać będą dalsze part- 
je wycieczkow iczów.

14-go i  15-go w rześnia zbierać się będzie R ada.
16-go września rozpoczęcie O lim pjady A kadem i­

ckiej, pow rót wycieczek, w ieczorem  zaś w ielki ban ­
k iet, w ydany  przez Zw iązek N arodow y Polsk ie j Mło­
dzieży A kadem ickiej.

17-go września wyznaczony je s t pierw szy dzień  
obrad  K ongresu. W  d n iu  tym  odbyw ać się będą w 
dalszym  ciągu  zaw ody sportow e, poczem delegaci i 
goście zw iedzać będą m iasto , w ieczorem  zaś udadzą  
się n a  koncert.

18-go września drug i dzień obrad  K ongresu, ciąg 
dalszy zawodów sportow ych, przy jęcia  w poszczegól­
nych Kołach N aukow ych. W ieczorem  delegaci będą 
podejm ow ani przez A kadem ickie Koło P rzy jació ł Ligi 
N arodów.

19-go września trzeci dzień obrad K ongresu; 
czw arty  dzień zawodów sportow ych i uroczyste przed­
staw ien ie w  Operze.

20-go września czw arty  dzień obrad K ongresu, 
p ią ty  dzień zawodów  sportow ych, w ieczorem  zaś w iel­
k i bal rep rezen tacy jny .

21-go września (niedziela) z ran a  uczestn icy  Kon­
gresu  u d ad zą  się do kościołów. W  dalszym  p ro g ra ­
m ie d n ia  obrady  K ongresu, zaw ody sportow e oraz 
przy jęcia  w dom ach pryw atnych .

22-go września ran o  n as tąp i w yjazd  w szystk ich  
uczestn ików  K ongresu  do K rakow a, gdzie w ieczorem  
będą p rzyjm ow ani przez m iasto  i wyższe uczelnie.

23-go września n astąp i w K rakow ie oficjalne 
zam knięcie obrad K ongresu, zakończenie zawodów 
sportow ych, w ieczorem  zaś w ydany  będzie o fic ja lay  
bank iet.

24-go września delegacje roz jadą się.

PRACE PRZYGOTOWAWCZE BIURA KONGRESO­
WEGO.

Do zorgan izow ania II K ongresu C. I. E. (Między­
narodow ej K onfederacji S tudentów ) pod w zględem  
technicznym , został m ianow any  przez N. K. A. na  
stanow isko  K om isarza K ongresu, p. Józef P o d o -  
s k  i, k tó ry  zorganizow ał B iuro Kongresowe.

P ra c a  B iu ra  zosta ła  podziel, n a  3 okresy: okres
I-szy (m aj—czerwiec) — przygotow aw czy, okres Il-g i 
(lipiec—sierpień) — organ izac ja  techn iczna, okres 
IH -ci (w rzesień) — Kongres i lik w id ac ja  K ongresu. 
U tw orzonych zostało 5 sekcyj, m iędzy k tó re  podzie­
lono ca łą  pracę kongresow ą. Są to  m ianow icie sek­
cje: 1) Dochodowa, 2) P ropagandy , 3) P rasow a, 4) Go­
spodarcza i 5) Sportow a. T a o s ta tn ia  stanow i jedno­
stkę autonom iczną, d z ia ła ją cą  w porozum ieniu  z B iu­
rem  K ongresu.

W poszukiwaniu prawa narodowego.
(Kilka w ykładów z dziedziny h istorii prawa francnsk.)

Artykuł zamieszczony poniżej, został nam 
udzielony łaskawie przez prof. Ernesta 
C h a m p e a u x  ze Strasburga, który — jak 
wiadomo — wygłosił niedawno na podobny 
temat szereg wykładów na uniwersytetach po­
znańskim i warszawskim. R e d a k c j a .

N adzw yczajne w ydarzenia , k tó ry ch  św iadkam i 
by liśm y w o s ta tn ich  la tach  — przebudzenie się u ja rz ­
m ionych  narodów  i narodow ości, ich  nowe zorganizo­
w anie się polityczne — w szystko to  w inno znaleźć 
swój oddźw ięk w n au ce  p raw a. N ow em u stanow i 
rzeczy odpow iadać w in ien  now y system  n au k i.

O cóż w łaściw ie walczono podczas w ielk iej w oj­
ny ?  W alczono dlatego, że jedne n aro d y  nie chciały 
być w ynarodoiw ionem i przez 'drugie, d latego , że p rag ­
nęły  one zachow ać n o rm y  p raw ne, odpow iadające 
sw em u usposobieniu , trad y c ji i re lig ji. N arody te 
w alczyły  i zw yciężyły — by  zachow ać lub odzyskać 
posług iw anie się swem  praw em  narodow em .

Sam o pojęcie p raw a  narodow ego w ydaw ać się 
m oże m ocno n iejasnem , i n a u k a  m ało  się  n iem  za j­
m uje. Zdaje się, że id ea  p raw a  narodow ego przygnie- 
coną je s t przez dwie te  w ażkie m asy, znane pod nazw ą 
R om anizm u i G erm anizm u. M usim y tu  w ykazać, 
dlaczego R om anizm  i G erm anizm  tra c ą  co raz  bardziej 
n a  znaczeniu, zarazem  zaś, że m ożna skonstruow ać 
teo rję  i h is to rję  p raw a  narodow ego, teo rję  z resz tą  nie 
now ą, bo zarysow aną ju ż  w  XVI w ieku  przez w ie lk ie­
go p ra w n ik a  francuskiego , J a n a  B o d i n ‘a.

I. Romanizm, Germanizm i  ich obecny upadek.
C zytając podręcznik i h is to r ji  p ra w a  k ra jó w  za ­

chodnich , odnosi się w rażenie, że w  h is to rji ludzko­
ści is tn ia ły  dw a jedyn ie  p raw a  godne uw agi, a  m ia­
now icie p raw o rzym skie  i p raw o  germ ańsk ie .

O dpow iedzialność za to  błędne zap atry w an ie  po­
nosi średniow iecze, k tó re  m niem ało , że praw o rzy m ­

skie k lasyczne było stosow ane w  sposób jed n o lity  we 
w szystk ich  k ra ja c h , pozostających pod panow aniem  
R zym ian. B łąd  ten , zrozum iały  w  średniow ieczu, dziś 
jeszcze zn a jd u je  sw oich zw olenników , p rzynajm nie j 
w odn iesien iu  do Z achodu — a  je s t to sk u tk iem  pew ­
nego ro d zaju  aberracji. Z tego błędu w yn ik ł drug i, ty ­
czący się znów  znaczenia p raw a  germ ańskiego , któ- 
rem  fo rm aln ie  przygnieciono Zachód.

Od początku  XIX w ieku  uczeni n iem ieccy  z nie- 
pożytym  uporem  re k la m u ją  jak o  tw o ry  germ ańsk ie  
w szystk ie  te  norm y p raw n e średniow iecza, k tó re  od­
b iegają  od n o rm  klasycznego p raw a  rzym skiego. Re­
zu lta tem  tej p racy  uczonych n iem ieck ich  je s t to , że 
ca ły  szereg in sty tucy j p raw nych , s tanow iących  w ła­
sność na jrozm aitszych  ludów  — ludów  W łoch, Galji, 
W ielkiej B ry tan ji, H iszpan ji a  naw et k ra jó w  słow iań­
skich  — ochrzczono ogó lnem  m ianem  in sty tu cy j ger­
m ań sk ich .

Z asm akow aw szy  w tych  „zdobyczach41 naukow ych 
i germ ańsk ich , uczeni niem ieccy w kroczyli śm iało  
w epokę p ań stw a  w schodnio-rzym skiego, w k tórej 
przecież W schód odegrał ta k  w yb itną  ro lę — i w szę­
dzie zna jdow ali in s ty tu c je  germ ańsk ie . Co więcej — 
pró b u ją  oni zaw ładnąć n aw e t re lig ją  ch rześc ijań sk ą  
i przyw łaszczyć sobie św. P aw ła  przez M arcjona oraz 
A rjusza przez a rjan izm , w  k tó ry m  d o p a tru ją  się 
form y germ ańsk ie j ch ry stjan izm u . W  starodaw nych  
in s ty tu c jach  kościo ła i  k lasz to ru  w idzą germ ańsk ie  
po jęcia  k u ltu , zw iązanego ze św ią ty n ią . N iestety  
słusznie zauw ażono, że osobliw ością k u ltu  daw nych 
G erm anów  był w łaśn ie  zupełny b ra k  św iątyń .

Cóż to  jed n ak  szkodzi ty m  ludziom  — im  m niej 
faktów , im  m niej dokum entów ,tem  w oda je s t m ęt­
n ie jsza  i z tem  w iększą  ła tw ością  łowi się rybk i 
w  m orzu  dziejow em  in sty tu cy j germ ańsk ich . Nie- 
ty lk o  h is to r ja  o s ta tn ich  stu leci Im p erju m  R zym skie­
go, ale także h is to r ja  średniow iecza, a  naw et cza­
sów now ożytnych  zostały  g ru n to w n ie  sfałszow ane 
przez ten  ślepy  i  fanatyczny  patrjo ty zm , k tó ry  za tra- 
da w szelkie poczucie p raw dy  i  m iary , gdy ty lko  cho­
dzi o G erm anizm .

Omówię tu  pokrótce zakres d z ia łan ia  każdej z w y­
żej w ym ienionych sekcyj:

1) S e k c j a  D o c h o d o w a  m a ogrom nie ważno 
zadanie do spełn ien ia, zw łaszcza w pierw szym , przy­
gotow aw czym  okresie pracy, a  chodzi tu  m ianow icie 
o w ynalezienie źródeł dochodów, k tó reby  pokry ły  w 
całości w ydatk i, zw iązane z o rg an izac ją  K ongresu. 
Za pośrednictw em  K om isji S praw  Z agranicznych 
N. K. A., B iuro  K ongresu  zwróciło się z odpow iednio 
um otyw ow anym  m em orjałem  do M. s. Z. o udzielenie 
pożyczki, zw rotnej w następnych  okresach  pracy. 
Pożyczka ta  um ożliw i puszczenie w rucli całego a p a ­
ra tu  biurow ego, o raz  rozpoczęcie szeregu prac p ro ­
pagandow ych. M usim y się jednak  liczyć z tem , żc 
pomoc finansow a R ządu nie będzie w ystarcza jąca  
wobec panu jącego  obecnie system u oszczędnościowe­
go, trzeba więc zapew nić sobie inne źródła dochodu, 
a m ianow ic e: 1) o fiary  in s ty tu w j społecznych i p ry ­
w atnych , o raz poszczególnych osób; 2) dochody z 
im prez, u rząd zan y ch  przed i podczas K ongresu, tu ­
dzież dochód z m iędzynarodow ych zawodów sporto­
wych, k tó re  odbędą się podczas K ongresu. Koszta, 
u trzy m a n ia  delegatów  i gości n a  Kongresie będą po­
kry te  częściowo przez n ich  sam ych. W  zakresie  tym  
m am y ju ż  bardzo  piękne p rzyk łady  zrozum ien ia 
znaczen ia  i w agi Kongresu. P racow nicy  B iu ra  K on­
gresu  i członkow ie K om isji S p raw  Z agranicznych  ze­
b ra li m iędzy sobą 60 złotych. IV -ty Ogólno-Korpo- 
ra cy jn y  Z jazd jednom yśln ie  uchw alił nałożyć na 
członków  P. K. A. obow iązek p racy  przy organizacij 
Kongresu, tudzież opodatkow ać w szystkich  k o rp o ran ­
tów  w  w ysokości 1 zł. od osoby na  rzecz K ongresu z 
te rm in em  płatności do 1 czerw ca. S u m a to  n iew iel­
ka, ale pam ięta jm y , że „ b i s  d a t —<i u i  c i  t o  d a t 11, 
a  dobry p rzy k ład  m a  duże znaczenie.

W  dalszym  c iąg u  Tow arzystw o P o lsk o -F ran cu ­
skie oraz S tow arzyszenie A kadem ickie „O drodzenie11 
zorganizow ały  w ieczory  taneczne n a  cele K ongresu. 
Z arząd  S tow arzyszenia S łuchaczów  Szk. N auk  P o li­
tycznych w  W arszaw ie w yasygnow ał 100 zł., otw o­
rzył listę  o fia r i  przeznaczył część dochodu z im prez, 
u rządzanych  przez Z arząd  n a  rzecz Kongresu.

M am y nadzieję, że za przykładem  ty m  pójdą ta k ­
że in n i akadem icy  i że w  m iarę  sw ych sił i  m ożności 
p o s ta ra ją  się przysporzyć ludzi do p racy  o raz  po­
trzebne fundusze.

2) S e k c j a  P r o p a g a n d y  m a za zadanie w y­
dan ie  szeregu pub likacy j, zorganizow anie odczytów 
n a  czas K ongresu, o raz w ycieczek krajoznaw czych 
do K rakow a, Lw ow a (na T arg i W schodnie), W ilna, 
oraz in n y ch  m ias t i m iejscow ości Polsk i. W  p ierw ­
szym  okresie  sekcja  za jm uje  się w ydaniem  „In fo rm a­
to ra 11 w  językach, fran cu sk im , ang ie lsk im  i w łoskim , 
m ającego  n a  celu  spropagow anie idei K ongresu i za­
znajom ienie uczestn ików  z Po lską. W iem y bowiem  
dobrze, że zagran ica , a  w  szczególności m łodzież 
ucząca się, je s t o n a s  często bardzo  nieściśle po in fo r­
m ow ana. W ydaw nictw o to  ma być rozesłanie uczest­
nikom  Z jazdu  w  ciągu  lipca i będzie zaw iera ło  n a s tę ­
pu jące  działy : I, dział o g ó l n y ,  a  w ięc ry s  h is to ry ­
czny P olsk i, jej u s tró j, s ta n  i m ożliw ości ekonom i­
czne, ru c h  spółdzielczy, m ap a  R zplitej, tab lice s ta ­
tystyczne; II. dział i n f o r m a c y j n y  — o wyższych 
uczeln iach  z p rog ram am i n au k , o raz z podaniem  w a­
ru n k ó w  studjów  d la  cudzoziem ców; III. dział n a u ­
k o w y  — o nauce polskiej, w ielk ich  uczonych pol­
skich i k ie ru n k ach  naszej w iedzy; IV. ż y c i e  m ł o ­
d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  — organ izacje  sam opo­
mocowe, ko rpo racje , zw iązki naukow e, spółdzielnie 
akadem ick ie , akadem ick ie  zw iązki sportow e i t. d.; 
V. dział o g ł o s z e n i o w y .

Do o p raco w an ia  poszczególnych działów  zapew ­
n iliśm y  sobie w spółpracę n iek tó ry ch  profesorów , oraz 
odpow iednich organizacyj akadem ick ich . W ydaw ni-

P iękne i  uczone w ydaw nictw o „ M o n u m e n t a  
G e r m a n i a e  h i s t o r i c a m i m o  sw ych ogrom ­
n ych  zasług  naukow ych , m a n a  celu  dan ie  pewnego 
ro d zaju  widocznej podstaw y naukow ej d la  tej pow o­
dzi tw ierdzeń  germ ańsk ich . P rzed staw ia  ono jako  
pom nik i g erm ańsk ie  całe m nóstw o dzieł, k tó rych  a u ­
torzy, ja k  np . n asz  s ta ry , poczciwy G r z e g o r z  
z T o u r s ,  nie m ieli w  sobie abso lu tn ie  nic g e rm a ń ­
skiego. Pap iestw o  Zaanektow ane zostało w raz  z „ L i - 
b e r  P  o n  t i f i c a  1 i s “, k tó rą  to księgę w ydał tak  
św ietnie D u  c h  e s n  e, a le  k tó rą  m im o to  trzeb a  było 
oczywiście w ydać ponow nie w  „ M o n u m e n t a 11. 
Chodziło pop rostu  o to, by w yw ołać w rażenie  p r z y ­
t ł a c z a j ą c e  przez g erm an izac ję  w szystkich  w y b it­
nych dzieł zachodniego średniow iecza.

N a szczęście stw ierdzić należy, że ow a, fa łszu ­
jąca  w zupełności h is to rję , te o rja  G erm anizm u już  się 
w ali. O dkrycia archeologiczne iwykazały is tn ien ie  
len n a  i o rd a lij, k tó re  p rzed staw ian o  jak o  w ytw ory  
d ucha  germ ańskiego , już  w kodeksie H am m urabiego . 
Dowiodły rów nież w ielk iej starożytności dróg h an d lo ­
w ych i grodów  w zdłuż trak tó w  w iodących od m orza 
Czarnego do B a łty k u  i pozw alają  w nioskow ać, że 
w zdłuż ty ch  dróg, p rzecinających  p ra s ta re  kolebki 
ra sy  słow iańsk iej, is tn ia ła  cyw ilizacja  s ta rsz a  od cy­
w ilizacji germ ańsk ie j. Z d rugiej zaś s trony  b ad a n ia  
p ap iru só w  egipskich  dowiodły, że k lasyczne praw o 
rzym skie n ie  było stosow ane jednolicie n a  całym  
W schodzie i  że A zja Mniejsza., E gipt, G recja rządziły  
się n ad a l sw em i p raw am i p a rty k u la m e m i. N a Z a­
chodzie b a d a n ia  R o s t o w c e w a  i w ie lu  innych  
uczonych n ad  in s ty tu c ją  k o lo n a tu  pozw ala ją  prze­
w idyw ać osiągnięcie podobnych rezu lta tów . W idać 
z tego, że zw ycięscy R zym ianie dzia ła li często jak o  
spadkobiercy  daw niejszych  w ładców  i zachow yw ali 
s ta re  zwyczaje. Cały szereg podobnych odkryć, czy to 
z dziedziny p ra w a  m iejskiego, z k tórego  także chc ia­
no  zrobić tw ó r g erm ań sk i, czy też  z p raw a  spadkow e­
go, czy n aw e t ze szw ajcarsk iego  E i d g e n o s s e n -  
s c h  a  f t 4u , k tórego  w łoskie pochodzenie zostało n ie ­
zbicie stw ierdzono — doprow adza do re zu lta tu  przew i-



ctw o pom yślane jes t n a  szeroką skalę i m a  być ozdob­
n ie ilu s tro w an e  przy pomocy w łożenia do tek s tu  a r ­
tystycznych  pocztówek.

Pozatem  re fe ra t p ropagandy  przygotow uje a r ty ­
styczne p l a k a t y  o Kongresie, k tó re m a ją  być roze­
słane w  najbliższym  czasie do w szystkich  wyższych 
uczelni P o lsk i i  zagranicy. Na K ongresie zorganizo­
w a n a  będzie w y s t a w a  w y k r e s ó w  s t a t y s t y ­
c z n y c h  z różnych działów , a w ięc w ykresy  rozw o­
ju  historycznego i ekonom icznego Polski, dane co do 
życia akadem ickiego , n ad to  zaś w ystaw a obejm ie 
także akadem ick ie  w ydaw nictw a.

3) S e k c j a  P r a s o w a  najm uje się in fo rm ow a­
n iem  społeczeństw a polskiego i zagran icy  oraz  re d a ­
gow aniem  odezw do społeczeństw a.

4) S e k c j a  G o s p o d a r c z a  dzieli się n a  trzy  
działy: kom un ikacy jny , m ieszkaniow y i żyw nościo­
wy. Dział k o m u n ik acy jn y  za jm uje  się zorganizow a­
n iem  przy jęcia  delegatów  n a  g ran icy  Polsk i, d o s ta r­
czeniem  odpow iedniej ilości w agonów  i k o m u n ik a ­
cją  w ew nętrzną podczas Kongresu. D ział m ieszka­
n iow y s ta ra  się o przygotow anie odpow iedniej ilości 
lokali, częścią w  m ieszkan iach  p ryw atnych , częścią 
zaś w in s ty tu c jach  społecznych i rządow ych, o raz  
ta k  zw anych lokali rep rezen tacy jnych , n a  posiedze­
n ia  i obrady . W reszcie dział żyw nościowy m a n a  ce­
lu  zorganizow ać żyw ienie uczestn ików  K ongresu. 
Pozatem  przy Sekcji Gospodarczej utw orzony zosta­
nie dział san ita rn y , celem n iesien ia  pom ocy lek a r­
skiej w  razie potrzeby.

5) S am odzielna S e k c j a  S p o r t o w a  zajm uje 
się zorganizow aniem  m iędzynarodow ych zawodów 
sportow ych podczas K ongresu. Sekcja ta  została  
całkow icie o b ję tą  przez C entralę A. Z. S.-ów, k tó ra  
d z ia ła  w  porozum ieniu  z K om isarzem  K ongresu. Za­
w ody te , zważyw szy n a  n iek tó rych  uczestn ików  o 
w szechśw iatow ej sław ie, w zbudzą ogólne za in tereso­
w anie. Dochód z n ich  pokryć może część w ydatków  
n a  u rządzen ie Kongresu.

Oto w  kró tkości schem at pracy  przygotow aw czej. 
P ra c a  to  bardzo  ciężka i odpow iedzialna, jed n ak  pol­
skie społeczeństw o akadem ick ie  je s t już n a  ty le  doj­
rzałem , że doceni i zrozum ie znaczenie oraz wagę 
K ongresu. P o lsk a  gościć będzie szereg ludzi, k tórzy  
m oże w n ied ług im  czasie za jm ą  odpow iedzialne s ta ­
now iska w  swoich k ra ja ch  — m usim y  przeto zazna­
jom ić ich  z naszym  k ra jem , przeszłością naszą , po k a­
zać im  sprężystą  i dobrą  organ izację , w ykazać się 
sw oją żyw otnością i karnością .

Nie w ątp ię  an i n a  chw ilę, że po lska  m łodzież 
akadem icka , ja k  jed en  m ąż i w szystk iem i swem i si­
łam i przyczyni się do tego, by K ongres u d a ł się jak - 
n a jśw ie tn ie j, że k ażd y  dołoży sw oją cegiełkę, byśm y 
sta li się godnym i m ian a  społeczeństw a dojrzałego i 
zorgani zo w anego .

W  a r s  z a  w a, w m a ju  1924 r. Józef Podoski.

Z DOTYCHCZASOWEJ DZIAŁALNOŚCI BIURA 
KONGRESOWEGO.
Organizacja Biura.

N a czele B iu ra  II. K ongresu C. 1. E. stoi — jak  
w iadom o — kol. Józef P o d o s k i ,  w yznaczony przez 
N aczelny K om itet A kadem icki na  stanow isko  K om i­
sarza  K ongresu. P rac a  B iu ra  rozdzielona jes t m ię­
dzy poszczególne sekcje, k tó rych  kierow nictw o po­
w ierzono szeregowi zaproszonych do w spółpracy  k o ­
legów i koleżanek i tak : k ierow nictw o Sekcji Docho­
dowej sp raw u je  obecnie kol. Tadeusz W i n i a r s k i .  
Sekcji Gospodarczej — kol. M ichał M a r z y ń s k i ,  
Sekcji P rzy jęc ia  — kol. P  ą c z k o w s k  i, Podsekcji 
P rzy jęc ia  P ań  — kol. L i s o w s k a ,  Sekcji P ra sy  i 
P ropagandy  — kol. W acław  D r o z d o w s k i ,  Sekcji

Sportow ej — kol. N a d r a t o w s k i .  F unkcje  k się­
gowego spełn ia  kol. B r  y m, stałego sek re ta rza  Z eb ra - j 
n ia  Delegatów  kol. de C a r  t o n ,  stałego sek re tarza  
K om itetu  R edakcyjnego „ In fo rm ato ra11 kol. M o s -  
d o r  f, sek re ta rza  B iu ra  kol. P o ż a r y s k i .  W  b iu ­
rze zajętych jes t nad to  parę pom ocniczych sił k a n ­
celaryjnych.

W poszczególnych środow iskach poza W arszaw ą 
u tw orzyły  się przy M iejscowych K om itetach A kade­
m ickich P o d k o m isa rja ty  II K ongresu C. I. E., k tó r e , 
pozostają av  stałym  kon takcie  z c en tra lą  w arszaw ­
ską. Każdy z tych podkom isarja tów  p o siad a  sekcje 
dochodow ą i prasow ą, w  których rozw ija  się g r o s  
pracy.

L okal B iu ra  m ieścił się początkowo przy ul. Ko- j 
p ern ik a  41 (C en tra la  Akad. B ratn ich  Pomocy), z k o ń - ! 
cem czerw ca zaś został przeniesiony do gm achu  głów ­
nego P o litechn ik i.

Protektorat Kongresu i Komitet Honorowy.
K om isarz K ongresu kol. P o d o s k i  oraz przew o­

dniczący i sek re tarz  Kom isji Spraw  Z agrań . N. K. A. 
przyjęci zostali przez p .P rezydenta Rzczypospolitej, 
do k tórego zw rócili się z p rośbą o przyjęcie p r o t e k ­
t o r a t u  n a d  K ongresem . Odpowiedź p rzychy lną co 
do przyjęcia  p ro tek to ra tu  p. P rezyden t uzależnił od 
bytności swej we w rześn iu  w W arszaw ie. •

U dział w Komitecie Honorowym K ongresu p rzy­
jęli m. i. pp.: P rezes R ady M inistrów  W ł. G r a b s k i ,  
M arszałek S enatu  T r  ą  m p c z y ń s k i, M arszałek 
Sejm u M. R a t a j ,  M inister W. R. i 0 . P. M i k  1 a  - 
s z e w s k  i, Jego E m inencja  K ardynał A rcybiskup 
K a k o w s k  i, M inister S praw  W ojskow ych gen. S i- i 
k o r  s k i, M inister R oln ictw a i Dóbr P aństw ow ych 
J a n i c k i ,  P rezyden t stoł. m iasta  W arszaw y Ja-1 
b ł o ń  s k i, W iceprezydenci m iasta : J a n k o w s k i ,
l i s k i ,  R o t t e r m u n d ,  P rezes R ady M iejskiej sen. 
B a l i ń s k i ,  W iceprezesi R ady M iejsk. W i l c z y ń ­
s k i ,  B r z e z i ń s k i ,  S z p o t a ń s k i ,  J. M. R ektoro- 
wie U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, P o litechn ik i W a r­
szaw skiej, S. G. G. W. i W. S. H.

Pp. R ektorow ie wyższych uczelni w arszaw skich  
przyrzekli udzielić swego m oralnego poparcia  o rgan i­
zatorom  K ongresu.

Organizacje akadem ickie a Kongres.
W  dniach  20 i 26 m a ja  z in ic ja tyw y  B iu ra  Kon­

g resu  odbyły się zeb ran ia  delegatów  organizacyj a- 
kadem ick ich  środow iska w arszaw skiego d la  om ów ie­
n ia  sp raw  zw iązanych z przygotow aniem  Kongresu. 
Z ebranie pierw sze m iało  ch a rak te r in fo rm acy jny  — 
drugie zaś było pośw ięcone spraw om  w ew nętrzno- 
organizacyjnym .

U stalono kom petencje i zakres działalności Ze­
b ra n ia  D elegatów  i postanow iono odbyw ać posiedze­
n ia  co poniedzia łk i w lokalu  B iu ra  Kongresu. Na 
stałego sek re ta rza  w ybrano kol. S tan isław a L i p - 
k o w s k i e g o  ze Szkoły N auk Politycznych, przy- 
czem ustalono  jego dyżury w lokalu  K ongresu na  
środy, godz. 18—19.

Kongres a społeczeństwo.
Zjednoczenie Polsk ich  S tow arzyszeń Rzeczypo­

spolite j, pozostające jiak w iadom o pod przew odnic­
tw em  A dam a h r. Z a m o y s k i e g o  zajęło się n ie­
zm iernie czynnie sp raw ą w rześniow ego K ongresu 
studentów . Delegaci B iu ra  K ongresu kol. kol. P o d o ­
s k i  i M a r z y ń s k i ,  przyjęci byli n a  p lenarnem  po­
siedzeniu  kom ite tu  Z jednoczenia w d n iu  16 z. m., 
gdzie po p rzedstaw ien iu  całej sp raw y o trzym ali za­
pew nienie ja k  n a jd a le j idącej pomocy i w spółpracy 
ze strony  w szystk ich  stow arzyszeń, zrzeszonych w 
Zjednoczeniu. K om itet Z jednoczenia w ybrał spec ja l­
n ą  kom isję, k tó rej zadaniem  będzie w spółpraca z
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dzianego już przez h is to ry k a  francuskiego  F u s t e l ‘a 
d e  C o u l a n g e s ,  że zarów no w Im perjum  Rzyrn- 
sk iem  ja k  i w G erm anj i is tn ia ł cały szereg przeróż­
nych  praw , dostosow anych do zwyczajów , cyw ili­
zacji i usposob ien ia poszczególnych ludów , i że wo­
bec tego, w brew  teorjom  R om anizm u i G erm anizm u, 
przetrwamy zawsze p raw a  zgodne z ch a rak te rem  
i k u ltu rą  każdego ludu  — słowem , p ra w a  narodow e.

Teorję tych praw  narodow ych zarysow ał już Jan  
Bodin w drugiej połowie 16. stu lecia.

II. P raw o narodow e.
W  rozdziale pierw szym  księgi p iątej dzieła J a n a  

B o d  im, zaty tu łow anym  „D e l a  R e p  u b 1 i q u  e“, 
znadu jem y  u stęp  n astęp u jący : „Norm y, jak ich  n a ­
leży używ ać, by dostosow ać ustró j rep u b lik ań sk i do 
różnorodności typów  ludzkich oraz środki poznan ia  
n a tu ra ln y ch  w łaściw ości ludów". Bodin przyw iązy­
w ał talk w ielką w agę do tej spraw y, że u p a try w ał w 
niej sam ą podstaw ę bytu  P ań stw a:

„Jedną z najw ażniejszych , a  może i głów ną pod­
staw ą  Rzeczypospołitych jes t przystosow anie P a ń ­
stw a do ch a ra k te ru  obyw ateli oraz przystosow anie 
ust&iw i rozporządzeń do m iejsca, ludzi i czasów". 
P og łęb ia jąc  sw oje b ad an ia , B odin stw ierdził, że 
u  ludów  północnych istn ie je  tendenc ja  do pa­
n o w an ia  siły. „U rzędnik w Niem czech nie w ydaje 
n igdy  rozkazu  inaczej, ja k  z szab lą w  ręk u "  — pisze 
Bodin, pow ołując się na T acy ta  i w łasne dośw iadcze­
n ie; „dziś jeszcze w  Niem czech p rzyw iązu ją  w ielkie 
znaczenie do p raw a  r i t t e r ó w ,  k tó re  n ie je s t an i 
boskiem , an i ludzkiem , ani kanonicznem , ale popro- 
s tu  praw em  silniejszego, zm uszającem  innych do po­
s łuszeństw a swoim  nakazom ".

N arody południow e, w edług B odin‘a, chętniej da 
dzą się k ierow ać „ r e l i g j ą “ — ą  naro d y  pośrednie, 
do k tó rych  zalicza F rancuzów  i W łochów , „ s p r a  
w i e d l i w o ś c i  ą “.

Te różne sposoby rozum ien ia  praw a, k tóre dzi 
siaj jeszcze odnajdu jem y  w bardzo odm iennych 
u  F rancuzów  i N iem ców pojęciach o uprawnieniach

P ań stw a, w ypływ ają w znacznej m ierze z usposobień 
tych narodów , — usposobień, k tó re  pozostały niezm ie 
nione w ciągu  wieków. Opisy daw nych  Celtów i G al­
lów, jak ie  podają  nam  staroży tn i p isarze, w w ielkiej 
m ierze dadzą się zastosow . do F rancuzów  dzisiejszych. 
W ybitn i h istorycy , jak  np. G l a s s o n ,  uw ażają , że 
uderzające  je s t podobieństw o m iędzy C eltam i 'ai ich

i następcam i — F rancuzam i.
Dlatego w łaśnie, że są porywczy, żywi, pełni cie­

kaw ości, n ad e r sk łonn i do k łó tn i i niezgody w ew nętrz­
nej, Gallowie i F rancuzi odczuw ali z'a|wsze potrzebę 
norm  postępow ania, zna jdu jących  się jakby  poza n i­
mi, i z praw dziw ym , re lig ijnym  w prost pietyzm em  
stosow ali się do n ich  przez cały przeciąg sw ych dzie­
jów. W idzieli w praw ić to, czem ono być pow inno — 
uzupełn ien iem  i k o rek ty w ą niezbędną ich narodow e­
go ch a rak te ru .

Polacy, którzy z jednej s trony  należą do ludów  
północnych przez swe położenie geograficzne, pod 
względem  zaś etn icznym  poniekąd do ludów  w schod­
nich, z drugiej s tro n y  w raz z re lig ją  k a to lick ą  o trzy­
m ali w w ielkiej m ierze żywy k u lt p raw a stojącego 
ponad siłą, k u lt, d la  którego ta k  d ługo w span ia le  
cierpieli przed ostatecznem  zw ycięstw em  — zrozu­
m ie ją  prędko, ja k ą  w artość posiada to  pojęcie p raw a 
narodow ego, zarysow ane po raz  p ierw szy przez J a n a  
Bodin.

Lecz jakże poznać ch a rak te r  n aro d u ?  Ja sn ą  jest 
rzeczą, że zadanie to nastręcza  ogrom ne trudności. 
Czyż nie trzeba tu  przedsięw ziąć d ługich  i żm ud­
nych badań , k tó re  doprow adzić m ogą do rezu lta tów  
n iepew nych, lub  n aw e t sprzecznycih? Przodkow ie 
nasi znaleźli doskonałe rozw iązanie tej kw estji w  po­
staci p raw a  zwyczajowego. Ażeby poznać praw o n a ­
rodow e francusk ie , m usim y  zatem  badać olbrzym ią 
rolę, ja k ą  odegrał zwyczaj w tw orzen iu  się praw a 
publicznego i p ryw atnego  — oraz  znaczny w pływ, 
jak i ten  zwyczaj w yw iera  nadal we F ran c ji n a  teorje 
praw a, k tó re  uw aża  się, n iesłuszn ie zresztą, za zu­
pełnie nowe.

S trasbourg . Prof. Ernest Champeauz.

m łodzieżą ak ad em ick ą  nad  urządzeniem  zjazdu  w a r­
szawskiego. Łącznikiem  m iędzy kom isją  tą  a  b iu rem  
K ongresu został p. Józef S i e c i ń s k i .

W  dn iu  24 z. m. odbyło się posiedzenie w spom ­
n ianej Kom isji S tarszego Społeczeństw a, n a  k tó rem  
om ówiono szereg spraw , zw iązanych z o rgan izacją  
K ongresu.

Działalność Sekcji Dochodowej.
Troska o zdobycie środków na przygotowanie Kon­

gresu i przyjęcie gości spoczywa na barkach Sekcji Do­
chodowej Biura. Wprawdzie zasadniczo Kongres oparty 
jest na 'zasadach samostarczalności, t. zn., że każdy ucze­
stnik będzie musiał sam pokryć koszta swego utrzymania 

wydatki jednak na stronę reprezentacyjną i propagan­
dową, na organizację wycieczek i t. d. będą ogromne. 
Tymczasem na pomoc finansową Rządu z racji przepro­
wadzanej obecnie sanacji Skarbu i związanej z tern poli­
tyki oszczędnościowej liczyć zupełnie nie można. Pozo­
staje tylko jedna droga — odwołanie się do ofiarności spo­
łeczeństwa i samej młodzieży. Tak też uczyniono.

Sekcja Dochodowa ma więc zadanie niełatwe — a wy­
pełnić je może należycie tylko przy wydatnej pomocy ta- 
kichże sekcyj przy podkomisarjatach środowiskowych. Ko­
niecznem jest tutaj działanie szybkie i sprężyste.

Działalność Sekcji rozpoczęła się od wydania odezwy 
do ogółu akademickiego, wzywającej do składek na rzecz 
Kongresu. W następstwie tej odezwy IV Zjazd Polskich 
Korporacyj Akademickich powziął jednomyślną uchwa­
łę opodatkowania wszystkich korporantów w wysokości
1 zł. od osoby na rzecz Kongresu. W myśl tej uchwały 
wpłaciły dotychczas korporacje: „Arkonja" 61 zł., „Pa­
tria" 38 zł., „Regia" 20 zł., „Chrobatia" 41 zŁ, „Respublica" 
24 zł., „Jagieł fonia1 30 zł., „Sarmatia" 35 zł., „Varsovia“ 
23 zł., „Audacia" 30 zł., „Lechicja" 30 zł. Z większych ofiar 
wpłynęły nadto od: Biura Kongresu 40 zł., Komisji Spraw 
Zagranicznych N. K. A. 20 zł., Bratniej Pomocy Stud. 
Szkoły Nauk Polit. 100 zł., Bratniej Pomocy Stud. Polit. 
Warsz. 100 zł., Koła Rolników Uniw. Poznańskiego 30 zł., 
Akademickiego Koła Polsko-Jugosłowiańskiego 480 zł., 
Stow. „Odrodzenie" 55 zł., Koła Inżynierji Lądowej P. W. 
125 zł., Bratniej Pomocy Stud. Uniw. Warsz. 100 zł., Bra­
tniej Pomocy S. G. G. W. 100 zł. Dalsze ofiary napływają.

Dodać należy, że wiece ogólno-akademickie w Wilnie 
i Lublinie uchwaliły opodatkować wszystkich studentów 
tych środowisk na cele Kongresu.

Sekcja Dochodowa wszczęła również na terenie star­
szego społeczeństwa akcję, mającą na celu przysporzenie 
funduszów. Do szeregu instytucyj samorządowych, fi­
nansowych, przemysłowych i handlowych oraz osób pry­
watnych zwrócono się ze specjalną odezwą o pomoc mate- 
rjalną bądź w gotówce bądź też w naturze. W następstwie 
tej akcji Magistrat m. stoł. Warszawy przedstawił Radzie 
Miejskiej wniosek o wyasygnowanie na cele Kongresu 
kwoty 1000 zł. Spółka akcyjna fabryki papieru „Rob. Saen- 
ger w Pabjanicach" złożyła ofiarę w naturze, oddając do 
dyspozycji Biura Kongresu znaczną ilość papieru na 
druki i plakaty. Firma „Austro-Daimler" obiecała udzie­
lić 10 aut na p r z e ja ż d ż k i  po mieście, które Sekcja Docho­
dowa organizuje; z firmą „Polsam" pertraktacje w podob­
nej sprawie są w toku. Przewidziane są również pertrak­
tacje z syndykatem właścicieli kinematografów warszaw­
skich w sprawie pobieranie 2 groszy od biletu wejścia do 
kin.

Dodać należy, że Sekcje Dochodowe w poszczególnych 
środowiskach zorganizować mają szereg zbiórek oraz im­
prez dochodowych (koncertów, zabaw i t. p.) na terenach 
swej działalności, w szczególności zaś w miastach i miej­
scowościach kuracyjnych.

W ostatnim czasie przygotowała Sekcja Dochodowa 
dokładny preliminarz budżetowy Kongresu. Oczywiście 
koszta Kongresu będą proporcjonalnie rozłożone na wszy­
stkie środowiska uniwersyteckie. Wyniosą one ogółem 
około 55.000 złotych.



D ziała lność Sekcji Gospodarczej.
D ziałalność Sekcji Gospodarczej rozw ija  się w 

re fe ra tach : m ieszkaniow ym , (ref. kol. R a a b e ) ,  ko­
m un ik acy jn y m  (ref. kol. W e j t k o ) ,  żyw nościow ym  
i lokali rep rez en tac jin y ch  (ref. kol. S z u m o w s k i ) .

R e f e r a t  m i e s z k a n i o w y  za jm uje  się przy­
gotow aniem  pom ieszczeń d la  uczestn ików  Kongresu. 
W tym  celu w ydał on odezwę do m ieszkańców  W a r­
szawy, ape lu jąc  do ich trad y cy jn e j gościnności i za­
in te re so w an ia  się sp raw am i m łodzieży akadem ickiej.

„U czestnicy K ongresu" — m ów i odezw a — są  de­
legatam i zw iązków  narodow ych i pow ierzenie im  m i­
sji rep rezen to w an ia  sw ych rodaków  daje rękojm ię, 
iż są ludźm i honoru  i k u ltu ry . Pobyt w  dom ach w a r­
szaw skich  da m ożność delegatom  zapoznan ia się z 
życiem  i dom em  polskim , a  osobisty k o n tak t z do­
m em  polskim  pozwoli im  m ieć wj-sokie m niem an ie  o 
naszej k u ltu rze  i gościnności".

„Łaskaw e zgłoszenia przy jm ow ane będą z w dzię­
cznością w B iurze K ongresu, K opern ika 41, II p. od 
godz. 10—15".

Jak  dotychczas napłynęło  około stu  zgłoszeń.
R e f e r a t  k o m u n i k a c y j n y  m a pieczę nad  

sp raw am i, zw iązanem i z przewozem  uczestników  
K ongresu. O trzym ał on od p. M in istra  Kolei Ż ela­
znych T y s z k i  b ile ty 'd a rm o w e  n a  przejazdy  kole­
jam i d la  delegatów  B iura , jeżdżących służbowo. M. 
K. Ż. zaw iadom iło  rów nież B iuro, iż udziela  uczest­
n ikom  K ongresu 50% ulg  n a  kolejach  polskich.

R e f e r a t  ż y w n o ś c i o w y  m a pieczę nad  w y­
żyw ieniem  uczestn ików  K ongresu. W  tym  celu za­
w a rty  zostanie zapew ne k o n trak t na żyw ienie gości 
•z zarządem  re s ta u ra c ji  „D oliny Szw ajcarsk iej".

R e f e r a t  l o k a l i  r e p r e z e n t a c y j n y c h  
czyni s ta ra n ia  o pom ieszczenie d la obrad Kongresu, 
uroczystości itp. Zam ów iono już m. i. n a  dzień 12 
w rześn ia  lokal „F ilh arm o n ji"  n a  uroczyste otw arcie 
K ongresu.

Sekcja po zdobyciu m aterja łó w  od refera tów  o- 
p racow ała  dok ładny  p rogram  K ongresu oraz lis t do 
Zw iązków  N arodow ych zagran icznych  z podaniem  
szczegółów w szystkich  technicznych  urządzeń. Zo­
sta ł opracow any k w estjo n arju sz  do p rzesłan ia  po­
szczególnym  Zw iązkom  N arodow ym , dotyczącym ilości 
delegatów  i gości z danego państw a . Związek n aro ­
dowy czesko-słow acki nadesła ł zaw iadom ienie, iż na  
kolejach  czeskich uczestn icy  K ongresu będą m ieli 
50% zniżki. W iadom ość ta  podaną będzie do w iad o ­
m ości poszczególnym  Zw iązkom  N arodow ym .

a) ak ad em ick ie  życie naukow e i wyższe uczelnie w 
Polsce, b) „spółdzielczość akadem ików , c) życie spo r­
towe, d) korporacje  polskiej m łodzieży akadem ick iej, 
e) p ra sa  ak ad em ick a  w  Polsce.

Poszczególne działy  opracow ane będą bądź to 
j przez w ybitne siły  fachowe, k tó re łaskaw ie przyrze- 
I k ły  sw ą w spółpracę, bądź też przez ko ła naukow e 
| m łodzieży akadem ick iej.

Należy zaznaczyć, że „In fo rm ato r"  redagow any  
| jest w  ścisłem  porozum ien iu  i p rzy w ydatne j pomocy 
j W ydziału  Prasjm i P ro p ag an d y  M. S. Z. Na jednem  z 
! o s ta tn ich  posiedzeń K om itetu  R edakcyjnego obecny 
! był zastępca N aczeln ika W ydzia łu  P rasow ego, p. 

S tefan  N a t a n s o n ;  prócz tego każdy  dział „Infor-
m ato ra"  opracow any jes t ściśle w edług  w skazów ek 
M. S. Z. „ In fo rm ato r"  będzie bogato ilustrow any . 
Przew odnictw o K om itetu  redakcy jnego  „ In fo rm a­
to ra"  objął prof. O skar H a  1 e c k i.

P ro p ag an d a  f i l m o w a  idzie w dwóch k ie ru n ­
kach : 1. p ropagandy  w ew n ątrz  k ra ju ; 2. zagranicznej. 
W  firm ie „E s t  e f i 1 m “ polecono w ykonać film  
długości 50 m tr. z nap isem  p ropagu jącym  Kongres. 
F ilm  ten  będzie w yśw ietlany  we w szystk ich  k in ach  
stolicy i p row incji. P ro jek tow ane jest rów nież p rzy ­
gotow anie krótk iego  film u o K ongresie d la  zagranicy. 
D yrektor T ow arzystw a „E stefilm u" p. S tan isław  Z a- 

| g r o d z i ń s k i  w rozm ow ie z k ierow nik iem  Sekcji 
P ropagandow ej ośw iadczył, że Zw iązek P rzem ysłow ­
ców Film ow ych p ragn ie  okazać organ izato rom  Kon­
gresu  n a jd a le j idącą  pom oc i m iędzy in n em i propo­
nu je  bezpłatne b ilety  do k in  w arszaw sk ich  d la  ucze­
stn ików  K ongresu. N ależy zaznaczyć, że Zw iązek 
Przem ysłow ców  F ilm ow ych nadzw yczaj przychylnie 
odniósł się do o rgan izacji K ongresu, co należy spe­
cjaln ie  podkreślić. .

P l a k a t  II. K ongresu C. I. E. w ykona  art. m ai. 
p. G r o n o w s k i .  P la k a t ten  będzie gotów  ju ż  w n a j­
bliższym  czasie.

Propaganda prasowa.
P ro p ag an d ą  p raso w ą za jm uje  się spec ja lna  S ek­

cja  P rasow a, k tó ra  m a  za zadanie popularyzację  K on­
gresu  przy pom ocy p rasy  oraz in form ow anie społe­
czeństw a o w szystkiem , co się tyczy  K ongresu. W  tym  
celu Sekcja  P raso w a  w eszła w  k o n tak t z PA T-iczną 
oraz szeregiem  p ism  stołecznych i p row incjonalnych . 
Pozatem  S ekcja w ystosow ała szereg listów  do w szy­
stk ich  red ak to ró w  polskich z p rośbą o pomoc w  pro­
pagandzie.

Składki
na fu n du sz Bi-go K ongresu C. I. E.

W  R edakcji „A kadem ika" złożono dotychczas na lis tę  
ofiar 88 złotych.

Chcąc u ła tw ić  sk ład an ie  ofiar n a  cele organizacji 
Ii-go K ongresu C. I. E., redakcja „A kadem ika" otw o­
rzyła sp ecja ln ą  lis tę  ofiar na te cele. L ista  ta będzie  
ogłaszana na łam ach  naszego pism a.

Od siebie re d ak c ja  „A kadem ika" przeznaczyła na  
cele K ongresu kw otę 50 zł.; nad to  złożyli pp>; \y p  M.

| 3 zł., K. G arszyński 2 zł., S. W. 2 zł., Koło P raw ników  
i Ekonom istów  U niw . Pozn. 30 zł. (pierw sza ra ta ) — 
razem  88 złotych.

Zaznaczam y, że ofiary w gotów ce najlepiej w p ła ­
cać na nasze konto w  P. K. O. nr. 203.851 (z adnotacją  
na b lank iecie: „na cele K ongresu C. I. E.“), lub bezpo­
średnio w  A dm in istracji (Poznań, św . M arcin 65).

D zia ła lność Sekcji Przyjęcia .
W  dn iu  2 czerw ca zorgan izow ana została  Sekcja 

P rzy jęc ia , w  k tó rej kom petencji będzie leżało zaopie­
kow anie się ca łkow ite gośćm i i delegatam i. Sekcję 
tę objął Zw iązek Kół N aukow ych P. M. A.; w to k u  
jest naw iązyw anie  ścisłego k o n tak tu  z poszczególne- 
m i K ołam i N aukow em i w  celu zorganizow ania przez 
nie przyjęć d la  gości..

S ekcja zorganizow ała r e f e r a t  w y c i e c z e k  
w i e j s k i c h ,  którj^ w ydał odezwę do z iem iaństw a 
w  spraw ie goszczenia delegatów  po dw orach. Na- 
p łjm ął już szereg zgłoszeń w  tej m ierze.

Prace Sek cji P ropagandy.
S ekcja P ropagandy , k tórej zadan iem  jes t p ro p a ­

g an d a  K ongresu  i zapoznanie delegatów  przybyw a­
jących  n a  K ongres z ca łoksz tałtem  życia polskiego, 
po stan o w iła  celem  rea lizac ji sw ych zam ierzeń: 1. w y­
dać „ I n f o r m a t o r “, k tórego egzem plarz doręczony 
będzie każdem u delegatow i, czy gościowi przy wje- 
ździe do Polsk i, 2. zorganizow ać propagandę film o­
w ą, 3. w ydać spec ja lny  p lak a t ag itacy jny .

O „In form atorze" pisze obszerniej w  arty k u le , 
zam ieszczonym  w n in iejszym  num erze „A kadem ika" 
kol. P  o d o s k i. W brew  p ierw o tnem u  jed n ak  zam ia­
row i ukaże się on w dw óch w ydan iach  — fran cu sk im  
i ang ie lsk im ; n a  treść jego złożą się, prócz p rogram u 
prac  K ongresu oraz w skazów ek prak tycznych , n a ­
stępu jące  działy  w iadom ości: 1. P o lsk a : a) k ra j,
b) pąństw o ; 2. życie akadem ick ie  i ośw iata  w Polsce:

PR A SA  AKADEMICKA W  POLSCE A KONGRES
C. I. E.

W  końcu  s ie rp n ia  b. r. ukaże się spec ja lny  n u ­
m er „ A k a d e m i k a " ,  pośw ięcony w całości II-m u  
Kongresow i M iędzynarodow ej K onfederacji S tu d en ­
tów , a  zredagow any w  językach  francusk im , an g ie l­
sk im  i polskim . N um er, k tó ry  rozdany  będzie w szy­
stk im  uczestn ikom  K ongresu, będzie m ia ł c h a rak te r  
inform acyjno-propagandow y. Z aw ierać będzie m . i. 
szereg arty k u łó w  o życiu akadem ick iem  polskiem  i 
o jego o rgan izacji, nad to  zaś a r ty k u ły  poświęcone 
sp ec ja ln ie  C. I. E. oraz p ro g ram  K ongresu w a rszaw ­
skiego. Zapew nione je s t w spółpracow nictw o n a jw y ­
bitn ie jszych  działaczy akadem ick ich  polsk ich  i za­
granicznych.

Koledzy, p rag n ący  w spółpracow ać przy  w y d an iu  
w spom nianego n u m eru , zechcą zgłaszać się w  tej 
spraw ie do naszej red ak c ji (Poznań, św. M arcin  65). 
P o żąd an ą  je s t zw łaszcza pom oc kolegów , w ład a ją ­
cych bardzo dobrze jęzjakam i an g ie lsk im  i fran cu ­
skim .

Ja k  się dow iadujem y, ukaże się rów nież w krótce 
specja lny  n u m e r o rg an u  O gólnopolskiego Z w iązku : 
B ra tn ich  Pom ocy i Z w iązku Kół N aukow ych P. M. A., i 
„ Ś w i a t a  A k  a  d e m  i c k  i e g o", pośw ięcony Kon- j 
gresow i. W  przeciw ieństw ie jednali do n u m eru  spe- j  
cja lnego  „A kadem ika", k tó ry  przeznaczony będzie 
przedewszyistkiem  d la  cudzoziem skich uczestn ików  
K ongresu, „Ś w i a t  Ą k  a  d e m  i c k  i" w ziął sobie za 
cel spopularyzow anie K ongresu w śród polskiej m ło ­
dzieży akadem ick iej.     ___

Młodzież akademicka w obronie praworządności.
O lbrzym ie w iece o g ó ln o -ak ad em ick ie  w e Lw owie, W ilnie, Lublinie i G dańsku. 

U k o n sty tu o w an ie  s ię  K rakow skiego  K om itetu  A kadem ickiego.
(Inform acje od oddziałów  środow iskow ych red ak cji „A kadem ika").

We Lwowie.
W iec ogólno-akadem icki oświadcza się za prawo- 
w item i władzam i Związku Narodowego P. M. A. — 
Intrygi lew icy w „Bratniaku" uniwersyteckim . — 

Młodzież technicka w obronie praworządności.
W  d n iu  U  m a ja  r. b. odbjd się w sali „Sokoła" 

we Lw ow ie w iec ogólno-akadem icki, zw ołany przez 
Lw ow ski K om itet A kadem icki celem w y jaśn ien ia  s to ­
su n k u  m łodzieży do w ładz Z w iązku N arodow ego P. 
M. A. S a la  w jTp e łn iła  się po brzegi se tk am i s tu d en ­
tów  ze w szystk ich  wyższych uczelni Lw ow a — i to 
m im o p anu jącego  silnego upału .

Po referacie kol. B e r t  o n i e g o  o organizacji 
Z w iązku  Narodowego P. M. A. uchw alono olbrzym ią 
w iększością i w śród  burzliw ych oklasków  rezolucję, 
uznającą Związek Narodowy za jedyną prawowitą  
reprezentację polskiej młodzieży akademickiej, oraz 
wyrażającą votum zaufania dla N. K. A. i  L. K. A.

R eferat o Il-im  K ongresie M iędzynarodow ej K on­
federacji S tuden tów  (C. I. E.), oraz o zadan iach  i p ra ­
cach  N. K. A. n a  teren ie m iędzynarodow ym , w ygłosił 
kol. D e r  y n g. U chw alono poprzeć m oraln ie  i m a- 
te r ja ln ie  akcję o rgan izacji K ongresu. — W reszcie 
przew odniczący „B ra tn ie j Pom ocy S tud. Polit."  kol. 
R o e h  r  om ów ił ta k  pa lącą  we Lwowie spraw ę „nu- 
m erus c lausus". W  sp raw ie  tej po dłuższej rzeczowej 
d y sk u sji powzięto szereg  rezolucyj.

Mimo w szystko nasza  „kochana" lew ica n ie  daje 
jeszcze za w y g ran ą  i sn u je  dalej swoje m iste rne in ­
tryg i; za te ren  swej destrukcy jne j „działalności" 
o b ra ła  o n a  sobie od n ied aw n a „B ra tn ią  Pom oc" u n i­
w ersy tecką. K ilka  tygodni tem u  odbyło się m ian o ­
wicie nadzw yczajne W alne Z ebranie „B ra tn iak a", 
którego celem  było u regu low anie  s to su n k u  tej o rga­
nizacji do Lwow skiego K om itetu  A kadem ickiego. Z 
ra m ie n ia  zarządu  referow ał spraw ę kol. Grzegorz 
M a z u r ,  s to su jąc  przy tem  m etodę comajmniej o rygi­
n a ln ą ; postaw ił on m ianow icie cały szereg py tań , p o ­
zostaw iając ich rozstrzygnięcie... dyskusji. Kol. M a­
zu r w ypow iedział się za ograniczeniem  działa lności 
„B ra tn iak a"  do p row adzen ia  k u ch n i oraz do za ła tw ia ­
n ia  sp raw  n a tu ry  technicznej, tyczących się sam opo­
mocy, a po tępił t. zw. „politykę akadem icką" , sp rze­
ciw iając się bezwzględnie b ra n iu  przez „B ra tn iak "  
udzia łu  w  spraw ach , dotyczących ogółu polskiej m ło­
dzieży akadem ick iej. W reszcie za ją ł stanow isko  wo­
bec L. K. A., tw ierdząc, że jeśli chodzi o organizacje 
ogólno-akadem ickie, to sto sunek  „B ra tn ie j Pom ocy" 
do nich  pow inien  m ieć w yłącznie „c h a ra k te r  in fo r­
m acyjny".

P rzeciw ko ta k  n iezw ykłem u pojm ow aniu  sp raw  
o rgan izacji życia akadem ickiego  i w obronie jedno­
litego fro n tu  polskiej m łodzieży akadem ick iej p rze­
m aw iali koledzy: A ntoni D e r y n g  i Józef Z i e l i ń ­
s k i ,  k tó rzy  om ów iw szy pow stan ie  Lw ow skiego Ko­

m ite tu  A kadem ickiego oraz jego znaczenie d la  obrony 
in teresów  m łodzieży polskiej n a  wyższych uczeln iach , 
w szeregu silnych i rzeczowych argum entów  p rzed ­
staw iali obowiązek i konieczność podporządkow ania 
się „B ratn ie j Pom ocy" Kom itetow i.

N iestety  jednak , w śród  ogółu n iezorien tow anych  
członków „B ratniej Pom ocy" znalazło uznan ie  s tan o ­
wisko w ygodniejsze, bo polegające n a  b iernem  przy­
g ląd an iu  się na jw ażn ie jszym  spraw om  życia ak ad e ­
m ickiego z założonem i ręk am i — i u su w an iu  się od 
odpow iedzialności za zag ad n ien ia  n a tu ry  ogólniejszej. 
W  tym  w łaśnie  duchu  i w duch u  źle zrozum ianej 
„apolityczności" p rzem aw iali kol. kol. B i e n i a  r  z 
i Ż y c z k o w s k i ,  k tó rzy  um ieli dostosow ać swoje 
a rg u m en ty  do psychologji słuchaczy  i szeregiem  
p ły tk ich  a  dem agogicznych frazesów  zdołali zdobyć 
sobie konsens w iększości. A rgum en ty  w praw dzie by­
ły może niety le rzeczowe — ile w ażkie d la  stałych  
stołow ników  m ensy: a więc, że L. K. A. to o rg an i­
zacja „praw icow a", że należenie do niej kosztu je  500 
złotych w k ładk i itp. O statecznie zaakceptow ano s ta ­
now isko re feren ta .

F ak t powyższy je s t niezw ykle znam ienny. Nie 
należy w praw dzie przyw iązyw ać zbyt w ielk iej w agi 
do uchw alonej n a  zeb ran iu  rezolucji — w idoczną je s t 
bowiem  rzeczą, że chodziło tu  o objaw  przejściow y i 
że zdrow a m yśl w spółpracy  całej polskiej m łodzieży 
akadem ick iej n a  zasadach  p arlam en ta rn y ch  w  n ie ­
długim  już czasie odniesie zw jT ięstw o; także bez­
m yślność i b rak  o rjen tac ji w  spraw ach  publicznych 
w śród w ielu  członków  „B ra tn iak a"  zapew ne nie bę­
dzie w ieczna.

Z nam iennem  jed n ak  je s t to, że lew ica w sw ych 
dem agogicznych m etodach  zaczyna coraz częściej po­
sług iw ać się rozm aitem i „h u m an ita rn em i"  h as łam i 
w ro d zaju  np. „apolityczności". P rzy  tej sposobności 
u tożsam ia się apolityczność we w łaściw em  tego słow a 
znaczeniu, t. zn. za jm ow anie się przez tow arzystw a 
sam opom ocow e sp raw am i przedew szystk iem  sam o- 
pom ocow em i (a nie np. d y sk u sjam i n a  te m a t p ro g ra ­
m ów politycznych) z zupełną bezczynnością w  zak re ­
sie sp raw  najbardzie j żyw otnych d la  ogółu polskiej 
m łodzieży akadem ick ie j, z b iernośc ią  i ap a tją  tam , 
gdzie tylko jed n o litą  p o staw ą w szystk ich  organizacyj 
akadem ick ich  może spraw ę u ra tow ać. D ezorganizu­
jąc  m łodzież pod pokryw ką tak ich  „haseł" dąży le­
w ica do realizac ji sw oich szkodliw ych celów.

To też należy  pow itać z zadow oleniem , że n a  lep 
frazesów  tego ro d za ju  nie d a ła  się n ab rać  m łodzież 
technicka. N a nadzwyczajnem W alnem Zgromadze­
niu „Bratniej Pomocy Stud. Politechniki" w  d n iu  
5 czerwcia r. b. zak u sy  panów  z lew icy spo tkały  się 
z należy tą  odpraw ą. „B ra tn iak "  techn ick i m im o, iż 
p raca  jego w  k ie ru n k u  sam opom ocow ym  je s t znacz­
nie in tenzyw niejsza, niż m a  to  m iejsce w „B ra tn iak u "  
un iw ersy teck im , agendy zaś bez p o rów nan ia  szersze 
(w ystarczy tu  w spom nieć o ta k  ogrom nem  i podziw u 
godnem  zadan iu , jak  budow a Ii-go D om u Techników ) 
udow odnił, że i do służby publicznej je s t zawsze go­
tów  i że n ie  zab rak n ie  go n ig d y  tam , gdzie chodzi o 
dobro całej młodzieży. Rezolucje uchwalone ogromną 
w iększością głosów a idzące w kierunku uznania L. 
K. A. udow odniły, że m łodzieży przyzw yczajonej do 
p racy  w  społeczności oraz um iejącej m yśleć k a te- 
g o rjam i społecznem i, a  n ie  ogran iczającej się ty lko 
do swego żłóbka — nie d a  się tan im i efek tam i sp ro ­
w adzić na  m anow ce. . M. Z.

W Krakowie.
Ukonstytuow anie się Krakowskiego Komitetu A- 

kademickiego. — W iec studentów W ydziału Filozo­
ficznego U. J. — Odczyt o „Konstytucji Akadem i­
ckiej". — W iernopoddańcze uczucia „Rady Akadem i­

ckiej". — Syn posła Daszyńskiego przed sądem.
A kcja wyborcza, m ająca  n a  celu pow ołanie do 

życia K rakow skiego K om itetu  A kadem ickiego u leg ła 
z pow odu specja lnych  w arunków  m iejscow ych pew ­
n em u opóźnieniu. Wobec zgłoszenia do Okręgowej 
K om isji W yborczej ty lko  jednej lis ty  (pod nazw ą „N ie­
zależnej L is ty  N arodow ej") do g łosow ania  — podob­
nie jak  w inn y ch  środow iskach  — nie doszło, k a n d y ­
daci zaś tej lis ty  u zn an i zostali za  członków  M. K. A. 
z w yboru.

W chw ili obecnej także i  gród podw awelski po­
siada już prawowitą reprezentację młodzieży, studju- 
jącej w  murach trzech jego w yższych uczelni. P rze ­
w odniczącym  K rakow skiego K om ite tu  A kadem ickie­
go został w y b ran y  kol. T adeusz D z i  k, w iceprzew o­
dniczącym  — kol. P s t r o  k o ń s k i  (z Akad. Górn.), 
se k re ta rk ą  — kol. Z. H o r  a  c z u  k  ó w  n  a.

K rakow ski K om itet A kadem icki, rozw inął od 
chw ili swego p o w stan ia  żyw ą działalność, k tórej je ­
dnym  z przejaw ów  był w iec ogólny studentów W y­
działu Filozoficznego U. J., zw ołany n a  dzień 26 m a ­
ja  w  spraw ie system u egzam inów  końcow ych n a  tym



w ydziale. W iec ten  zagaja ł im ieniem  M. K. A. kol. 
K arol P i o t r o w i c z  — bliższe szczegóły o przebiegu 
w iecu podajem y n a  innem  m iejscu.

Z anotow ać rów nież należy, że n iedaw no u k aza ła  
się z d ru k u  b roszurka, zaw iera jąca  streszczenie od­
czytu kol. Tad. B i e l e c k i e g o  o „K onsty tucji A ka­
dem ickiej “ z czerw ca 1923 r., wygłoszonego w  dn iu  
20 lutego b. r. w sali 39 Collegii Novi. Odczyt ten , na  
k tó rym  obecny był m. i. J. M. R ek to r prof. Ł o  ś, od­
był się przy w ypełnionej sali i w yw ołał w ielkie za in ­
teresow anie. — W spom niana b ro szu rk a  u k aza ła  się 
n ak ład em  Koła K rakow skiego Młodzieży W szech­
polskiej.

Żywioły lewicowe i w K rakow ie próbow ały  szczę­
ścia, pow ołując tu  do życia sk leconą po długich  t a r ­
gach m iędzy poszczególnem i o rgan izacjam i (głosow a­
n ia  n ie przeprow adzono) „Radę A kadem icką41. Jak  
dotychczas, ca ła  en erg ja  tej „R ady44 w y ładow ała  się 
w k ie ru n k u  w ysłania.... depeszy im ieninow ej do p. 
P iłsudskiego . Od tego czasu — głucho o „R adzie44.

U w aga społeczności akadem ick iej w  K rakow ie 
sk iero w an a jes t obecnie n a  proces, toczący się prze­
ciwko spraw com  k rw aw ych  zajść w listopadzie r. ub. 
Jednym  z w ażniejszych oskarżonych w  tym  procesie 
jes t jak  w iadom o — Stefan D a s z y ń s k i  (syn posła) 
s tu d en t A kadem ji G órniczej i k ierow nik  peow iackiej 
„K uźnicy44. Rad.

W Poznaniu.
Drugie zebranie plenarne Poznańskiego Komitetu  
Akademickiego. — Utworzenie Podkom isarjatu Ii-go  

Kongresu C. I. E.
W dniu  30 m a ja  rb. odbyło się w lokalu  „B ratn ie j 

Pom ocy44 drugie plenarne posiedzenie Poznańskiego  
Komitetu Akadem ickiego (P. K. A.) P rzy ję to  do w ia ­
dom ości, że w m iejsce dotychczasow ego p rzedstaw i­
ciela „B ra tn ie j Pom ocy S. U. P .44 kol. M arjan a  P  a- 
1 i c k i e g o, w szedł do P. K. A. now ow ybrany prezes 
„B ra tn ia k a 44 kol. ks. A dam  B i a  ł e c ki. Ks. B iałecki 
w ybrany  został jednom yśln ie  sek retarzem  K om itetu.

Z kolei om aw iano obszernie spraw ę zorganizowa­
nia m iejscowego podkomisarjatu dla spraw II Kon­
gresu C. I. E. w m yśl uchw ały  Z jazdu M iejscowych 
K om itetów  A kadem ickich w  W arszaw ie. N a s tan o ­
w isko podkom isarza  w ybrano  z ra m ie n ia  P. K. A. kol. 
K azim ierza G a r  s z y ń s  k i e g o .  Postanow iono zor­
ganizow ać n a  teren ie  W ojew ództw a Poznańskiego  i 
Pom orskiego szeroką akcję dochodow ą n a  cele K on­
gresu .

U chw alono nad to  otworzyć biuro  P. K. A. w  lo­
k a lu  „B ratn ie j Pom ocy44 (św. M arcin 40) i w yznaczyć 
sta łe  godziny urzędow ania .

We Wilnie.
W spaniała m anifestacja młodzieży Uniwersytetu  
Stefana Batorego. — Votum zaufania dla W ileńskiego  
Komitetu Akademickiego. — Sprawa „numerus 
clausus". — Potępienie antypaństwowych wybryków. 
— Środowisko w ileńskie wobec Ii-go Kongresu C. I. E.

W  dniu  14 m a ja  m u ry  sta ro ży tn e j w szechnicy 
w ileńsk iej były w idow nią w span ia łe j m an ifestacji 
m łodzieży akadem ick ie j, k tó ra  zeb ra ła  się, by się 
w spólnie narad zić  n ad  żyw otnem i zagadn ien iam i 
swego życia, w  szczególności zaś, by — w brew  k n o ­
w aniom  i in try g o m  pew nych czynników  — zadoku­
m entow ać swoje stanow isko  w  s to su n k u  do „konsty ­
tu c ji ak ad em ick ie j44, uchw alonej przez Z jazd lw ow ­
ski i w ładz w yłonionych n a  jej podstaw ie. W iec ogól- 
no-akadem icki, zw ołany n a  ten  dzień przez W ileński 
K om itet A kadem icki, był najw iększym  w iecem , jak i 
k iedykolw iek  odbył się n a  U niw ersy tecie S te fana  Ba-

Kant i nacjonalizm.
(W dwuchsetlecie urodzin Im m anuela Kanta.)
W pływ  filozofji K an ta  n a  m yśl 19-go w iek u  był 

tak  potężny i wszechm ocny, tak  zap ładn iająco  podzia­
łał n a  w szystko to, co stw orzono potem , że rzeczą jes t 
oczyw istą, iż n iem ałą  ro lę  odegrać on  m u sia ł rów nież 
w k sz ta łto w an iu  się: nowoczesnego nacjonalizm u. 
W yw odzenie w spółczesnego nac jonalizm u, tej p a r  ex- 
cellence nad indyw idualistycznej koncepcji od filozofji 
K an ta , naw skroś znów indy w id u alisty czn ej, w yglądać 
m oże na  pozór p aradoksa ln ie , bliższe jed n ak  zbadanie 
k w estji rychło  rozprószy te  pozorne sprzeczności.

N azw ano K an ta  K opern ik iem  m yśli. Ja k  K oper­
n ik  odw rócił pojęcia astronom iczne, ta k  on obrócił 
m yśl filozoficzną. Nie m yśl k sz ta łtu je  się w edług  rze­
czyw istości — ale  rzeczyw istość w edług m yśli. To pod­
staw ow e założenie filozofji K anta , um ieszczające 
źródło  poznan ia  w  twórczej m ocy d u ch a  ludzkiego, 
posiadać będzie d la  budzącego się nac jonalizm u  zn a­
czenie pierw szorzędne. W szak nac jona lizm u  szukać 
należy  w  jednostce! W szak ca ła  budow a n ac jo n a li­
stycznej koncepcji op iera się n a  apriorycznej prze­
słance, że N aród  je s t najw yższem  dobrem , bo ja k ie ­
kolw iek racjonalis tyczne u dow adn ian ie  tej p rzesłan ­
ki, doprow adzić m u si n ieuch ronn ie  do sk o stn ien ia  n a ­
cjonalizm u, do zam ien ien ia  go w m ate rja lis ty czn ą  
dok trynę, k tó rą  spotkaćby m ógł łacno  los socjalizm u: 
uschnięcie  na  jałowość.

Posiew  m yśli K an ta  byłby jed n ak  dla rozw oju n a ­
cjonalizm u straconym , gdyby nie przew rót dziejowy, 
k tó ry  pozw olił n a  uzew nętrzn ien ie  drzem iących do­
tąd  in stynk tów  narodow ych. P rzew rotem  tym  była 
W ielka R ew olucja fran cu sk a , która,, może w brew  za­
łożeniom  jej twórców, d a ła  m ożność do k sz ta łto w an ia  
rzeczyw istości narodow ej w edług m yśli, bo pozw oliła 
w ykw itnąć  m yśli narodow ej.

Już na schyłku średniowiecza pojęcie narodowo­
ści zaczęło się zatracać. Rycerstwo, a potem szlach­
ta, czyli ta warstwa ludności, która wyrobiła sobie 
prawo przemawiania w imieniu Narodu, poczęła się 
coraz to bardziej kosmopolityzować. Rycerze wszyst­
kich krajów uważali się za wielką rodzinę. Walcze­
nie w szeregach obcych armij, zapoczątkowane woj-

torego; w ielka  sa la  Śniadeckich  ledwo m ogła po­
m ieścić tłu m y  uczestników .

W iec zagaił p rezes W. K. A. kol. A. M a r c i n  o w-  
s k i ,  p roponując  jednocześnie w ybór n a  p rzew odni­
czącego kol. St. K u l e s i ń s  k i e g o .  K an d y d a tu ra  
ta  zosta ła  pTTzyjęta przez ak lam ację , poczem do pre- 
zydjum  zaproszono kol. kol. F i e d o r o w i c z ó w n ę ,  
K 1 a s s a, N i e w i a r o w s k i e g o  i B o n d a r e w -  
s k i  e g o .  P orządek  dzienny przew idyw ał: 1. likw i­
dację R ady Młodzieży A kadem ickiej; 2. p rogram  
prac W ileńskiego K om itetu  A kadem ickiego: a) k o n ­
gres M iędzynarodowej K onfederacji S tuden tów  w  
W arszaw ie, b) spraw y bieżące; 3. w ykonan ie  uchw ały
0 „num erus c lau su s44; 4. w olne w nioski.

R ada Młodzieży A kadem ickiej U. S. B. by ła  — 
od chw ili w skrzeszenia w szechnicy w ileńskiej — je- 
dynę rep rezen tac ją  s tu d ju jące j w  W iln ie m łodzieży; 
w ybierano ją  n a  w iecach ogólnych. Jed n ak  Z jazd 
lw ow ski uchw alił — jak  w iadom o — nowe podstaw y 
reprezen tacy j akadem ick ich , wobec czego R ada m u ­
sia ła  się zlikw idow ać, przekazując dotychczasow e 
swe agendy pow stałem u n a  podstaw ie wyborów  W i­
leńsk iem u K om itetow i A kadem ickiem u. W niosek w 
spraw ie p rzy jęcia  do w iadom ości lik w id acji R ady 
Młodz. Akad. p rzedstaw ił dotychczasow y jej w ice­
prezes kol. J a n i s z e w s k i ,  poczem w iec p rzy ją ł od­
pow iedni w niosek, k tó ry  zapew nił W. K. A. dalszy 
ciąg trad y c ji rep rezen tac ji akadem ick iej, oraz jeszcze 
raz  podkreślił, n a  ja k  p raw orządnych  zasadach  ona 
się opiera.

W  dalszym  ciągu  zab rał głos kol. A. M a r c i ­
n o w s k i ,  k tó ry  zobrazow ał ogólny^ s tan  życia a k a ­
dem ickiego, jak i się obecnie w ytw orzył, ja k  rów nież 
najbliższe poczynan ia m łodzieży w  zakresie  s to su n ­
ków  z młodzieży zagran iczną oraz potrzeb m iejsco­
wych. S tw ierdziw szy, że W. K. A. m a  za sobą całą! 
powagę uchw ał Z jazdu ogólno-akadem ickiego oraz 
w szelkie cechy praw orządnego dzia łan ia , mówcial 
ośw iadczył, że uznaje jed n ak  za w skazane w ysunąć; 
jako  prezes W. K. A. kw estję  z a u f a n i a ,  by módzj 
w należy ty  sposób reprezentow ać m łodzież akade-J 
m icką, oraz by przekonać w szystkich, że m łodzież t a 1 
w  zupełności podziela zasady  praw orządności swego 
życia. N astępni mówcy, kol. kol. K o d ź  i Ł ę c z y c k i ,  
w ykazali w  sw oich przem ów ieniach, iż W. K. A. o p ar­
ty  jes t n a  zasadach  p raw nych  i że w in ien  przeto 
o trzym ać od w iecu dowody pełnego zaufan ia . S tano­
w isko to s ta ra ła  się zw alczać p rzed staw ic ie lk a  lew icy 
kol. A d o l p h ó w n a ,  jed n ak  beznadziejnie. Zgłoszo­
no w n iosek  w raz z popraw ką treści n astęp u jące j:

„W iec ogółu polskiej młodzieży akademickiej U. 
S. B. wyraża całkowite zaufanie W. K. A. i  prosi go 
nadal o wytrwałą reprezentację wobec władz, społe­
czeństwa i zagranicy1'.

P o p raw k a zaś: „W iec, udziela jąc v o tum  zau fan ia  
W. K. A., zw raca się z prośbą do J. M. R ek to ra  i P rze ­
św ietnego S enatu  o uznan ie  W. K. A. jako  jedynej
1 praw nej rep rezen tacji ogółu polskiej m łodzieży a k a ­
dem ickiej U n iw ersy te tu  S te fana  B atorego44.

W niosek ten wraz z poprawką uzyskał 517 gło­
sów przeciwko 4; (i osób w strzym ało  się od głosow a­
nia. W ynik  g łosow ania pow itano długo n iem ilk n ą ­
cą  bu rzą  oklasków .

Po w yczerpująco i fachowo opracow anym  re fe­
racie  kol. R u s i e c k i e g o  w spraw ie „num erus 
c lau su s44, przy ję to  w niosek, zw racający  się z apelem  
do w ładz un iw ersy teck ich , a zw łaszcza R ad W ydzia­
łowych, o stosowanie w całej pełni zasady „numerus 
clausus" dla żydów. W  dalszym  ciągu  po w ysłucha­
n iu  kol. K o w n a c k i e g o  uchw alono potępienie 
g ru p k i kolegów , biorących udział w pochodzie w dn. 

j 1-g m a ja  rb. pod sz tan d a ram i z h asłam i an typaństw o- 
j w em i z jednoczesnem  zw róceniem  uw agi n a  fak t ten

n am i krzyżowem r, zw ierzchność pap ieża nad  ry ce r­
stw em , p rzetw arza  rycerstw o E uropy  n a  coś, co dziś 
nazw alibyśm y m iędzynarodów ką. T w orząca się a ry ­
stok rac ja , p rzedew śzystkiem  zaś dom y panu jące  
w szystk ich  k ra jów , łączą się ze sobą w ęzłam i pokre­
w ieństw a. Poczucie narodow ości w  sferze rządzącej 
i m ającej udzia ł w  rząd ach  zan ika , doprow adzając w 
okresie św iatłego abso lu tyzm u do bardzo daleko po­
suniętego  skosm opolityzow ania się tych , k tórzy  s ta ­
now ili siłę polityczną narodów .

R ew olucja fran cu sk a  w ypisu jąc n a  swym  sz tan ­
darze h a s ła  w olności, rów ności i  b ra te rs tw a , w pro ­
w adza do życia politycznego’ szerokie m asy  ludowe, 
które dotychczas pozbawione były u d z ia łu  we w ładzy. 
Masy te, przyw iązane szczerze do swej ziem i i  swego 
języka, w noszą w życie polityczne czynnik  dotychczas 
nieznany: silne in s ty n k ta  narodow e.

N iektórzy polscy pisarze n ac jo n a lis ty czn i (np. 
pos. Kozicki), idąc za nacjonalizm em  francusk im , 
sk łonn i są do po tęp ian ia  w czam buł W ielkiej Rewo­
lucji. S tanow isko  io nie w ydaje się n am  słuszne, bo, 
p om ija jąc  dążności przywódców  rew olucji i zam iary  
tych, k tórzy  ją  w yw ołali, była ona bądźcobądź o d ru ­
chem  narodow o m yślących m as przeciw ko kosm opo­
lityzm ow i w ieku  ośw iecenia. N a tern też bodaj s ta ­
now isku  sto i w swej „R ew olucji44 prof. Grabski.

Nie m ożna n igdy  zapom inać o tern, że zarów no 
R ew olucja F ran cu sk a , ja k  i nie m niej jej dzieło, w y­
znanie w iary  libera listów : D ek la rac ja  P ra w  Człowieka 
i  O byw atela, oddały  rozw ojow i nac jo n a lizm u  nieoce­
nione usługi. In n a  rzecz, że w iele z tego, co w n io sła  
R ew olucja należy bezwzględnie odrzucić jako  rzeczy 
dziś złe ;i szkodliw e — ale tru d n o  z d rugiej s tro n y  w y­
obrazić sobie potężny rozwój n ac jona lizm u  poprzez
19-ty w iek po czasy dzisiejsze, gdyby nie zostały  w y­
zwolone drzem iące w ludzie in s ty n k ty  narodow e, gdy­
by n ie  zostały  up raw n io n e  dążności narodow e.

R ozw ażania nad  tą  uboczną zresztą kw estją , za­
prow adziłyby nas zbyt daleko od tem atu . W ystarczy 
stw ierdzić, że w w ieku  19-tym dzięki w ystąp ien iu  m as 
ludow ych zaczynają odgryw ać d o m in u jącą  ro lę p ie r­
w ias tk i narodow e i m yślen ie narodow e, przeciw sta­
w iające m aterja lis ty czn em u  poglądow i n a  św iat, krze­
w iącem u się jednocześnie, pogląd idealistyczny  nacjo-

Sądow i K oleżeńskiem u. U chw alono dalej, że praw o 
noszen ia czapek ak ad em ick ich  („batorów ek44) p rzy ­
sługu je  w yłącznie członkom  B ratn ie j Pom ocy, pole­
cając jednocześnie W. K. A. opracow anie spec ja lne­
go reg u lam in u , k tó ry  m iałby  n a  ce lu  ochronę tej od ­
znak i godności akadem ick iej. P rzy ję to  dalej w n io ­
sek, p o stan aw ia jący  opodatkow anie się każdego stu- 
d en ta-P o lak a  w  wysokości dw óch złotych n a  rzecz 
funduszu  n a  zorganizow anie Ii-go  K ongresu C. I. E. 
w W arszaw ie oraz  n a  sp raw ien ie  sz tan d a ru  ak a d e ­
m ickiego. Pow zięto rów nież w nioski, w zyw ające ogół 
m łodzieży do ud zia łu  w pracy  ośw iatow ej o raz  popie­
ra n ia  A kadem ickiego Z w iązku Sportowego.

Tyle o sam ym  przebiegu w iecu. O lbrzym ia liczba 
obecnych, k tó rych  — jak  już  w sp o m n ie liśm y — ledwo 
m ogła pom ieścić obszerna sala , sprężystość i pow aga 
z jak ą  przystąpow ano do głosow ania, — w szystko to  
w yw ierało jaknajlepsze  w rażenie. Im p o n u jąca  w ięk ­
szość, k tó ra  się w ypow iedziała  za poparciem  W . K. 
A., daje m u zupełną ppdstaw ę m o ra ln ą  do rep rezen ­
tow an ia  ogółu m łodzieży akadem ick iej w  W ilnie. 
Już sam a liczba dużo tu ta j m ów i, m ieliśm y  tu  517 
głosów, podczas gdy n a  w iecu  lew icow ym  w nioski 
uzyskiw ały  ty lk o  58 gł. Dodać należy, że przed roz­
poczęciem  obrad  obecny był n a  w iecu J. M. R ektor 
P a  r  c z e w  s k i, w  czasie zaś całego w iecu  P ro rek to r 
prof. E h r e n k r e u t z .

W Lublinie.
Młodzież akademicka U niwersytetu Lubelskiego 
w obronie praworządności. — W ielki wiec ogólno- 
akademicki; zupełna klęska lew icy. — Nowy prze­

wodniczący L. K. A.
W  dniu  31 majia r. b. odbył się w  dużej au li U n i­

w ersy te tu  L ubelskiego w ielk i w iec ogólno-akade-
micki, zw ołany przez L ubelsk i K om itet A kadem icki 
(L. K. A.). Z ra m ie n ia  S en atu  był obecny n a  w iecu 
p. prof. T. C z u m  a. W iec zagaił prezes L. K. A. kol. 
S tefan W o l s k i ,  p roponując  ma przew odniczącego 
kol. W ik to ra  L u b i e n i e c k i e g o ,  co zebran i p rzy ­
jęli-

P rzed  rozpoczęciem  w łaściw ych o b rad  zabrał 
głos kol. J. M a z u r k i e w i c z ,  sk ład a jąc  w  im ien iu  
t. zw. „Lubelskiej R ady A kadem ick iej44 ośw iadczenie, 
w k tó rem  s ta ra ł się kw estjonow ać praw om ocność 
uchw ał Iii-g o  O. Ż. P. M. A. we Lwowie. „O św iadcze­
n ie 44 to znalazło na leży tą  odpow iedź w  sp raw ozdan iu , 
złożonem przez delega ta  n a  Zjazd lw ow ski kol. Zygm. 
K o z ł o w s k i e g o ,  k tó ry  w  dłuższym  wywodzie 
scharak teryzow ał obecny s tan  p raw n y  życia  a k a d e ­
m ickiego w Polsce. P rzem ów ienie kol. K ozłow skie­
go spotkało  się z żyw ym  aplauzem  zebranych, k tórzy  
uchw alili n ie przy jąć do w iadom ości ośw iadczenia 
kol. M azurkiew icza, złożonego w  im ien iu  sam ozw ań­
czej „R ady44.

N astępnie wiec p rzy ją ł do zatw ierdzającej w iad o ­
m ości spraw ozdanie z III  O. Z. P . M. A. we Lwowie.

Spraw ozdanie z działalności L. K. A. oraz ze 
Z jazdu M iejscowych K om itetów  A kadem ick ich  w  
W arszaw ie w ygłosił prezes L. K. A. kol. St. W  o 1 s k  i.

Po w y słu ch an iu  sp raw ozdan ia  zebran i przy ję li 
następ u jący  w niosek:

„Wiec Ogólnoakademicki Studentów Uniwersytetu Lu­
belskiego przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości spra­
wozdanie z działalności Lubelskiego Komitetu Akade­
mickiego, jak również sprawozdanie ze Zjazdu Komitetów 
Akademickich w Warszawie.

Łącznie z tern Wiec Ogólno-akademicki wyraża swe 
całkowite poparcie Lubelskiemu Komitetowi Akademickie­
mu i stwierdza, iż jedyną, legalną, ogólnokrajową, naczel­
ną organizacją akademicką jest Związek Narodowy Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej, zrzeszający ogół polskiej 
młodzieży akademickiej Rzeczypospolitej Polskiej".

i------ f ,
nalizm u, k tó ry  z w a lk i tej w ychodzi zw ycięsko.

B hdzące się p rąd y  narodow e z n a jd u ją  w  filozofji 
K an ta  filozoficzne u p raw nien ie , jeszcze zaś siln ie jsze­
go oparcia  dostarcza im  sub jek tyw ny  idealizm  uczn ia  
K an ta , F ichtego, k tó ry  z filozofji sw ego m is trza  w y­
sn u ł daleko idące konsekw encje. N azw isko F ichtego 
sp la ta  się n ierozłącznie z p o w stan iem  rom an tyzm u , 
rom an tyzm  zaś, k tórego rodow ód sięga poprzez F ich ­
tego do K an ta  w yw arł n a  rozwój nac jo n a lizm u  w pływ  
bardzo  poważny.

Bo w brew  tem u, co za nac jonalizm em  fran cu ­
sk im  pow tarza  się n iek iedy  u  nas (np. kol. P iszczkow - 
sk i w referacie  swym , w ygłoszonym  n a  zjeździe Mło­
dzieży W szechpolskiej w  r. ub.), że k ie ru n k iem  odpo­
w iada jącym  nacjonalizm ow i w  sztuce je s t k lasycyzm , 
był jed n ak  rom an tyzm  poza sw oją w ybu jałością  indy­
w idualistyczną , re ak c ją  narodow ą przeciw ko kosm o­
politycznem u, skostn ia łem u  klasycyzm ow i. O drzeka- 
nie się dzisiejszego n ac jo n a lis ty  od  ro m an ty zm u  jest 
absurdem , k tó ry  da  się ty lk o  w ytłum aczyć pom iesza­
n iem  pojęć i  zupełnie zresztą  zrozum iałą  n iechęcią do 
rom an tyzm u  politycznego. Obok p rzecudnych  k a r t  ze 
w stępu  do „M yśli Nowoczesnego P o la k a 44 R om ana 
Dm owskiego, zaczynających się od słów: „Jestem  Po­
lak iem  itd .44, nie znam  głębszego w yznan ia  w ia ry  n a ­
cjonalisty  ponad  W ielk ą  Im prow izację  M ickiewicza, 
k tó ra  przecież je s t zarazem  najw yższym  w ykw item  
rom an tyzm u  polskiego!

N acjonalizm , z is to ty  sw ej, m usi zaw ierać w  sobie 
p ierw iastk i irrac jonalne . Chęć sp row adzen ia  go do 
zjaw iska, k tó re  da się pod każdym  w zględem  rac jo ­
nalistycznie, n iem al przyrodniczo udow odnić, byłaby 
bardzo niebezpieczna. Całkow icie doceniać należy 
badan ie  nac jonalizm u i z tej s tro n y  i tu  w ysiłk i n a ­
cjonalistów  fran cu sk ich  M au rras‘a, D audet‘a  i Valois 
n iew ątp liw ie są bardzo pożyteczne. Nie m ożna się jed ­
n ak  do tego ograniczać, bo groziłoby to przesunięciem  
się k u  m ateria lizm ow i.

I dlatego pożyteczną być może ta k a  w ędrów ka ku  
źródłom  nacjonalizm u w filozofji, ja k ą  usiłow aliśm y 
podjąć w n in iejszym  a rty k u le , k u  uczczeniu dw uch- 
setnej rocznicy u rodzin  Im m an u e la  K anta.

W i l n o .
i S t  Jan ick i



Spraw ę K ongresu C. I. E. referow ał kol. H ipolit 
C h o d o r o w s k i ;  wiec uchw alił poprzeć m oraln ie  
i m ate rja ln ie  całą  akcję organizacji K ongresu, opo­
datkow ując  n a  ten  cel w szystkich  akadem ików .

N a zakończenie kol. W o l s k i  zw rócił się do ze­
branych , w zyw ając ich do pracy, m ającej n a  celu 
podniesienie poziom u ideowego i etycznego życia 
akadem ickiego. Do k ierow nic tw a tą  p racą  pow ołany 
je s t L ubelsk i K om itet A kadem icki, którego u siłow a­
n ia  w tej m ierze w inny  się spotkać z żywem  p o p ar­
ciem  ogółu młodzieży. *

Przew odniczącym  Lubelskiego K om itetu  A kade­
m ickiego został w m iejsce kol. B o r  e r  a  kol. S tefan 
W o l s k i .  Stud.

W Gdańsku.
W iec ogólny polskiej młodzieży akademickiej. 
Uznanie władz Związku Narodowego P. M. A. — P o­
łączenie funkcyj Gdańskiego Komitetu Akadem ic­

kiego z „Bratnią Pom ocą“.
W  dniu  27 m a ja  r. b. odbył się w  G dańsku  wiec 

ogólno-akadem icki, zw ołany przez G dański K om itet 
A kadem icki. Powzięto rezolucję, przyjmującą statut 
Związku Narodowego P. M., uchwalony na Zjeździe 
lwowskim , oraz uznającą władze Związku.

Jednocześnie biorąc pod uw agę specja lne w a ru n ­
ki, p an u jące  w środow isku  gdańsk iem , postanow iono 
w porozum ien iu  z Naczelnym  K om itetem  A kadem ic- 
ckim  w W arszaw ie połączyć funkcje  G dańskiego 
K om itetu  A kadem ickiego z „B ra tn ią  Pom ocą11, k tó ra  
będzie je pe łn iła  za pośrednictw em  specjalnego w y­
działu  zew nętrznego. W  tym  celu postanow iono ró w ­
nież w prow adzić odpow iednie zm iany  do s ta tu tu  
„B ratniej Pom ocy11. P. B.

Z teki masona.
L i t e r a t u r a :  1) Es. Wiład. K r y n i c k i :  „Dzieje

Kościoła Powszechnego", wyid. II, 1914; 2) Ks. dr. prof.
W a i s, profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie: „Współczesna teozofija11 (manuiskry.pt), 1924; 3) Ks.
Jan C a v a l i e r :  „Udział Francuzów w masonerji11,
„Sip r a w  a“ (tygodnik, poświęcony odrodzeniu narodowe­
mu. w duchiu katolickim, pod kierowin. ks. K. Lutosław­
skiego.)', Warszawa, nr. 23 z r. 1919; 4) Tenże: „Wpływ
Prus na masonerję potok ą11, „ S p ra w a 11, nr. 24, 25 i 26 
z r. 1919; 5) J n d e x :  „/Mason er ja a mocarstwo1 anonimo­
we11, „Przegląd Wszechpolski11, Poznań, nr. 6 z  r. 1923;
6) Zapiski wydawcy „II e r  ą 1 d o i  t h e  S t a r 11 (miesięcz­
nika) za I półrocze 1921 r. (w tłómiaczeniui potokiem).

Do m łodych tw orów  m asonerji, dzia ła jących  obe­
cnie w  Polsce, należy  „Zakon Gwiazdy na Wschodzie". 
Z akon ten  w  r. 1921 obchodził dziesięciolecie swego 
istn ien ia . Szkielet jego o rg an izacy jn y  p rzedstaw ia  
się n astęp u jąco : Z akon je s t o rg an izac ją  m iędzyna­
rodow ą, ro zc iąg ającą  sw ą dz ia ła lność  n a  w szystkie 
części św ia ta . N ajw ięcej członków  liczy w  k ra ja ch
0 języku  angielsk im , po siad a  je d n ak  swe ośrodki ró ­
w nież we F ran c ji, S zw ajcarji, N iem czech, A u strji
1 inn y ch  pafństwach, a  także w  Polsce. W  poszczegól­
nych  pań stw ach  o rg an izac ją  „Z akonu G wiazdy11 k ie ­
ru ją  „sekcje narodow e11. Co pew ien ok res  czasu 
(n. p. 2 la ta) odbyw a się „M iędzynarodow y K ongres 
Z akonu Gwiaizdy n a  W schodzie11 p rzy  udziale „przed­
staw icie li „narodow ych11 organizacyj. W  ro k u  ju b i­
leuszow ym  (1921) odbyć się m iał tak i dw udniow y ko n ­
gres m iędzynarodow y w  P aryżu , około 23 czerwca. 
Do funkcyj p rzedstaw icie la  narodow ego najeży zało­
żenie „koła, za jm ującego  się badan iem  lite ra tu ry , 
po lityk i, re fo rm  społecznych i różnych gałęzi sz tu k i; 
a  to nietylko. w w łasnym  k ra ju , lecz i we w szystkich  
in n y ch 11. ' P rzedstaw icie l narodow y  m ian u je  osobę 
prow adzącą koło; o n  p ilnu je , by sp raw ozdan ia  z dzia­
łalności k o ła  przesy łano  k w a rta ln ie  genera ln em u  se­
k re ta rzo w i Zaikonu lu b  w ydaw cy „ H e r a l  d ‘a “.

M iesięcznik „ H e r a l d  o f  t h e  S t a r 11, jak o  cen­
tra ln y  o rg an  „Z akonu G w iazdy11, u trzy m u je  m iędzy­
naro d o w ą łączność członków ; w ychodzi w języku a n ­
g ielsk im , a le  kołom  w poszczególnych k ra ja ch  prze­
sy łane są  tłum aczen ia . W  Polsce celniejsze a rty k u ły  
„ H e r a l  d‘a “, odpow iednio przystosow ane, s tanow ią 
m a te rja ł d la  zeb rań  dyskusy jnych  członków. Poza 
W arszaw ą zn a jd u ją  się u  n a s  kołat „Z akonu G w iazdy14 
w P oznan iu , K rakow ie, Lwowie i innych  m iastach .

„Z akon G w iazdy n a  W schodzie11 m a cele w ielkie 
i am bitne, co je s t charak terystyczne  zawsze d la  m a­
sonerji. S tw ierdza o sobie, że jes t „św iatow ym  r u ­
chem  re lig ijnym  i jak o  tak i posiada w ie lką  siłę, by 
kierow ać ludzkością11. W  rów nej m ierze je s t św iato ­
w ym  ru ch em  politycznym , ja k  to ju ż  z p rogram u 
pracy  kół w ynika.

R uchem  re lig ijn y m  jest o tyle, że mat n a  swe u s łu ­
gi św iatow y ru ch  teozoficzny, rozw ija jący  się jaw nie 
w  Polsce. System  teozoficzny poza sza tą  sk ra jnego  
sp iry tu a lizm u  kry je  koncepcję m aterja listycznego  
panteizm u. „Zakon G w iazdy11 posługuje się n im , by 
prow adzić ludzkość do „wyższej jedności re lig ijn e j11 
i pozbyw aj ją  „uprzedzeń n arodow ych11. Je s t to  p rzy­
gotow anie ludzkości n a  przyjście wcielonego w  czło­
w ieka „N auczyciela św ia ta11 (czyżby żydow skiego m e­
sjasza?). Teozofja, jak b y  u rzędow a re lig ja  „Zagonu 
Gw iazdy11, jes t w prost sprzeczna z katolicyzm em ; w a l­
czy z nim , a szalbierczo u siłu je  naginaić n au k ę  k a to ­
lick ą  do sw ych celów. Z akon m asońsk i rozum ie, że 
powszechność kato licyzm u nie n iw eczy patrjo tyzm u  
i nacjonalizm u, lecz d aje  m u bazę m oralną , dlatego 
też Z akon w ysuw a na plan  swój system  teozoficzny. 
K atolicyzm  z n a tu ry  swej jest czynnikiem  ładu  i p ra ­
w orządności w rodzinie i narodzie, a  „Zakon Gwiaz­
dy11 w ypow iada nacjonalizm ow i bezw zględną w alkę.

„ H e r a l d  o f t h e  S t a r 11 wywodzi następu jąco ; 
„członkowie Gwiazdy, jeżeli rzeczyw iście w spółdzia­
łać chcą w tw orzen iu  now egp po rządku  rzeczy, to 
m uszą wyzbyć się naw et patrjo tyzm u, ...gdyż on  więzi 
ducha  ludzkiego11. Poczem  pj-orokuje, że „przyw ią­

zanie do jednego szczególnego k ra ju  zn ikn ie11. P a trjo - 
tyzm  je s t s tad ju m  przejściow em  w ludzkości. „Mię- 
dzynarodow ość je s t n a jch a rak te ry czn ie jszą  cechą 
przyszłości, a  Zaikon m usi w w ielkiej m ierze przyczy­
nić się do zniszczenia sztucznych ścian , dzielących 
jeden  n aró d  od drugiego. Między narodow ość m usi 
być rów nie w duchu , jak  w czynie11. Celem pozyska­
n ia  p raw a  obyw atelstw a dlai dok tryn  kosm opolitycz­
nych i u to ro w an ia  drogi dla sekcesów m niejszości 
żydow skiej, żyjącej w diasporze, oraz Zakonu, obo­
w iązkiem  członków „G wiazdy11 jest „zaprow adzić na/ 
św iecie d u ch a  zupełnej to le ran c ji11.

„Zakon Gwiazdy na W schodzie11 w zakresie s to ­
su n k u  swego do bolszew izm u stw ierdza „fakt, że w y­
znaw cy Trzeciej M iędzynarodów ki głoszą idee po­
krew ne naiszym i pod trzym ują  stanow isko, k tóre aż 
nadto  byłoby pożądamem d la  członków Gw iazdy11.

K oncepcja depraw ującego życia pozarodzinnego 
znalazła  swój w yraz  w tak ie j oto dyrektyw ie „H e- 
r a l c l ^ 11: „...teraz, gdy życie stało  się tak  skom pli­
kow ane i drogie, pełne ty lu  tru d n o śc i i kłopotów , czy 
nie m ożnaby spróbować, by członkow ie „G wiazdy11, 
będący w  przyjaźni i n ie  obaw iający  się w zajem nego 
towarzystwa,, m ogli żyć w spólnie w jednym  dom u11 
(pisane w  1921 r.).

N a podstaw ie przytoczonych w skazań  p rogram o­
w ych „Z akonu G w iazdy11 łatw o  m ożna sobie odtw o­
rzyć obraz planow ego dążen ia  zorganizow anej m a­
sonerji do w ładztw at n a d  św iatem . Z am ierza on a  do­
konać tego przeg zniszczenie jedności narodow ej i jej 
spójni m oralne j, zaatakow anej w najzdrow szej k o ­
m órce narodow ego organizm u, ja k ą  je s t rodzina. D ą­
ży matsoinerja do w y rugow an ia  każdego system u re li­
gijnego, uznającego i uśw ięcającego p raw a  n aro d u  
do indyw idualnego  bytu. Chodzi jej o w prow adzenie 
chaosu  i dezorganizacji w stosunk i ludzkości przez 
fałszywe i u to p ijn e  idee, k tó re  w inne zaciążyć nad  
um ysłow ością dainego k ra ju . Ja k  w  rozprzężonym  
fałszyw em i teo rjam i narodzie dochodzi do w ładzy za­
konsp irow ana, m iędzynarodow a organ izacja  (a ta k ą  
je s t m aso ner ja), pokazuje nam  dow odnie rew olucja 
ro sy jską . R ola k ierow nicza żydów w Zakonie w yda­
je  się być praw dopodobną; sz tan d aro w a „G w iazda11 
Z akonu, podzielanie przezeń zap atry w ań  Trzeciej 
M iędzynarodów ki, p rzyjm ow anie członków  tak że  ży­
dow skich oraz szereg innych  cech zdają  się być do­
brym i w tej m ierze w skaźn ikam i.

M łody nasz  obóz narodow y m u si sobie uśw iado­
m ić is tn ien ie  w Polsce „Zakonu G wiazdy ma W scho­
dzie14 — organizacji m asońsk ie j; m usi śledzić jej we­
w nętrzne p rzejaw y także w  życiu akadem ick iem , bo 
is tn ien ie  tej o rgan izacji w inno być d la  nas im pulsem  
do wytężonej w a lk i z utopijm em i dok trynam i, k tóre 
dość częs to ’ zap a la ją  m łode, a  m ało refleksy jne 
um ysły.

Lwów, w m a ju  1924 r. Tadeusz Stroński.

K O R E S P O N D E N C I E .
Rada Studencka (,,Studenterraadet“) w  Kopenhadze.

(K o re sp o n d en c ja  w ła s n a  „A k ad em ik a" .)

KOPENHAGA, w  m a ju '1924 r.
W korespondencji n in iejszej p ragnę podlać k ró t­

k ą  ch arak te ry sty k ę  jednej z iimstytucyj n a  naszym  
uniw ersy tecie , k tó ra  w praw dzie jes t bardzo m łoda, 
m im o to jed n ak  zy sk a ła  już  sobie n a d e r  pow ażne 
znaczenie, a  m ow a tu  m ianow icie o t. zw. „Radzie 
S tudenck ie j“ („S tuden terraadet") w K openhadze.

Historja Rady.
R ada S tu d en ck a  wprow adzoną, zasta ła  n a  próbę 

w ro k u  1912, po p ięcioletn iem  zaś is tn ien iu  s ta ła  się 
w r. 1917 in s ty tu c ją  sta łą .

Pom ysł pow ołan ia wogóle do życia Rady S tu d en ­
ckiej naro d ził się  w  r. 1910, k iedy jeden  z kom itetów  
studenck ich  zw rócił się do w ładz u n iw ersy teck ich  z 
prośbą o zatw ierdzenie R ady S tudenckiej. Po prze­
prow adzeniu  pew nych s ta ra ń  udało  się to doprow a­
dzić do sk u tk u . Z po czą tk u  b ra k  było jednolitości w 
poglądach  n a  sposób, w  ja k i R ada m a  być w yb ieraną; 
jedn i sądzili, że rozm aite  o rgan izac je  akadem ick ie 
w inny  w yznaczać członków  Rady, inn i n a to m ias t 
chcieli tto ‘pozostaw ić poszczególnym  w ydziałom , 
jeszcze zaś in n i proponow ali kom binację obu tych 
m etod. O statecznie zdecydow ano się n a  w ybory 
„w ydziałowe".

Pierw sze w ybory do R ady S tudenckiej odbyły 
się w dn iu  28 m arca  1912 r. Po p ięcioletn iem  is tn ie ­
n iu  R ady w ładze un iw ersy teck ie uzna ły  ją  za in s ty ­
tucję s ta łą , p rzekonały  się  bowiem  o jej pożytku. W 
dn iu  11 m a ja  1921 r. dekretem  kró lew sk im  przy ję ta  
została  R ada jak o  człon odrębny w sk ład  organ iza­
cji un iw ersy teckiej.

System wyborczy.
Reguły, obow iązujące przy w yborach do Rady 

S tudenckiej, p rzed staw ia ją  się pokrótce następu jąco :
R ada S tudencka w yb ierana jes t co rok. P raw o 

g łosow ania posiada każdy  studen t, im atry k u lo w an y  
na  uniw ersytecie. B ierne praw o wyborcze p rzy słu ­
guje rów nież w szystk im  studentom .

Każdy w ydział W ybiera 9 członków R ady S tu ­
denckiej, k tó ra  Składa się zatem  z 45 członków.
Owych dziew ięciu  członków każdego poszczególnego 
w ydzia łu  stan o w i t. zw. „Fachow ą (wydziałową) R a­
dę S tudencką". T ak a  R ada jes t rep rezen tacją  s tu ­
dentów  danego w ydziału  we w szystk ich  spraw ach, 
k tóre ich szczególnie obchodzą.

„Zespolona" (p lenarna) R ada S tudencka udziela 
ra d  i opracow uje p ro jek ty  w sp raw ach , k tó re  in te re ­
su ją  ogół m łodzieży studenck ie j, oraz rep rezen tu je  
studen tów  w s to su n k ach  zew nętrznych.

Protest profesorów polskich
przeciwko oszczerczej kam panji.
Profesorow ie wyższych uczelni po lskich  w ysłali 

na ręce p. P a i n 1 e v e‘go odpowiedź na zarzu ty , za ­
w arte  w znanej odezwie p. t. „B iały te rro r w Polsce11, 
podpisanej przez szereg francusk ich  profesorów . 
Odpowiedź ta  w przekładzie polskim  m a następu jące  
brzm ienie:

„W dzienn iku  p ary sk im  „Les N ouvelłes“ z dn ia 
2 m a ja  1924 r. został ogłoszony p ro test za ty tu łow any  
„B iały te rro r w Polsce11. P ro test te n  nosi na czele 
podpis P ań sk i i szereg podpisów  uczonych fra n c u ­
skich, znanych i cenionych w k ra ju  naszym . Ten 
wzgląd sk łan ia  nas, profesorów  szkół akadem ick ich  
w Polsce, do zab ran ia  głosu w tej spraw ie i do sk ie­
row an ia  w im ię bezstronności następującego  apelu  
do P a n a  i p ańsk ich  kolegów. W im ię prawdy, w im ię 
zacieśnienia więzów, tak cennych dla nas, między 
nauką francuską a nauką polską, m usim y podnie&ć 
poniższe zastrzeżenie przeciwko tym niesprawiedli­
wym oskarżeniom.

Prace naukow e P an a  i P ań sk ich  kolegów, pod­
p isanych  pod powyższym  protestem , są  w zorem  spo­
kojnego, bezstronnego dociekan ia praw dy, opartego 
o sum ienny  sp raw dzian  każdego szczegółu zadan ia. 
Niestety zarzuty skierowane przeciw Polsce, które 
noszą podpisy Panów, są dalekie od tego ducha. Nie 
chcemy tu wchodzić w szczegółowe ich  rozpatrzenie, 
ale każdy, kto zna choć powierzchownie stosunki 
w Polsce, wie, jak dalekie są te zarzuty od prawdy. 
W olność prawdy jest u nas w Polsce większa, niż 
w w ielu  krajach zachodnich. Związki zawodowe n ie­
tylko nie są pozbawiane swoich lokalów, lecz zajm u­
ją lokale nawet w budynkach państwowych. Nikt 
nie jest nigdy w ięziony za udział w  strajkach, lecz 
tylko za czynne zam achy na bezpieczeństwo publi­
czne lub też na całość państwa. Zarzuty złego obcho­
dzenia się z w ięźniam i, karm ienie ich wyłącznie bu­
rakami, pastwienie się nad nim i — są to twory fan­
tazji i  złej woli. Polacy w  okresie n iew oli zbyt wiele 
cierpieli w obcych w ięzieniach, zbyt dobrze poznali 
ciężar b ru ta ln e j siły, aby m ogli stosow ać ją  u  siebie 
w w olnem  państw ie w brew  w ielk im  tradycjom  to le­
ran c ji, ludzkości i m iłosierdzia. Ale Polska ma sw o­
ich nieprzyjaciół, którzy świadom ie i  ze złą wolą sze­
rzą o nas krzywdzące i  wręcz fałszyw e opinje. Jeste ­
śm y prześw iadczeni, że Panow ie podpisu jący  t e n  pro ­
tes t, padliście o fiarą  tak ich  w łaśn ie iriformacyj.#*

To też odnosim y się do P anów  z gorącą prośbą 
nie daw ać w iary  i poparcia oskarżeniom  Polsk i na 
podstaw ie tendencyjnych  i sprzecznych m form acyj. 
Bądźcie przekonani, że Polska, chociaż sąsiaduje 
z krajem czerwonego terroru, który tyle daje sposob­
ności do protestu, za w iele ma szacunku dla ustaw  
własnych, aby uciekać się do stosow ania u  siebie ter­
roru białego".

Poszczególne działy pracy „zespolonej" Rady Stud.
W iele z pośród zadań, k tó rem i za jm uje  się R ada 

„zespolona11, p rzybrało  c h a rak te r  do tego sto p n ia  
trw ały , że okazało się rzeczą celow ą utw orzenie osob­
ny ch  kom isyj d la poszczególnych działów  pracy. Oto 
w ażniejsze z n ich :

K o m i s j a  k s i ą ż e k ,  k tó ra  za jm u je  się zak u ­
pyw aniem  e n  g r o s  książek  zagran icznych  i dzieł 
naukow ych po cenach często z n a c z n i e  niższych 
od cen księgarsk ich ;
* K o m i s j a  z a g  r  a n  i c z n  a („m iędzynarodo­

w a11), sp raw uje  pieczę nad  s to sunkam i m iędzyna­
rodow ym i R ady S tudenckiej, o raz  czuw a nad  podró­
żam i obcych studen tów  do K openhagi i odw rotnie 
studentów  d uńsk ich  zagranicę;

K o m i s j a  s p o ł e c z n a ,  b ad a jąca  stosunk i, w 
jak ich  studenci żyją, w y d a jąca  m ate rja ły  s ta ty s ty ­
czne, dotyczące stu d en tó w  itp.

K o m i s j a  a  p  r  o  w  i z a  c y j in a, rep rezen tu jąca  
in teresy  s tu d en tó w  w s to su n k u  do k u ch n i ak ad em i­
ckich un iw ersy te tu , a  to w zakresie jakości pożywie­
nia, cen itp.
, K o m i s j a  p o d r ę c z n i k o w a ,  za jm u jąca  się 
w ydaw aniem  podręcznika d la  studentów  — książki, 
k tó rą  d la  o rjen tac ji w s to sunkach  un iw ersy teckich  
p rzesy ła się na  k ró tk o  p rzed  rozpoczęciem  sem estru  
w szystk im  now ym  studen tom  ( „ R u s  s e r 11).

K o m i s j a  l e g a t ó w ,  k tó ra  na mocy d ek retu  
królew skiego z d n ia  19 m arca  1920 r. i opartego n a  
n im  obw ieszczenia m in i sterjainego  z tegoż dnia 
udzie la  K om itetow i S typend ja lnem u  U niw ersy tetu  
swych opin ij dotyczących studen tów , ubiegających  
się o stypend ja, o m iejsce w koli egj ach itd.

K o m i s j a  s p  o r  t o w  o-h y g i e n  i c z n  a, k tó ra  
propaguje w śród studen tów  ćw iczenia sportow e i 
ru ch  na św ieżem  pow ietrzu , o raz  k tó ra  czyni d la  
tych celów odpow iednie przygotow ania.

W ym ieniłem  powyżej najw ażn iejsze  kom isje R a­
dy; is tn ie je  jeszcze sporo pom niejszych o bardziej 
drobiazgow ym  zakresie działan ia . R ada „zespolona11 
zajm uje się pozatem  spraw am i n a tu ry  ogólnej.

Fachowe (wydziałowe) Rady Studenckie („de faglige
Raad").

R ady poszczególnych w ydziałów  za jm u ją  się s ta ­
le zagadn ien iam i, k tó re  s ą  przedm iotem  za in tereso­
w ań w  •codziennie m życiu w ew nętrznem  tych  w ydzia­
łów. Istn ie je  przecież n iezliczona ilość tak ich  za­
gadnień , m niej lub bardziej isto tnego  znaczenia. 
P roponuje się np. profesorom  w prow adzenie now ych 
podręczników  do n au k i, poczynienie pew nych zm ian 
w system ie egzam inow ania, wygłoszenie szeregu w y­
kładów  n a tu ry  ogólnej, u ję ty ch  w form ie bardziej



popularnej itd . Tak np. R ada  M edyków w ydała pod­
ręcznik  fizjologji oraz zorganizow ała sk ład  kości, w 
k tórym  s tu d en t m edycyny otrzym ać może po cenach 
um iarkow anych  potrzebne m u ilości i t. d.

Na tern kończę ogólną ch a rak tery sty k ę  Rady 
S tudenck iej, nie w dając się w szczegóły, k tóreby 
zanad to  przedłużyły  n in ie jszy  arty k u ł.

Matfhias Fuglsang-Damgaard,
stud. med.

Ruch narodowy i wyzwoleńczy w  Finlandii 
a studenci.

Poniżej zamieszczamy artyku?, nadesłany 
nam przez naszego korespondenta łielsingfor- 
skiego, kol. Aaro P a k a s l a h t i .  Przy tej 
sposobności zaznaczamy, że kol. Pakaslahti 
był jednym z uczestników wycieczki fińskiej, 
która zwiedziła Polskę w lecie r. ub., i że od­
nosi się on do naszego kraju z żywą sympatją.

R e d a k c j a .

I. Dążenie Finlandji do niepodległości.
Droga, ja k ą  kroczyć m u sia ł n a ró d  fiń sk i do osią- ] 

gniętej przez się niepodległości była w ązka i s trom a; J 
drogę tę odbyli p rzedew szystkiem  stu d en c i fińscy, | 
rozbudzeni pod względem  narodow ym , a potem  i sam  
n a ró d  fińsk i, k tó ry  się do nich przyłączył. O s tu d en ­
tach  też pow iedziano: co oni dzisiaj m yślą, to m yśli 
cały naród  ju tro .

R uch wyzwoleńczy pojaw ił się w  F in lan d ji po 
raz  pierw szy jeszcze za czasów panow ania  szw edz­
kiego. N arodził się om podczas wojny, prow adzonej 
przez k ró la  szw edzkiego G ustaw a Iii-g o  przeciwko 
Rosji, przyczem  główne jego ognisko znajdow ało się 
w ko łach  oficerskich; w krótce jed n ak  uległ zgniece­
n iu . Poczucie szwed-zkoś-ci i szw edzki sposób m yśle­
n ia  tak  bardzo panow ały  już w tedy  w śród sfe r ośw ie­
conych i ta k  bardzo ludzie w ykształceni u legli ze- 
szw edczeniu, że naród  fiń sk i we większej swej części 
.wcale n ie  p o trafił m yśleć p o  f i ń s k u .  Naleiży tu  
w ziąć pod uw agę, że ze s tro n y  szw edzkiej k ilk ak ro ­
tn ie  ju ż  obm yślano dokładne p lany  zeszw edczenia n a ­
ro d u  fińskiego i że zgodnie z ty m i p lan am i postępo­
wano także w prak tyce.

Całe dzieje F in lan d ji — to ciągła, pozbaw iona 
w y tchn ien ia  w a lk a  przeciw ko dziedzicznem u wrogo­
wi w schodniem u, Rosji. Mimo w szystko w ojna, ja k ą  
toczyła Finlam dja w  la tach  1808—09, o d d ała  ją  pod 
w ładztw o Rosji. Jakko lw iek  F in la n d ja  znalazła  się 
w  te n  sposób pod panow aniem  swego śm iertelnego  
w roga, p rzypad ły  jej jed n ak  w  udziale pew ne korzy­
ści. N ajp ierw  więc cesarz ro sy jsk i A leksander I, 
zm uszony do tego w ydarzen iam i ma teren ie m iędzy­
narodow ym , udzielił F in lan d ji sam odzielności we­
wnętrznej. D rugą korzyścią  było to, że z ch w ilą  od­
dzielen ia  F in lan d ji od Szwecji, m ógł się w tej p ierw ­
szej w ytw orzyć fiń sk i sposób m yślen ia , niezależny 
od w pływ ów  szw edzkich i mogło się rozbudzić fiń ­
skie poczucie narodow e. Poprzednio m usie li F inno- 
w ie z b ro n ią  w rę k u  bronić swego k ra ju  przeciw ko I 
Rosji — obecnie przypadła, im  w udziale obrotna uzy­
skanej sam odzielności w ew nętrznej i budzącego się 
ru c h u  narodow ego przeciw ko ciem ięzcom  m oskiew ­
skim , p ragnącym  zniszczyć udzieloną F in lan d ji au to ­
nom  ję i zespolić ją  z R osją jako  jed n ą  z prow incyj 
tego państw a. W ynik ła z tych powodów w alka o 
p raw a  F in lan d ji w ycisnąć m ia ła  p iętno n a  dziejach 
F in la n d ji w czasie p anow an ia  rosyjskiego, zw łaszcza 
zaś ina drugiej połow ie tych dziejów.

Nieodzow nym  w arunk iem  zw ycięstw a i założe­
niem  tegoż było przejaw ienie się fińskiego poczucia 
narodow ego oraz  w ytw orzenie rozbudzonego pod 
w zględem  narodow ym , przesiąkniętego  św iadom ością 
narodow ą i fińskiego także w dziedzinie j ę z y k a ,  
życia k u ltu ra ln eg o . P ierw szym  w ielk im  bojow ni­
kiem  fińskiego ru c h u  narodow ego był człowiek, n a ­
leżący do s fe r un iw ersy teckich , A. I. A r  v i-d s o n ,  
k tó ry  głosił swe poglądy w la tach  dw udziestych 
XIX w ieku. Był on  jed n ak  zaledw ie p rekurso rem  
późniejszej w ałk i — poglądom  swoim  zdołał zapew ­
nić zw ycięstwo ty lk o  w m ałych kó łkach  studenckich  
Ze sw ej s trony  zaś w ładze rosy jsk ie  zm usiły  Arvid- 
-sona do m ilczenia — dożyw otne w ygnanie z k ra ju  
stało  się  jego udziałem .

Minęło parę dziesiątków  lat. P rzeżyw ano czasy 
ciężkiego uc isk u  za M ikołaja I-go. I oto w la tach  
czterdziestych XIX w. pojaw ił się człow iek, którego 
głosu n ik t  n ie  mógł zm usić do m ilczenia. Człowie­
kiem  tym  był J. W. S n e 11 m a n , n a j w iększy z po­
śród  w ielkich  m ężów n aro d u  fińskiego. N iepokonal- 
nym  był jego budzący zew. W ydaw aną przezeń g a­
zetę w praw dzie zawieszono, ale jego słowa żyły d a ­
lej w um ysłach . R ozbudziła się fiń sk a  św iadom ość 
narodow a, a w  pierw szych szeregach tego ru c h u  o-d- 
rodzeńczego zajm ow ali zaszczytne m iejsca s tu d en ­
ci fińscy. Idea narodow a fiń sk a  m iała  te ra z  w yw al­
czyć sobie zw ycięstw o w  k ra ju .

Z akorzeniony od czasów panow ania szwedzkiego 
szwedzki sposób m yślen ia z jednej strony , z drugiej 
zaś ucisk  zaborcy rosyjskiego — oto dw a punk ty  
oporu, przeciw ko k tórym  sk ierow ać m usia ł ru ch  n a ­
rodow y fińsk i swoje uderzenia. P rzedstaw iciele 
w arstw  w ykształconych, zeszwedczonych za czasów 
panow ania  szwedzkiego, w części swej dali posłuch 
w ezw aniom  S nellm an‘a i przysw oili sobie znów fiń ­
skie poczucie narodow e, język i sposób m yślenia 
swych przodków. Od tego czasu  w a l k a  o j ę z y k  
s ta ła  się jednym  z najisto tn ie jszych  prądów  w wew- 
nętrzuem  życiu Finlanldji; w łasny  język p rzew ażają­
cej w iększości za ludn ien ia  F in lan d ji, język fiński, 
w yparł stopniow o rozpow szechniony daw niej język 
przem ocy — język szwedzki. Mowa szerokich iwarstw ! 
ludu  m iała  wreszcie osiągnąć należne jej, zaszczytne ; 
stanow isko, w  chw ili obecnej, w śród 3 ^  m iljona |

m ieszkańców  F in lan d ji, zaledwie 1/io część m ów i po 
szwedzku. Równocześnie z rozw ojem  k u ltu ry , o p a r­
tej o w łasny  język, p rzenikało  głoszone przez Snell- 
m anina poczucie narodow e coraz głębiej i głębiej, 

j Ucisk rosy jsk i p rzyczyniał się tylko do jego wzmoc- 
j  n ien ia  — ten  ucisk , k tó ry  p rze jaw ia ł się w tak ich  
i fak tach , ja k  np. w  — odw ołanem  zresztą później 
i  z powodu niem ożności w prow adzenia go w życie — 
rozporządzeniu, w ydanem  w ro k u  1850, k tó re zabra- 

j n iało  d rukow an ia  jak ichko lw iek  praw ie książek  w 
! języku fińsk im , pod pozorem, że czytelnicy z pośród 
lu d u  m ogliby treść ich... fałszywie zrozum ieć!

Pod koniec stu lecia  ucisk  ro sy jsk i s taw ał się 
coraz cięższym i cięższym . Zniszczenie w ew nętrznej 
sam odzielności F in lan d ji, f i n i s  F i n l a n d i a e  — 
oto cel, głoszony otw arcie i bez obsłomek, jak i w y­
tk n ę ła  sobie Rosja. Dwa dziesią tk i lat, przeżyw ane 
przez F in land ję  do r. 1917—1918, były okresem  w y­
jątkow o ciężkim, w ym agającym  w ielu ofiar i pełnym  
bolesnych ciosów — były w a lk ą  na  śm ierć i życie. 
Początek w ojny św iatow ej nastręczył dla F in lan d ji 
m ożliwość czynnego w y stąp ien ia  — nastręczy ł ją  
jed n ak  n ie  starym  i dośw iadczonym , ale m łodym  i 
śm iałym , a w ięc przedew szystkiem  studentom . 
W śród n ich  w łaśnie pow staje ru c h  wyzwoleńczy, 
t. z w. ru ch  strzelecki (.myśliwski), k tórego w ynik iem  
m ia ła  być niepodległość F in lan d ji, osw obodzenie k ra ­
ju  z obcych pęt, k rępu jących  go od stuleci. I oto w 
w ojnie o niepodległość w  ro k u  1918, od sam ego jej 
początku, studenci fińscy kroczyli w pierw szych sze­
regach  nacierającej od północy F in lan d ji białej 
arm ji.

Dwa już razy  studenci fińscy m ieli sposobność 
czynnego i potężnego oddziałan ia  n a  bieg dziejów  
w łasnej Ojczyzny. P rzy  budzeniu  F in lan d ji pod 
względem  narodow ym , przy k rzesan iu  poczucia n a ­
rodowego i przy w alce o zw ycięstwo języka fiń sk ie­
go, s tanow ili studenci rodzaj kad rów ki, k tó ra  k sz ta ł­
ciła przyszłych bojow ników . W  ro k u  1914 stw orzyli 
oni podstaw y ru c h u  wyzwoleńczego w k ra ju , a w 
ro k u  1918 złożyli wszystko n a  o łtarzu  wolności N a­
rodu.

II. Niepodległa Finlandja, sprawa wschodnio-karel- 
ska i studenci fińscy.

Osiągnięcie przez F in land ję  niepodległości było 
p ierw szym  krok iem  do usam odzie ln ien ia  się całego 
szczepu fińskiego. Było ono dowodem  n a  to, że i inne 
naro d y  szczepu fińskiego p ragną, n a  podstaw ie p rzy­
sługu jącego  i  m ałym  ludom  p ra w a  sam o sta­
now ien ia  o swym  1-oisie, dojść do w olności politycznej 
i narodow ej. Po  w yzw oleniu F in lan d ji p rzyszła  ko ­
lej -na po w stan ie  w olnego p ań stw a estońskiego. W 
czasie trw ającego se tk i la t  obcego u c isk u  niem iecko- 
rosyjs-kiego -także i Etśtowie rozw inęli się -stopniowo 
w in  a r ó  d. Po-djąwszy ciężką w alkę o niepodległość, 
zaśw iadczyli oni w łasn ą  k rw ią , że p rag n ą  żyć jako  
naród  w olny n a  rów ni z innym i narodam i. K iedy w 
najbardziej rozpaczliw ym  i p an u ry m  okresie ich 
w alk i w yzwoleńczej p rzybyła im  w F in lan d ji n a  po­
moc sp ec ja ln a  ekspedycja posiłkow a, k tó ra  u ra to w a­
ła  w tedy zagrożone stanow iska, udało  się im  w ypę­
dzić w roga poza swe gran ice i zawrzeć w lu tym  1920 
ro k u  zaszczytny pokój.

W  ty m 'sam y  m czasie, k iedy  toczyły się n a jg w a ł­
tow niejsze boje o niepodległość E-stonji, w ybuchł ta k ­
że ze wzm ożoną siłą ruch  wyzwoleńczy w śród  lu d u  
fińskiego,, osiadłego bezpośrednio za w schodnią g ra ­
nicą F in lan d ji, w t. zw. K arelji W schodniej.*)^ L ud 
ten, narów ni z m ieszkańcam i niepodległej F in lan d ji, 
wchodzi w sk ła d  narodu  fińskiego, na sk u tek  jed n ak  
nieszczęśliw ych d la  siebie w ydarzeń  h istorycznych 
w okresie w alk  o panow anie n a  północy, toczących 
się m iędzy Szw ecją i Rosją, zostai przem ocą oderw a­
ny od swego p n ia  m acierzystego. W  zw iązku z tem  
należy w spom nieć, że fińsk ie epos narodow e „ K a ł  e- 
v a 1 a" 'zebrane zostało przew ażnie w łaśnie w  K arelji 
W schodniej. D ążenia wolnościowe tego — oddzielone­
go od reszty  n a ro d u  fińskiego — ludu  doprow adziły  
w  jego łonie d,o wszczęcia w alk  zbrojnych przeciw  
R-oisji. W ro k u  1919 podjęta zosta ła  próba osw obo­
dzenia południow ej części w spom nianego obszaru , 
zw anej A u n u s  (Ołoniec) — próba ta  jed n ak  skoń­
czyła się nieszczęśliw ie. N astępnego roku , w  czasie 
rokow ań pokojow ych m iędzy F in la n d ją  a Rosją, za­
kończonych w  październ iku  tego ro k u  tra k ta te m  w 
T a rtu  (Dorpaicie), rozw ażano także spraw ę wschod- 
nio-karelską. F in la n d ja  p rag n ęła  oczywiście dopo- 
módz w m iarę  sw ych sił sw oim  w spółplem ieńcom  — 
R osja zaś ze sw ej s trony  zgodziła się n a  au tonom ję 
w ew nętrzną dla W schodniej K arelji, przyrzeczenie 
to jed n ak  pozostało tylko n a  papierze, a  ucisk  
ludności wischo dnio-karelśk iej pow iększał się -coraz 
bardziej i bardziej. W szystko to doprow adziło w 
K arelji W schodniej do ponow nego podjęcia w ałk i o 
wolność. W końcu ro k u  1921 w ybuchło w północnej 
części tego k ra ju , w V i e n  a, pow stanie narodow e, 
które jed n ak  udało się Rosji s tłu m ić  -krwią i żelazem  
juz  w początkach roku  następnego. Tysiące W schod­
nich K arelów  zm uszone -były teraz opuścić swój sp u ­
stoszony k ra j i ud ać  się — w ro li uchodźców — do 
pobratym czej F in lan d ji, w której pędzili odtąd  życie. 
W tym  sam ym  czasie rząd  fin lan d zk i zwrócił się do 
Ligi N arodów  z prośbą o u regu low anie  spraw y 
w schodnio - kare lsk ie j. Spraw ę tę trak to w an o  w 
F in lan d ji zawsze -jak-o m iędzynarodow e zagadnienie 
praw ne, k tórem  F in la n d ja  p ragnęła  kierow ać, p rzy­
czem uw ażano za swój obowiązek popierać dążenia 
W schodnich Karelów i iim dopom agać.

Tak więc z pośród narodów  szczepu fińskiego je ­
dynie ty lko  Finno-m i Estoin udało  się podczas za ła­
m ania  się Rosji w ywalczyć u p rag n io n ą  oddaw na sa ­
m odzielność polityczną. N atom iast próby wyzwole-

*) Zachodnia część Karelji już za czasów panowania 
szwedzkiego w Finlandji tworzyła z nią całość. Z tego 
powodu część Karelji, położona za granicą, nosi nazwę 

Karelji Wschodniej.

n ia  się W schodnich K arelów  oraz fińskiego ludu  
Io g e rm an lan d ji, zam ieszkałego n a  obszarach, poło­
żonych n a  południe o-d g ran icy  fińsk iej i n a  w schód 
od północnej E stonji, nad  w schodnim  kątem  Zatoki 
F ińsk ie j, n ie  spotkały  się z pow odzeniem . Ów stan  
rzeczy oznacza jed n ak  m im o w szystko zm ianę w 
sto sunkach  n a  północy. P ozatem  zaś dążności w y­
zwoleńcze W schodniej K arelji oddziaływ ują szczegól­
nie potężnie na  um ysły. Także i W schodnia K areł ja, 
pop ierana  przez F in land ję , p ragnie , -odkąd sp raw a jej 
-stała się  przedm iotem  m iędzynarodow ego tra k to w a ­
n ia ; przebudzić się wreszcie -do narodow ego życia, a 
po zrzuceniu  ja rzm a rosyjskiego rozw ijać się swo­
bodnie wespół ze sw ą m acierzą.

Nowy ten  u k ład  s to sunków  postaw ił także i 
przed stu d en tam i fińsk im i nowe zadania. Nowe 
dążności narodow e i społeczno-patrjotyczne ożyw iają 
fiń sk ą  społeczność akadem icką. P arę  la t tem u, n ie­
długo -po zakończeniu  w ojny  wyzwoleńczej, skarżono  
się na to, że życie studenckie w F in lan d ji zszarzało 
i zm arkotn ia ło . Pow iadano , że b rak u je  m u pola 
dp pracy. Obecnie przyznaje się powszechnie, 
że studenci są znów tak im i, jak im i zawsze 
być pow inni. W  chw ili teraźn iejszej zajęci są 
oni energ iczną p racą  nad  rea lizac ją  fińsk ich  
dążeń narodow ych — i to zarów no w  swem  
w łasnem  środow isku , ja k  i w śród szerokich  w arstw  
ludu. Szczególnie drogą je s t studen tom  fiń sk im  
sp raw a w schodnio-karelska ; p rzejaw ia  się to  np. w 
tem , że jed n a  z organizacyj studenck ich  „ A k a t e e -  
m i n e n  K a r j a l a  — S e u r a “ („A kadem ickie To­
w arzystw o K arelskie") niesie pomoc m łodzieży 
uchodźczej -w jej s tu d jach  i walce o byt. Duch n a ro ­
dowy fiński, pełen m iłości i spraw iedliw ości, ożyw ia 
dziś najlepsze jednostk i z pośród naszej młodzieży. 
Dążeniem  jego je s t wzmożenie fińskiego poczucia n a ­
rodowego, by w ten  sposób zgotować F in lan d ji i 
W-scho-dniej K arelji ja sn ą  przyszłość — i przyw odzi 
on na  m yśl słow a: „co dzisiaj m yślą studenci, to  
m yśli cały  n a ró d  ju tro".

H elsinki (H etsingfors), w k w ie tn iu  1924 r.
Aaro Pakaslahti, m ag. phil.

ŻYCIE AKADEMICKIE ZAGRANICA-
CZECHOSŁOWACJA.

— Agitacja bolszewicka wśród studentów cze­
skich. N a w iecu akadem ick im  w P radze, zw oła­
nym  przez t. zw . „M e z i m a r  -o d n i v y b o r  s o c i a ••
1 i s t  i c k  e h o s t u d e n s t  v a" czyli k om ite t poro­
zum iew aw czy socjalistycznych  organizacyj s tu d en c ­
k ich  (zarówno czeskich, ja k  n iem ieckich), uchw alono 
rezolucję, d o m ag ającą  się od rząd u  czeskiego n a ty c h ­
m iastow ego u zn an ia  d e  j u r ę  Rosji sow ieckiej oraz 
w ejścia  z n ią  w s to su n k i gospodarcze i k u l t u r a l ­
n e  (!) W iecow nicy w ezw ali także rząd , by zaprze­
s ta ł w spom agan ia m onarchistyciznej em igracji ro sy j­
sk iej, przebyw ającej w  g ran icach  Czecho-Słowacji, 
k tó ra  n ie  chce -się pogodzić z „istn ien iem  R osji so­
cjalistycznej", o k tó ra  „zachow aniem  -swe:m psu je 
dobre stosunk i m iędzy  -obu państw am i".

Rezolucje w spom niane są jednem  z ogniw kam - 
p an ji filosow ieckiej s tuden tów  socjalistycznych  cze­
sk ich , rozpoczętej jeszcze jesien ią  r. ub. w iecem  na  
t. zw. S trzeleckim  O strowie w P radze. W  k am p an ji 
tej b io rą  u d zia ł zarów no  studenci-kom uniści, ja k  
socjaln i dem okraci i socjaliści narodow i. Jest ona 
dowodem  w zm ożenia się w pływ ów  kom unistycznych  
w śród czeskiej m łodzieży akadem ick ie j, a ostrze jej 
sk ierow ane je s t głów nie przeciw ko studentom -em i- 
granjtom ro sy jsk im  w Czecho-Słowacji, sk u p ia jący m  
się w t. zw. ÓpESO, k tó rych  m łodocian i czescy w y­
znaw cy d o k try n y  M arksa i L en ina u w aża ją  za „bia- 
łogw ardyjców " i „u ltra reak cy jn e  indyw idua" (jak  się 
w yraził jed en  z mówców). W spom niany w iec n a  
S trzeleckim  Os-trowie p o su n ął się  naw et ta k  daleko, 
że -domagał się  od władz w ydalen ia  wogóle s tu d en - 
tów-em igram tów  poza gran ice C zecho-Słow acji i do­
puszczania R osjan n a  wyższe uczelnie czeskie -tylko 
w porozum ieniu  z -rządem S. S. S. R.

Jak o  -objaw ch a rak tery sty czn y  -podkreślić należy, 
że n iedaw no pow stało  w  P radze pod nazw ą „F a- 
k e l "  („Pochodnia") czasopism o, poświęcone sp ec ja l­
n ie zb liżeniu  bolszew ickich S tudentów  w Rosji so ­
w ieckiej ze stu d en tam i czeskim i, a  -wydawane ró w ­
nocześnie w  dw u  językach : czeskim  i rosy jsk im . 
Czasopismo to, będące o rganem  t. ow. „Zw iązku s tu ­
dentów -obyw ateli -R. S. F. S. R.", finansow ane je s t 
przez m isję  sow iecką w P radze, n a  łam ach zaś sw ych 
zam ieszcza g łów nie a rty k u ły , nadsy łane w p ro st z 
M-oskwy.

Do jakiego stopn ia  p ropaganda  bolszew icka -prze­
s iąka  naw et w szeregi t. zw. „pokrokovej" („postępo­
wej") m łodzieży czeskiej, -dowodzi tego fak t, że o r­
gan tej m łodzieży, „ S t u d e n t s k a  R e v u  e“, w  jed ­
nym  z o sta tn ich  swych num erów  pisze o dzisiejszych 
stosunkach  w wyższem  szkolnictw ie rosy jsk im , do- 
prow adzonem  przez rząd y  bolszew ickie do s ta n u  zu ­
pełnej b a rb arji, z w y r a ź n ą  s y m p a t j ą  (w notatce 
„S t u  d e n  t s t v o v R u  s k  u" i i.) Objaw ten  w ytłóm a 
czyć m ożna tylko zupełną n ieznajom ością stosunków , 
p an u jący ch  w Sow depji, o raz  bardzo sp ry tn ą  robo tą  
agentów  trzeciej m iędzynarodów ki.

Dodać należy, że scharak teryzow ane powyżej n a ­
stro je  zniacznej części m łodzieży czeskiej w yw ołują 
w ielkie rozgoryczenie w śród lew icow ych naw et ele­
m entów  em igracji ro sy jsk ie j, o czem św iadczą głosy 
różnych dzienników  eim igranckich (np. wars-zawiskiej 
„Z a  S w  o b -o d u", -berlińskiego „R u  1 a" itd.)

— Z życia studentów-emigrantów rosyjskich. W 
pierw szych d n iach  k w ie tn ia  -odbyła się w  Pradze 
konferencja t. zw. „O b j e d i n i e n  i j a  R u s s -  
k i-ch  E m i g r  a n t s k  i e h  -S t u  d i e  n  c z e s k  i c h  
O r g a n i z a c i j "  (ORESO). Konferencj-a, na k tó rą  
przybyło około 40 deleg. em igranckich  zw iązków  s tu ­
denckich, is tn ie jących  w różnych k ra jach , ob rad o ­
w a ła  nad sp raw am i' organizacyjn-em i, gospodarcze-



m i i zag ran icznem i studen tów  rosy jsk ich . O dbyła 
się on a  w  m iejsce zjazdu ogólnego, k tórego  nie u rz ą ­
dzono w ty m  ro k u  z pow odu p rzeszkód n a tu ry  te c h ­
nicznej.

ORESO je s t zrzeszeniem  ram ow em , w  sk ład  
którego w chodzą n iem al w szystk ie organizacje 
studen tów  - em igran tów  rosy jsk ich , zaproszone po 
całym  św iecie (spotykam y je naw et w K alifornji, 
C hinach, Egipcie i Sudaiiie!) Do ORESO należą  s tu ­
denci różnych  przekonań  politycznych, zarów no m o­
n arch iśc i jak o  i dem o k rac i różnych  odcieni, sam a zaś 
o rg an izac ja  w  m yśl par. 2 sw ego s ta tu tu  za jm uje  
zdecydow anie w rogie stanow isko  w  s to su n k u  do 
r e g i m e ‘u  bolszew ickiego w R o s ji/

O rganem  ORESO je s t czasopism p „S t u d d e n -  
c z e f s k i j e  G o>dy“, w ychodzące w P radze  m n ie j- 
w ięcej ra z  n a  dw a m iesiące w  w ytw ornej szacie 
zew nętrznej.

Poza/tem ukazu je  się w  m ia rę  potrzeby t. zw. 
„ I n f o r m a c j o n n y j  B i u l l e t e ń  ORESO", zaw ie­
ra ją c y  o fic ja lne  zaw iadom ien ia  i sp raw o zd an ia  w ładz 
organizacji.

Zaznaczyć należy, że w chw ili obecnej przebyw a 
w  Czecho-Słow acji 4—5 tysięcy  istudem tów-em igran- 
tów  ro sy jsk ich  (w Polsce je s t ich  najw yżej 500).

P o za  ORESO m a  jeszcze sw ą  siedzibę w  P radze 
t. zw. „ Z w i ą z e k  S t  u d  e n t  ó w -0 b y w  a  t  e 1 i R. 
S. F. S. R.“. Je s t to  bardzo n ie liczn a  g ru p k a  ro sy j­
sk ich  stu d en tó w -k o m u n istó w  (it. zw. ,ys m i e n  o w i e- 
c h  o w c ó w"), w ydelegow anych spec ja ln ie  do Czecho- 
S łow acji w  celach propagandy , a  pozostających n a  
u trzy m a n iu  m is ji sow ieckiej w P radze. D rugim  — 
obok p rop ag an d y  — głów nym  ich  celem, je s t  (jak 
stw ie rd za ją  ro sy jsk ie  dziennik i em igranCkie) s z p i e ­
g o w a n i e  w łasnych  kolegów  n ie  będących bolszew i­
k am i i zdaw an ie  o n ich  re lacy j członkom  m isji. Dzi­
w ić się ty lk o  należy , że część m łodzieży czeskiej 
(choćby n aw et lew icow a!) u trzy m u je  sto sunk i z tą  
notoryczną sza jk ą  szpiclów  i p row okatorów , ja k ą  
je s t „Zw iązek studen tów - obyw ateli R. S. F. S. R.“

FRANCJA.
— Rektor Sorbony p. Appel o „numerus clausus"

w Polsce. W  jednej ze sw ych korespondencyj p a ry ­
skich, zam ieszczonych n a  łam ach  „ K u r j e r a  P o ­
z n a ń s k i e g o "  (nr. 114 z d. 3. V. 24.) opow iada pro f. 
T adeusz G rabow ski o swej rozm ow ie z rek to rem  Sor­
bony p arysk ie j, p. P aw łem  A p p e l e m ,  w ielk im  
przy jacie lem  Polsk i.

W  to k u  tej rozm ow y p. Appel podzielił w  zupeł­
ności wyrażony przez prof. Grabowskiego pogląd, iż 
„numerus clausus" na uniwersytetach w Polsce jest 
konieczny.

LITWA.
— Bezczelne pretensje studentów litew skich  pod 

adresem Polski. Ja k  donoszą z K owna, odbył się tam  
wiec akadem ick i, zw ołany d la  zap ro testow an ia  prze­
ciw ko procesow i uczniów  g im n azju m  litew skiego im . 
ks. W ito łda  w W ilnie, k tó rym  dowiedziono szpiego­
stw o n a  rzecz L itw y. W iec uchw alił rezolucje, dom a­
gające  się na jostrze jszych  represy j w s to su n k u  do 
ludności polskiej n a  Litw ie.

D la sch a rak te ry zo w an ia  tych rezolucyj w y s ta r­
czy przypom nieć, że zaledw ie parę m iesięcy tem u  
banda , złożona w łaśn ie  z około s tu  studen tów  litew ­
skich , a  uzbro jona w  k ije  i pałk i, w ta rg n ę ła  w czasie 
nabożeństw a do jednego  z kościołów  kow ieńskich  i 
rz u c iła  się n a  zn a jd u ją cą  się tam  publiczność polską, 
b ijąc  ją  i w yrzucając przem ocą z kościoła. Obecnie 
ci „bohaterzy" m a ją  czelność w ystępow ać jeszcze z 
jak iem iś  p re ten s jam i pod ad resem  P olsk i, ta k  łago­
dnej i w yrozum iałej w s to su n k u  do  w szelk ich  w ybry­
ków  ag ita to ró w  litew sk ich  w w ojew ództw ie w ileń- 
skiem !

ŁOTWA.
— Konferencja przedstawicieli młodzieży państw  

bałtyckich w Rydze. W  dn iach  28 i 29 k w ie tn ia  r. b. 
odbyła się w  Rydze ko n fe ren c ja  p rzedstaw icieli m ło­
dzieży akadem ick iej F in lan d ji, E ston ji, Łotw y i L i­
tw y. Zw iązek N arodow y P . M. A. jak o  ta k i w  k o n fe ­
ren c ji tej ud z ia łu  nie w ziął z powodów, o k tó rych  p i­
sa liśm y  ju ż  w  zeszłym  num erze „A kadem ika"; n a to ­
m iast uczestniczył w  o b rad ach  w ch arak terze  dele­
g a ta  C. I. E. kol. K azim ierz G r e n d y s z y ń s k i .

Zaznaczyć należy, że p ro p ag an d a  an ty p o lsk a  L i­
tw inów  n ie  m ia ła  n a  konferencji zbytniego powodze­
nia. D elegat E sto n ji podkreśla ł szczególnie siln ie 
swe sym patje  d la  m łodzieży polskiej.

N astęp n ą  konferencję uchw alono  zw ołać n a  m aj 
1925 r. do H elsingforsu .

Papież Pius XI do młodzieży Polskiej.
W  k w ie tn iu  r . b. u d a ła  się do  W łoch w ycieczka 

złożona z k ilk u se t s tuden tów  i s tu d en tek  z P o zn an ia  
i K rakow a pod przew odnictw em  prof. K i l a r s k i e ­
g o  i ks. prof. P o k i z i a k a .  W ycieczka była p rzy ję­
ta  przez Ojca Św. n a  s^ec ja ln em  posłuchan iu .

W  odpow iedzi ;na adres, odczy tany  przez kol. M ar- 
ję J a n t  a-P  o ł c z y  ń s  k  ą, Ojciec św. w ygłosił d łuż­
sze przem ów ienie, pełne ciep ła i serdeczności. W idocz­
nie s fe ry  w a ty k a ń sk ie  p rzyw iązyw ały  sp ec ja ln ą  w a ­
gę do słów  Oijca Św., gdyż urzędow y organ  W a ty k an u  
„ O s s e r y a t o r e  R o m a n o "  podał te k s t  tej m ow y 
w całości w  dosłowneim brzm ien iu  francusk iem . 
P rzy taczam y  je  p o n iże j:

„Wszyscy wiedzą o przywiązaniu Naszem do Wasze­
go narodu, o węzłach, co wskutek wyroków Opatrzności 
połączyły Nas z Waszą drogą Ojczyzną, zbyt dobrze znane 
są uczucia, które żywi Nasze serce i żywić zawsze będzie 
dla tego drogiego kraju i dla wszystkich Polaków.

W Waszych osobach Polska Nam przysyła wzory swej 
najdroższej młodzieży, która przygotowuje się, kształcąc 
umysł i serce, do przyszłości, tej młodzieży, którą my 
wręcz osobliwie kochamy, jak ją wszyscy kochają i jak 
Pan wszelakiego stworzenia kocha, nietylko dlatego, że 
stanowi ona kwiat życia, lecz także dlatego, że jest ona 
nadzieją przyszłości clla każdego z nas, dla rodziny, dla 
społeczeństwa, dla religji.

Łatwo odgadniecie, jakie myśli obecność Wasza Nam 
nasuwa. Wdzięczni Wam jesteśmy i dłużni za tę chwilę, 
a więc w odzajemnieniu przyjmijcie, prosimy, to, co po­
wiemy na pamiątkę dla Was i dla wszystkich, którzy Was 
oczekują w kraju.

Jest temat, który przed Wami rozwijamy tern chęt­
niej, że to Wasza obecność Nam go nastręcza. Widzimy 
w Was tu zebranych niejako przekątnię braterstwa, któ­
ra przemierza całą Polskę od Poznania do Lwowa 
(„N o u s v o u s v o y o n s  i c i r e u n i i  s, d i ag o n a 1 e de  
f r  a t e r m i t e, q u i t r a v e r  s e t o u t e  l a  P o 1 o g n e 
d e  P o s i l a n i e  a L e o p o  1"). Przypomina się Nam 
pewna piękna karta  z historji, jak to mianowicie stary 
patryarcha nielicznego i bohaterskiego ludu mówił przed 
śmiercią do swych dzieci: „Bądźcie zjednoczeni, zjedno­
czeni, zjednoczeni".

Tak, bądźcie zawsze zjednoczeni, jak teraz tu jeste­
ście Wy i ci wszyscy, których przedstawiacie tak wspa­
niale, 'zjednoczeni w tern uczuciu, co Was przywiodło do 
Nas. Przybyliście do Rzymu, żeby zobaczyć Ojca Świę­
tego: „Potośmy przyjechali", powiedział najmłodszy z po­
śród Was. Jednoczy W as zatem uczucie miłości względem 
Namiestnika Chrystusa Pana, a więc idea wiary, ta  wiara 
katolicka w słowach Chrystusowych: „Tyś jest opoka i na 
tej opoce zbuduję Kościół mój".. Bądźcież tedy, dziatki 
Nasze, zawsze zjednoczeni w tej wierze. Niechże Polska 
wciąż będzie, jak wciąż się tern szczyciła, s e m p e r  f i d e- 
1 i s, co stanowi najpiękniejszą, największą chwałę i tajem ­
nicę jej życia i możemy to rzec śmiało, jej zmartwychwsta­
nia, zarówno jak m isterjum jej posłannictwa: być zawsze 
katolicką, zawsze rzymską. Bo w chrześcijaństwie i w ka­
tolicyzmie takie obowiązuje prawo: nie jest się pełnym 
chrześcijaninem, jeśli się nie jest katolikiem, a nie można 
być pełnym katolikiem, jeśli się nie jest rzymskim, to 
znaczy: synem tego Kościoła Rzymskiego, którego Gło­
wą, zawsze obecną w swym Namiestniku, jest Chrystus, 
Rzymianin, Stąd i  On również. Wprawdzie Dante, kiedy 
Chrystusa nazywa Rzymianinem, mówi o tamtym Rzymie, 
o Rzymie niebieskim, o Raju, wszelako niemniej praw­
dziwe jest, że to stąd, z tego Rzymu ziemskiego poszło, 
iż, On zaczął być Rzymianinem, uczyniwszy z Rzymu sto­
licę sobie w osobie swego Namiestnika.

Chcieliście ujrzeć ten Rzym żeby zyskać dokładniej­
sze pojęcie o tej „opoce", na której Kościół został zbudo­
wany. Zwiedziliście wielką bazylikę, przeczytaliście sło­
wa, wypisane literam i podwójnie złotemi: „Tu e s  P e ­
t r u s  e t  s u p e r  J i a n c  p e t r a m  a e d i f  i c a b o  e c c l e -  
s i  a m  m e a m “. Zachowajcież te słowa i zanieścież je 
tym wszystkim, którzy was przyjmą po powrocie do kraju.

Zanieście także Nasze błogosławieństwo ojcowskie 
wszystkim Waszym przyjaciołom i kolegom, wszystkim 
tym, którzy się Wami zajmują, Waszym rodzinom i oj­
czyźnie Waszej. Oby Polska była zawsze zjednoczona tą 
jednością, która stanowi największą siłę, najmocniejszy 
fundament wszelakiego szczęścia, jednością w Wierze Oj­
ców Waszych i w Miłości przez tę Wiarę natchnionej".

Informacje o stndjacii zagranicą.
STYPENBJA NA STUDJA W AMERYCE.

Od dłuższego już  czasu  Polon ja  am ery k ań sk a  
zb iera ła  fundusz  s typend ja lny , aby u ła tw ić  s tu d en ­
tom  z P o lsk i n au k ę  n a  u n iw ersy te tach  a m ery k ań ­
skich. Obecnie rzecz ta  się urzeczyw istn ia . S tudenci, 
poleceni przez u n iw ersy te ty  polskie przy . czynnym  
udziale M in iste rstw a W. R. i O. P„ będą m ogli o trzy­
m ać stypend ja , o czem n as  in fo rm uje  poniższy k o m u ­
n ik a t, w ysłany  przez P o lsko-A m erykańsk i K om itet 
S typend ja lny  do Min. W. R. i O. P. w W arszaw ie: 

K om itet S ty p en d ja ln y  P o lsko-A m erykańsk i pod 
przew odnictw em  dr. Wł. W r ó b l e w s k i e g o ,  posła 
Rzeczypospolitej w W aszyngtonie,- podaje do w iado­
m ości studen tów  wyższych zakładów  naukow ych  w 
Polsce, iż n a  n astęp n y  rok  szkolny  (1924/1925) udzieli 
pom ocy finansow ej k ilk u  s tuden tom  polskim , u d a ją ­
cym się na  s tu d ja  do S tanów  Zjednoczonych Am.

twinw—jp—1’1'H—— ma— ,,

RUCH PR A W N IC Z Y  i EKONOMICZNY
Organ Wydziału P raw no  - Ekonom icznego 

Uniwersytetu P oznańsk iego .
Czasopismo to zawiera w każdym zeszycie (przeszło 
200 stron), oprócz działu rozpraw z dziedziny prawa 
i bieżących zagadnień gospodarczych, bogaty dział 
bibliografji i sprawozdań krytycznych z literatury pra­
wniczej i ekonomicznej polskiej i obcej; nadto przegląd 
prawodawstwa w Polsce oraz przegląd orzecznictwa 
Sądu Najwyższego dla wszystkich dzielnic wraz 
z orzecznictwem Trybunału Administracyjnego; daje 
w stałym dziale kroniki ekonomicznej przegląd roz­
woju poszczególnych gałęzi gospodarstwa narodowego 

na całym obszarze Rzeczypospolitej.
Przegląd prawodawstwa polskiego jest układany 
w sposób systematyczny i przystępny, ażeby 
ułatwić czytelnikom zapoznanie się z prawem 
obowiązującem na ziemiach polskich, a młodzieży 
uniwersyteckiej przygotowanie się do egzaminów. 

P r e n u m e r a t ę  tylko r o c z n ą  przyjmuje księgarnia 
św. Wojciecha w Poznaniu oraz wszystkie księgarnie 
w Polsce. Cena roczna (z przesyłką) wynosi 10 m k., 
z uwzględnieniem muożnika księgarskiego, zmiennego 
co miesiąc. Za granicą 12 mk. Zeszyt poj. 5  mk.

Półn. S typend ja  te, w połączeniu  z pom ocą ofiaro­
w an ą  przez am ery k ań sk ie  in sty tu c je  naukow e, po­
k ry ją  kO'Szity podróży i u trzy m an ia  przez pierw szy 
rok szkolny. Udzielenie dalszej pom ocy zależeć bę­
dzie od postępów  danego s tu d en ta  podczas ro k u  
pierw szego.

Ze swej s tro n y  pom ocy u d zie la ją  n astępu jące  ko- 
leg ja  i u n iw ersy te ty : 1) A m h e r s t  C o l l e g e  —
czesne „ t u i t i o n "  d la  jednego s tu d en ta ; 2) D a r t -  
m o u t h  C o l l e g e  — czesne d la  jednego s tu d en ta ;
3) S y r a c u s e  U n i  v e r  s i t y  — czesne d la  jed n e­
go s tu d en ta ; 4) Y a l e  U n  i v e r  s i t  y — czesne d la  
jednego s tu d en ta ; 5) J o h n s  H o  p k i n s  U n  i v e r- 
s i t y — czesne d la  jednego s tu d en ta ; 6) C o l u m b i a  
U n  i v e r  s i t  y T e a c h e r s  C o l l e g e  — czesne d la  
dwóch s tuden tów ; 7) B r y n M a w r  C o l l e g e  — cze­
sne i kom pletne u trzy m an ie  d la  jednej s tu d en tk i;
8) S m i t h  C o l l e g e  — czesne i kom pletne u trzy ­
m anie d la  jednej s tu d en tk i; 9) W e l e s l e y  C o l l e ­
g e  — czesne i kom pletne u trzy m an ie  d la  jednej s tu ­
dentk i.

Bez w zględu na  dalszy p rogram  studjów , przez 
pierw szy ro k  stypendyści będą stud jow ać n a u k i w y­
zwolone z w y jątk iem  C o l u m b i a  U n i v e r s i U y  
T e a c h e r s  C o‘ l 1 e g e, gdzie szczgólny nac isk  k ła ­
dzie się n a  m etody i zagadn ien ia  pedagogiczne w  S ta ­
nach  Zjednoczonych.

P odan ie o s ty p en d ja  należy wznosić do sw oich 
dziekanów  lub rek torów , podając n astępu jące  dane 
w języku polsk im  i ang ie lsk im : 1) im ię i nazw isko;
2) s ta ły  adres ap lik an ta , oprócz ad resu  tym czasow e­
go; 3) datę i m iejsce u rodzen ia ; 4) rodzaj stud jów  
(podać szczegółowy spis) odbytych w  k ra ju , oraz n a ­
zwy zakładów  naukow ych; 5) p rogram  stud jów  w 
Am eryce, oraz m otyw y w yjazdu zagran icę; 6) po­
tw ierdzoną kopję niezbędnych dokum entów  szkol­
nych (jedna kop ja w języku  ang ielsk im  w ystarczy);
7) parę listów  (2—3) rekom endacy jnych  od osób, 
w zględnie dziekanów  i profesorów , k tórzy  są  w s ta ­
nie w ydać opinję o zdolności i charak terze  ap lik an ta ;
8) k ró tk i życiorys ap lik an ta , za trudn ien ie  rodziców  
i fak ty  stw ierdzające , że a p lik an t n iem a środków  na  
dalsze s tu d ja  (jedna k o p ja  w języku polskim  w y­
starczy).

W ybór Stypendystów  zostanie dokonany n a  pod­
staw ie następu jących  kw alifikacy j:

1) ukończone g im nazjum  i p rzynajm nie j dw a la ­
ta  s tud jów  un iw ersy teck ich , (R r  y n M a w  r  C o l l e ­
g e  w ym aga p rzynajm nie j 3 la t); 2) zdolności do w yż­
szych stud jów  i zdrow ie fizyczne; 3) znajom ość języ­
k a  angielskiego, do tego stopn ia, aby stypendysta  
m ógł korzystać z w ykładów  w  tym  języku; 4) chęć do 
pracy  społecznej w jak iś  sposób już okazaną; 5) zo­
bow iązanie się do pow rotu  do P o lsk i po odebran iu  
wyższych stud jów  i do pozostan ia w Polsce p rzy n a j­
m niej przez pięć la t. S typendysta  rów nież zobow ią­
zuje się m oraln ie  zużyć zdobytą w iedzę i dośw iadcze­
nie n a  dobro społeczeństw a polskiego; 6) jednym  z 
w arunków  ponownego udzie len ia  pomocy finansow ej 
będzie przebicie się przez życie am ery k ań sk ie  o w ła ­
snych silach  p rzynajm nie j podczas p aru  m iesięcy 
w akacy j letnich. P rze to  sty p en d y sta  nie pow inien , 
się obaw iać p racy  fizycznej. Być może, że część w a ­
kacyj le tn ich  i św iątecznych sty p en d y sta  będzie m iał 
sposobność poświęcić d la  celów ośw iatow ych w śród 
Polom j i am erykańsk ie j.

S typendyści (względnie stypendystk i) będą m ieć 
sposobność stud jow ać od jednego do trzech lat, za­
leżnie od p rog ram u  studjów , postępu  i fu n d u s z ó w  
pozyskanych n a  cele stypend jalne.

Pomimo to, iż stypendyści będą mieć sposobność 
otrzymać stopnie uniwersyteckie (jak np. stopień 
doktora filozofji), jeżeli się zastosują do wymagań 
tutejszych, jednak nacisk powinno się kłaść na pro­
ces zdobywania wiedzy i poznania życia amerykań­
skiego, a nie na stopnie i tytuły. Komitet stypend­
jalny, jak również i instytucje amerykańskie, pracu­
ją w tym celu, aby ożywić stosunki pomiędzy pol­
ską i amerykańską młodzieżą uniwersytecką i wza­
jemnie zapoznać ją z życiem i kulturą tych dwuch 
narodów.

S typend ja  nadane będą studen tom  P olakom , 
przygotow ującym  się do p racy  społecznie k o n s tru k ­
tyw nej i pod każdym  względem  godnym  poparcia. 
S tudenci, k tórzy  m a ją  środk i n a  kształcenie się w 
k ra ju , lub zagran icą , n ie będą b ran i pod rozwagę. f 
Innem ! słowy, s ty p en d ja  będą nadane  studen tom  
zdolnym , b iednym  i pod każdym  w zględem  pomocy 
godnym .

(—) Stefan P. Mierzwa.
A ssistan t P rofessor of E c o n o m ie s , D rakę U niversity . 
S ekre tarz  W ykonaw czy K om itetu  S typendjalnego.

(—) Dr. .W ładysław W róblewski,
Poseł Rzeczypospolitej P o lsk ie j w  W aszyngtonie.

P rzew odniczący K om itetu  S typendjalnego.

KURSA WAKACYJNE JĘZYKA FRANCUSKIEGO 
DLA CUDZOZIEMCÓW PRZY UNIWERSYTECIE 

W LAUSANNE.
Z najom ość języków  obcych je s t dziś koniecznością 

d la  w ielu  zaw odów; do s tu d ju m  języków  nowoczes­
nych g a rn ą  się więc coraz to w iększe rzesze s tu d en ­
tów  w szystk ich  w ydziałów , nie m ów iąc już o k an d y ­
datach  n a  przyszłych nauczycieli języków  obcych w 
naszych szkołach średnich. S tu d ju m  to jed n ak  jest 
n ad e r m ozolne: podczas, gdy w  każdej innej w y sta r­
cza szczera w ola i w ytrw ałość — oczywiście przy do­
statecznej pam ięci i po jętności — to  w tej dziedzinie 
zale ty  te nie w ystarcza ją . Aby posiąść język obcy, 
trzeba ponadto' wyćwiczyć język, w praw ić ucho i zdo­
być sobie przedew szystkiem  to  —■ ta k  zw ane — poczu­
cie językow e; bez tego ca ła  w iedza teore tyczna zosta­
nie szkieletem  bez ducha. A do zdobycia tej prak tycz-



tlej znajom ości języ k a  jed n a  tylko prow adzi droga: 
bezpośrednie zetknięcie się ze środow iskiem , posługu- 
jącem  się danym  językiem  jak o  językiem  ojczystym  
i używ anie tego języka, przez pew ien  p rzynajm nie j 
czas w życiu codziennem .

N ik ła  jed n ak  ty lko część naszej m łodzieży ak ad e ­
m ickiej s tud jow ać może zagran icą . Czyż w yn ik a ło ­
by w ięc z tego, że studenci, zm uszeni pozostać w  k ra ­
ju , m a ją  zaniechać tego stu d ju m , jako  n ieprow adzą- 
cego do żadnych  k o n k re tn y ch  rezu lta tów ? B ynaj­
m niej. W yn ika z tego, że k ażd a  jednostka , ucząca się 
obcych języków , pow inna dołożyć w szelkich s ta ra ń  i 
w ykorzystać k ażd ą  sposobność, aby zetknąć się z tern 
ta k  pożądanem  środow iskiem  językow em .

Zetknięcie się to, chociażby ty lko  kilko tygodnio- 
w e, p rzyniesie w ielkie korzyści d la  s tuden ta , po siad a­
jącego już pew ne przygotow anie teoretyczne. Znane 
są  w ypadki, że cudzoziem com , znającym  język teo re­
tycznie , ale n iezdolnym  an i w ysłow ić się w  danym  ję­
zyku, an i go zrozum ieć, już po k ró tk im  pobycie „język 
i uszy  rozw iązyw ały  się". Dodać należy, że pobyt ta ­
k i zagran icą , o* ile jest, w sk azan y  dla w szystkich , s ta ­
now i w prost konieczność d la  kandydatów  n a  n au czy ­
cieli języków  obcych.

W obec tego w szystkiego nie u lega w ątpliw ości, że 
s tudenci w y korzysta ją  najlep iej w akacje, u d a jąc  się 
zagranicę , aby ta m  uczęszczać n a  k u rsa  w akacy jne, 
u rządzane  przez n iek tó re  un iw ersy te ty . W yjazd  tak i, 
pom inąw szy  już przyjem ność i znaczenie ogólno­
kształcące , da  studen tom  i  m ożność uczęszczania n a  
k u rs a  i owe zetknięcie się, o k tó rem  była m owa. 
W praw dzie sy tu ac ja  finansow a naszego k ra ju  w y m a­
ga, aby nie wywożono polskich nieniędzy zagranicę, 
a le  zastrzeżenie to  nie może tyczyć się tak ich  w yjaz­
dów  stosunkow o m ałolicznych, k ró tko term inow ych  i 
p raw ie nieodzow nych d la  w ielu  studentów .

* *
*

Jest rzeczą n a tu ra ln ą , że należy  dobrze zastano ­
w ić  się n a d  w yborem  m iejscowości, że należy  w ybrać 
ta k ie  ty lko, k tó re  p o siad a ją  dobrze zorganizow ane 
k u rsa , a rów nocześnie są ciekaw e i zw iedzenia godne 
pod każdym  innym  względem .

O ile chodzi o język fran cu sk i, to n a  uw agę za­
słu g u je  przedew szystkiem  L au san n e  (Lozanna) 
w  Szw ajcarji. P rzy ro d a  szw ajcarska , życie Szw ajca­
rów , ich o rg an izac ja  polityczna i społeczna, ta k  cie­
kaw e, tak  odrębne — w szystko to rzeczy, o k tó rych  
w ystarczy  przypom nieć, boć chyba pisać o n ich  już  
n ie  potrzeba. S am a Lozanna, cudnie położona na

O n i e u i r u d n i a n i e  s i u d j ó w .
W niosek nagły posłów Związku Ludowo-Narodowego.

Pos. prof. K o n o p c z y ń s k i  i koledzy ze Z w ią­
zku  Ludow o-N arodow ego zgłosili do lask i m arsza ł­
kow skiej w niosek  n ag ły  w  spraw ie p rzed łużen ia  m o­

cy obow iązującej przepisów  o zdaw an iu  egzam inów  
u n iw ersy teck ich  w edług  t. zw. daw nego system u do 
w rześn ia  ro k u  1927.

M otywy w n iosku  są n astęp u jące :
„Od czasu w ejścia  w  życie u staw y  z d n ia  13 lip- 

c a  1920 r. o szkołach akadem ick ich  (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 72, poz. 494) M inisterstw o W. R. i O. P. n ie zdą­
żyło w ydać przepisów  w ykonaw czych, k tóreby u reg u ­
low ały  p rogram  stud jów  oraz egzam inów  n a  stopnie 
naukow e m a g is tra  i doktora.

Tym czasem  z bieżącym  rok iem  akadem ick im  
kończy się okres przejściow y, w  ciągu  którego rzeczo­
n a  u s taw a  dopuszcza stosow anie dotychczasowego 
t ry b u  egzam inów .

S etki młodzieży, kończącej nasze wyższe uczelnie, 
zw łaszcza n a  w ydziale filozoficznym , nie może zda­
w ać an i rygorozów  na stopień  dok tora  w edług  do­
tychczasow ego zw yczaju, an i też egzam inów  m ag i­
stra ln y ch , jak ie  przew iduje u s taw a  o szkołach ak ad e ­
m ick ich .

W  tak iem  położeniu rzeczy n iem a innego w yjścia, 
ja k  przedłużyć działan ie  daw nych przepisów  o egza­
m in ach  do ro k u  1927 z zastosow aniem  ich do s tu d en ­
tów , k tó rzy  się zap isa li przed 15 w rześn ia  1922 r .“

W niosek ten , podyktow any  chęcią n ieu tru d n ia n ia  
zd aw an ia  egzam inów  przez stw arzan ie  przeszkód n a ­
tu ry  czysto form alnej, w in ien  znaleźć powszechne 
poparcie  i być jiak najszybciej przeprow adzony.

Zjazd rektorów  i dziekanów  wyższych 
uczelni w W arszawie.

W  dniach  od d n ia  11—13 czerw ca odbył się n a  
zaproszenie p. M in istra  W. R. i O. P. p. M iklaszew ­
skiego zjazd rek to rów  i dziekanów  w szystk ich  w yż­
szych uczelni. P rzedm io tem  obrad były spraw y, zw ią­
zane z zam ierzoną re fo rm ą n a tu ry  organizacyjnej i 
gospodarczej, dążącą do tak iego  zredukow ania  kosz­
tów  ad m in is tracy jn y ch , k tó reby  um ożliw iły  w y d a t­
n ie jszą  dotację n a  cele naukow o-dydaktyczne.

WARSZAWA.
Nowy rektor Uniwersytetu Warszawskiego.

Parę tygodni temu odbyły się wybory nowego rektora 
Uniwersytetu Warszawskiego. Wybrano prof. K r z y s z  t a ­
t o w i  c za, który otrzymał 46 głosów. Jego kontrkandydat 
Prof. K r y ń s k i  otrzymał 40 głosów.

Należy zauważyć, iż wybory niosły do pewnego stopnia 
charakter polityczny. Dokoła kandydatury prof. K r y ń ­
s k i e g o  skupiały się głosy narodowego odłamu profesu­
ry. Nowowybrany zaś rektor jest mężem zaufania sfer 
t. zw. lewicowo-postępowych. Od czasu istnienia Uniwer­
sytetu Warszawskiego po raz pierwszy tak poważna liczba 
głosów skupiła się na kandydaturze narodowej.

brzegu jez io ra  L em ańskiego  (Genewskiego), jest 
ośrodkiem , z którego w  ciągu jednej godziny dojeż­
dża. się w jed n ą  stronę do Genewy, d ru g ą  do Mon- 
treu x , w  trzecią, przez jezioro do S ab au d ji fran cu ­
skiej (do Evian).

Życie w Lozannie bynajm niej nie jes t droższe, 
niż życie u nas. Całkow ity, dobry p ensjonat (pokój, 
jedzenie, obsługę) m ożna już m ieć począw szy od 160 
franków  szw ajcarsk ich  (=  155 złp.) m iesięcznie. Jesz­
cze tan ie j m ożna się urządzić, w y n a jm u jąc  pokój 
(tych nie b rak  w  Szw ajcarji) i jad a ją c  w  jednej z t a ­
nich, ale zawsze czystych i dobrych re s tau racy j. S łu ­
chaczki zn a jd ą  gościnne przyjęcie w  „Domu Akade- 
m iczek" za 160—180 fr. m iesięcznie.

Kursa są podzielone n a  3 głów ne działy: 1) w y­
k łady , 2) k lasy  p rak tyczne, 3) k lasy  fonetyczne.

W ykłady obejm ują  9 tem atów , a każdy obejm o­
wać będzie od 4—9 lekcyj. Z aczerpnięte są one z li­
te ra tu ry  lub z fonetyki, lub w reszcie z h is to rji i so- 
cjologji.

Klasy praktyczne (przeciętnie 4 godziny dziennie) 
podzielone są n a  3 stopnie, ta k  że każdy  słuchacz, sto­
sownie do naby tych  ju ż  w iadom ości, będzie mógł 
owocnie w ykorzystać czas, n ie  tra c ą c  go niepotrze­
bnie n a  p rzerab ian ie  znanych  już rzeczy i n ie  napo­
ty k a jąc  z drugiej s tro n y  zbyt w ielk ich  trudności. 
N au k a  w tych  k lasach  obejm uje: tłum aczen ie , czyta­
nie rozum ow ane z kom entarzam i, w ypracow an ia  p i­
śm ienne, dyktando, rozm ow ę (na tle w yk ładu  w ygło­
szonego przez jednego ze słuchaczy, po k tó rym  n a ­
stępuje dyskusja).

Klasy fonetyczne (1^  godziny dziennie) obejm ują 
część teoretyczną i p rak tyczną.

W  ogólności n a u k a  trw a  dzienn ie od 8—12 i od 
5— 7 (z w y ją tk iem  środy  i soboty). K u rsa  trw ać będą 
od 17 lipca do 27 sierpn ia.

Oprócz tego odbyw ać się będą ra z  na tydzień  od­
czyty z przeźroczam i, p o ran k i deklam acyjno-m uzy- 
k a ln e  itd . W reszcie, w  k ażd ą  sobotę i niedzielę — 
o ile pogoda dopisze — odbywać się będą w spólne 
wycieczki w  przecudne Alpy S zw ajcarskie. K ażda 
wycieczka, dzięki dobrej o rgan izacji i w ielkiej liczbie 
uczestn ików  kosztow ać będzie ty lko  8—9 franków .

O płata za cały  k u rs  w ynosi 120 franków  szw aj­
carsk ich  (=  118 złp.).

Po w szelkie bliższe jiinform acje,ew entualnie po 
szczegółowy p rog ram  oraz celem zap isan ia  się należy 
zw racać się Prof. A. S e e 1 i e b a, S ta ro g ard  (Po­
morze), ul. S karszew ska 7.

W ażną je s t d la  p raw ników  rzeczą, że wedle rozpo­
rząd zen ia  M in iste rstw a W yzn. Rei. i Ośw. Publ., n o r­
m ującego obecny tok studjów , m a ją  R ady W ydziało­
we przedłożyć M in iste rstw u  z końcem  bież. ro k u  
akadem ickiego  sw oje uw ag i i ew en tualne p ro jek ty  
reform y. W obec tym czasow ego c h a ra k te ru  pow yż­
szego rozporządzenia, to w ypow iedzenie się R ad W y­
działow ych może m ieć znaczenie zasadnicze.

Jak  chodzą słuchy, zam ierza U n iw ersy te t Lw ow ­
ski, podobno za p rzyk ładem  K rakow a, znieść ty tu ł 
m ag istra , p rzysługu jący  w edle nowej o rdynacji s tu ­
djów  studen tom  po złożeniu osta tn iego  egzam inu  
państw ow ego.

KRAKÓW.
W iec studentów W ydziału Filozoficznego U. J.

W dniu 26 maja r. b. odbył się w sali Kopernika Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie tłumny wiec ogól­
ny studentów Wydziału Filozoficznego U. J., zwołany przez 
Krakowski Komitet Akademicki Na wiecu był obecny w 
charakterze kuratora prof. Ignacy C h r z a n o w s k i .

Wiec zagaił o godz. 8 wieczorem z ramienia M. K. A. 
kol. Karol P i o t r o w i c z .  Po zagajeniu powołano jedno­
myślnie na przewodniczącego kol. Tad. B i e l e c k i e g o ,  
zastępcę kol. Władysława Ży ł ę ,  sekretarza kol, Wład. 
S z c z y g ł a ,  na członk. prezydjum kod. kol. N u s b a u m a  
i M o t y k ę .  Referat główny wygłosił kol. A. P i o t r o w i cz. 
Referent stwierdził brak przepisów wykonawczych do 
ustawy dla szkół akademickich, co krzywdzi w wysokim 
stopniu studentów III i IV roku fil., .którzy są zmuszeni 
w celu uzyskania stopnia naukowego zdawać egzamin w 
myśl nowych, nie istniejących jeszcze przepisów. Wywo­
dy referenta uzupełniał kol. B i e l e c k i ,  wyjaśniając szcze­
gółowo ustawę z lipca 1920 oraz proponując ogólne linie 
akcji,, zmierzającej do usunięcia krzywdzących młodzież 
akademicką rozporządzeń ministerjalnych. W dyskusji 
zabierali głos: kolAfcol. S t e r n ,  N u s b a u m ,  G ó r s k i  i in. 
Uchwalono zgodnie następujące wnioski zaproponowane 
przez kol. P i o t r o w i c z a :  1) wiec studentów Wydz. Fil., 
który się odbył w dniu 26 maja br., zwraca się do Minister­
stwa W. R. i O. P. z prośbą, by przyspieszyło wydanie usta­
wy szczegółowej normującej egzamina m agisterjalne; 2) 
wiec studentów Wydz. Fil. prosi Ministerstwo W. R. i O. 
P. o wniesienie noweli do ustawy z dnia 13 lipca 1924, 
na mocy której studenci zapisani po 15 września 1920, 
mogliby zdawać egzamina naukowe według starych prze­
pisów. Następnie wybrano Komitet Wykonawczy, którego 
zadaniem będzie dopilnowanie zrealizowania powyższych 
wniosków, w następującym składzie: prezes B i e l e c k i  
Tadeusz, członkowie I l a u c z y ń s k a ,  P i o t r o w i c z ,  
M o t y k a  i N u s b a u m .  Nadto przyjęto szereg dezyde­
ratów, które przekazano Komitetowi. W najbliższym cza­
sie Komitet rozpocznie akcję wśród odpowiednich czynni­
ków przy poparciu władz uniwersyteckich, przedewszyst­
kiem zaś na terenie sejmowym w sprawie uchwalenia 
noweli.

ŻYCIE NAUKOWE
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH.

Nowy rektor S. G. G. W. w Warszawie.
Rektorem S. G. G. W. w Warszawie wybrany został 

za rok akad. 1924/25 prof. zwycz. zoologji i fizjologji zwie­
rząt Jan S y n o w s k i .

Nowy rektor Wolnej Wszechnicy Polskiej.
Rektorem W. W. P. na rok akad. 1924/25 wybrany zo­

stał prof. Antoni G ó r s k i .

W spaniały zapis na cele Uniwersyt. W arszawskiego.
Ś. p. prof. A. S o k o ł o w s k i  zap isa ł n a  rzecz 

U niw ersy te tu  W arszaw skiego pałacyk  swój przy ul. 
Śniadeckich  nr. 14, złożony z 9 pokojów  (6 n a  p a r te ­
rze i 3 ma I-em  piętrze), oraz ogrodu, a nad to  10 000 rb. 
w rublow ych L istach  Z astaw nych  m. W arszaw y. Te- 
sta to r, w iern y  idei całego swego życia, zastrzega, aby 
U niw ersy tet u rząd ził w p ałacyku  w spom nianym  m u- 
z e u m  g r u ź l i c z e  oraz prow adził s t a ł e  w y k ł a ­
d y  p h t i s e o 1 o g j i. Posiadłość ta  s tanow iła  w  % 
częściach w łasność prof. Sokołow skiego, w % zaś n a ­
leży do jego m ałżonki, profesorow ej W andy  S o k o ­
ł o w s k i e j .

S zanując wolę zm arłego m ałżonka, p. Sokołow ­
sk a  ośw iadczyła, iż zrzeka się sw ych p raw  w łasności 
do w spom nianej posiadłości n a  rzecz U niw ersy tetu . 
W  ten  sposób ca ła  posiadłość, s tan o w iąca  dziś znacz­
n ą  w artość, przechodzi n a  w łasność stołecznej 
w szechnicy, k tó ra  pozyska w ażną placów kę dla w a l­
k i z k lęsk ą  gruźlicy.

LWÓW.
Nowy rektor Politechniki Lwowskiej.

Rektorem Politechniki Lwowskiej na rok akad. 1924/25 
wybrany został dr. Karol W ą t o r e  k.

Z życia prawników we Lwowie.
T o w a r  z y s t w o „B i b l j o .  t e k a  S ł u c h a ­

c z ó w  P r a w a “ w e  L w o w i e  uzyskało  lo k a l w 
now ym  gm achu  U n iw ersy te tu  (były budynek  se jm o ­
wy). P rzen iesien ie  B ib ljo tek i n a s tą p i praw dopodo­
bnie z końcem  bieżącego ro k u  szkolnego. P rzy zn a­
nie przez w ładze un iw ersy teck ie  tego lo k a lu  tow arzy­
stw u  m a  d la  niego1 znaczenie bardzo  doniosłe. „Bi­
b ljo teka" je s t zrzeszeniem  przedew szystk iem  nau k o - 
w em ; za swój głów ny cel uw aża pomoc p raw nikom  
w s tu d jach  przez dostarczanie im  podręczników  oraz 
organizow anie w ykładów  i w ieczorów  dyskusyjnych , 
k tó reby  u zu p e łn ia ły  to, czego 'brak w  prog ram ach  
studjów . N ależy też przypuszczać, że B ib ljo teka S łu ­
chaczów P ra w a “ po p rzen iesien iu  się n a  U n iw ersy te t 
ożywi sw o ją  działa lność — zw łaszcza w  k ie ru n k u  
w ydaw an ia  podręczników . Co się bow iem  tyczy  o d ­
czytów, to „B ibljo teka" już zorganizow ała ich cykl, 
rozpoczynając sezon dw om a w y k ład am i prof. St. 
S t a r z y ń s k i e g o  n a  tem a t: „U stroje powojenne
p ań stw  E uropy". W ykłady  te  ściągnęły  tłu m y  m ło­
dzieży.

POZNAŃ.
Nowy rektor Uniwersytetu Poznańskiego.

Rektorem Uniwersytetu Poznańskiego na rok akad. 
1924/25 został wybrany dr. Stanisław D o b r z y c k i .

Z Koła Medyków U. P.
(Sprawozdanie Zarządu Koła za II trym estr roku aka- 

\ dem. 1923/24).
Okres sprawozdawczy obejmuje czas od 15. I. do 30. 

IV. b. r. włącznie. Jeżeli przed przystąpieniem do omó­
wienia działalności poszczególnych sekcyj miałbym w 
grubym szkicu odtworzyć pracę Koła najwięcej rzucają­
cą się w oczy — nazwijmy ją pracą zewnętrzną — oraz 
wskazać na warunki, które jej sprzyjały, to zaczynając 
od ostatnich, muszę imieniem Zarządu na samym wstę­
pie podkreślić z ogromnem uznaniem współpracę Związ­
ku Lekarzy Państwa Polskiego. Zarząd Koła w zupełności 
docenia pomoc m aterjalną i doraźną, którą Związek na­
sze towarzystwo darzył i pozwala sobie wyrazić nadzieję, 
że wspólna praca, nabierając coraz realniejszych form 
organizacyjnych, będzie stwarzała dla Koła możność co- 
razto lepszego rozwoju. Co się tyczy dalszej pracy, to 
wskażę tutaj na udział Koła w zjeździe Kół Naukowych 
P. M. A. w Warszawie, na udział Koła w akcji Tow. Przy­
jaciół U. P., fundacji tablicy pamiątkowej ś. p. Rektora 
Święcickiego, dalej na zorganizowane przez Koło wykła­
dy popularne i pracę oświatową na terenie Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego.

S e k c j a  p e r s o n a l n a .  Według jej sprawozdania, 
liczymy 158 członków zwyczajnych, po skreśleniu tych, 
którzy nie opłacili składek w bież. roku. Wysokość skła­
dek, uiszczonych w okresie sprawozdawczym, wynosiła 
54 930 000 mkp. Członków wspierających liczymy tylko 
8, mimo składki nizkiej, bo wynoszącej tylko 5 zł. rocz­
nie; członków honorowych mamy 4.

S e k r e t a r j a t .  Wysłano korespondencyj 57, wpły­
nęło 47. Walnych zebrań odbyło się 2, jedno trymestral- 
ne oraz 8 Zarządu.

Po zreferowaniu tych spraw administracyjnych przy­
stępuję do odczytania 'sprawozdań poszczególnych sekcyj, 
wr których odbywa się właściwa praca Koła. Do spełnie­
nia celów Koła, którymi są: 1) piecza o zawodowe wy­
kształcenie członków, 2) pielęgnowanie życia koleżeńskie­
go, oraz 3) samopomoc koleżeńska — służą następujące 
sekcje: ad 1) bibljoteka oraz sekcja referatów i skryptów, 
ad 2) sekcja dochodów niestałych, ad 3) sekcja pomocy 
materjalnej i sklep koleżeński.

W podanym porządku pozwolę sobie działalność tych 
sekcyj zreferować.

1. B i b l j o t e k a :  Księgozbiór wynosił w końcu ub. 
roku sprawozdawczego 1922/23 236 dziel — 460 tomów. 
Podczas I trym. wpłynęło 116 dzieł — 147 tomów jako
ofiary za zbiórki książek i z zakupów. Księgozbiór wy­
nosił w dniu 1. V.: 352 dzieła — 613 tomów. Na tem 
miejscu składa Zarząd Koła wszystkim ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie. Wszystkie książki zostały w 
II trym. oprawione oraz zaopatrzone w nową nomenkla­



turę. Pozatem zaprowadzono nowe katalogi tak działo­
wy, jak i kartkowy. Tutaj należy podkreślić współpra­
cę kol. B i t t n e r a  w reorganizacji bibljoteki. Korzysta­
ło ogółem z bibljoteki 732 członków Koła, wypoży* zając 
126 dzieł, przeważnie podręczników. Czytelnia otrzymuje 
bezinteresownie wszystkie czasopisma lekarskie krajowe, 
abonuje 2 zagraniczne. Również zakupiono bardzo ko­
rzystnie mikroskop wraz z 3000 preparatami z liiatologji 
i embrjologji. Z mikroskopu korzystają wyłącznie człon­
kowie Koła za opłatą 10 gr. od godziny. Zniszczenie pre­
paratu pociąga za sobą karę w wysokości 5 zł. W bież. 
trym. nosi się Zarząd z zamiarem zakupu drugiego mi­
kroskopu, którego- bruk dotkliwie daje się odczuwał

2. S e k c j a  R e f e r a t ó w  i S k r y p t ó w  zorganizo­
wała cykl wykładów powszechnych z dziedziny nauk 
przyrodniczych i lekarskie!), wygłaszanych przez pp. pro­
fesorów. Frekwencja była liczna, czego dowodem suma 
dochodu ogólnego, która mimo nizkiego wstępu (li ii'* 
miljona) wynosiła 540 060 000 mkp. Na tern miejscu skła­
da Zarząd podziękowanie pp. prelegentom za życzliwą 
współpracę dla dobra Koła. Sekcja poczyniła kroki, aby 
przygotować wydanie bakterjologji prof. P a d l e w -  
s k i e g o.

3. S e k c j a  D o c h o d ó w  N i e s t a ł y c h  ukończyła 
rozpoczętą w ub. trym. akcję w bankach, przelewając ze­
brane sumy do Kasy Koła; wysłała listy do sfer ludzi za­
możnych o poparcie; z akcji tej wpłynęło dalsze 56 miljo- 
nów marek. Urządziła 2 wieczorki towarzyskie w dniach 
21 i 28 II. dla członków Koła i zaproszonych przez nich 
gości. Czysty dochód z obydwu wieczorków wynosił 
66 105 000 mkp.

4. S e k c j a  ' P o m o c y  M a t e r  j a 1 n e j wystarała 
się o 1) 5 zastępców lekarzy na prowincji na dobrych wa­
runkach; 2) 3 korepetycje na miejscu; 3) jedno przedsta­
wicielstwo fabryki środków leczniczych; 4) przystąpiła do 
wystarania się dla członków o praktyki wakacyjne w 
szpitalach i klinikach oraz korepetycje i inne zajęcia dla 
młodych studentów na czas wielkich wakacyj. W tym 
celu rozesłanych zostało w terminie do 15 maja około 200 
listów na całą Wielkopolskę, Pomorze i Górny Śląsk. 
Pożyczek udzielono (krótkoterminowych i długotermino­
wych) w wysokości ogólnej 30 i 50 mil jonów mkp. — 25 
kolegom. Ogólna suma pożyczek wynosiła 470 000 000 mkp. 
Do chwili obecnej zwróciło 18 kolegów zaciągnięte po­
życzki na łączną sumę 319 miljonów. Pozostało do spła­
cenia 7 pożyczek — 151 miljonów. W dniu 29. IV. uchwa­
lił Zarząd budżet dla S. P. M. w wysokości 100 zł. i pole­
cił kierownikowi tejże rewizję i poprawki regulaminu.

5. S k l e p  K o l e ż e ń s k i  jak zwykle wykazał bardzo 
żywą ruchliwość. Od 15. I. do 30. IV- sprowadzono z 
W a r s z a w y .  25 egzempl. farmakologj i L e s z c z y ń ­
s k i e g o ,  20 egz. bakterjologji iS e r k o; w s k  i*e g o, 10 
egz. nauki o suchotach i chorób tchawicy i krtani S o k o ­
ł o w s k i e g o ,  10 egz. chirurgj.i R a d l i ń s k i e g o  
(I i II t.) Ze L w o w a :  110 egz. patologji F r a n k e g o  
(I i II t.). Z K r a k o w a :  50 egz. chor. wewn. O r ł o w ­
s k i e g o ,  60 szkic. anat. pat. B r o w i c z a .  Od księgarni 
Fischera i Majewskiego wzięto 10 egz. ginekologji R o s- 
n e n a (t. I i II) oraz 1 egz. chorób skóry B e r n h a r d t a .  
Ogólny obrót, łącznie z remanentem z poprzedniego okre­
su, wynosił 1 377 088 500 mkp. +  saldo 374 385 mkip., ra ­
zem 1 751 473 500 mkp.

Po przewalutowaniu na złote, majątek Koła w Skle­
pie wyniósł w dniu 1. V. 647 zł. 30 gr. Sklep Koleżeński 
nawiązał ścisły kontakt z administracją „Nowin Lekar­
skich" celem rozsprzedaży po cenach zniżonych kalenda­
rzy „Nowin Lekarskich", „Archiwum historji .i filozofji 
medycyny", oraz prenumeraty „Nowin Lekarskich". Do 
dnia 30. IV. rozsprzedano 72 egzempl. „Kalendarzy Nowin 
Lekarskich", 3 egz. „Archiwum"; prenumeratorów „No­
win Lekarskich" mamy w Kole 21.

Jeśli obecnie w krótkim  rzucie obejmę pracę wew­
nętrzną Koła, odbywającą się w poszczególn. sekcjach, to 
pozostawiając jej ocenę Komisji Rewizyjnej i Walnemu 
Zebraniu, nie mogę jednak nie wyrazić na tern miejscu 
podziękowania tym, którzy pracując ze mną w Zarządzie 
według swych fiił i możności, bezinteresownie przyczynili 
się do rozwoju* Koła, jak najskrupulatniej spełniając swo­
je obowiązki.

liński, Prezes Koła Medyków U. P.

WILNO.
Nowy rektor Uniwersytetu Stefana Batorego.

Rektorem U. S. B. w Wilnie na rok akad. 1924/25 wy­
brany został dr. Władysław D z i e w u l s k i .

IV. Zjazd Polskich Korporacyj 
Akademickich w Wilnie.

Uroczyste otwarcie Zjazdu. — Sprawozdanie z dzia­
łalności prezydjum Z. P. K. A. — Uchwały komisyj.

Nowe prezydjum Związku.
W dniach  8—12 m aja  odbył się w  W iln ie IV. Zjazd 

P o lsk ich  K orporacyj A kadem ickich. O brady, poprze­
dzone uroczystem  nabożeństw em  w  kościele św. Mi­
cha ła , zagaił prezes Zw iązku P o lsk ich  K orporacyj 
A kadem ickich  kom . A. W e j t k o ,  poczem w ygłoszo­
no szereg przem ów ień pow italnych . P rzem aw iali m. 
i.: J. M. p. R ektor A lfons P a r c z e w s k i  i J. E. ks. 
b isk u p  M i c h a ł k i e w i c z ;  im ien iem  w ładz w itał 
Z jazd p. W ale rjan  R o m a n ,  delegat R ządu w W ilnie. 
Z ra m ie n ia  m łodzieży akadem ick iej p rzem aw iał kol. 
W ojciech J a x a - B ą k o w s k i ,  prezes Naczelnego 
K om itetu  A kadem ickiego. W śród  obecnych n a  sali 
znajdow ali się p rzedstaw iciele S en atu  A kadem ickie­
go, w ojskow ości, w ładz sam orządow ych, prasy , fili­
strów  korporacyj „Polonia" i „W elecja", oraz w ielu  
innych.

Spraw ozdanie z szerszej działalności prezydjum  
Z. P. K. A. złożył kom . A. W e j t k o .  D ziałalność ba 
z jednej strony  p o legała  n a  za ła tw ian iu  bieżących 
sp raw  organizacyjnych , z d rugiej n a  w skazyw an iu

korporacjom  tych w niosków  prak tycznych , jak ie  w 
danej chw ili bieżącej z ideologji ogólnokorporacyj- 
nej w ysnuć należy (akcja  an ty s tra jk o w a  w  jesieni 
ro k u  zeszł., p ro p ag an d a  zap isyw an ia  się n a  akcje 
B anku  Polskiego, pomoc d la  powodzian). Podkreślił 
też kom. W ejtko, że władze Związku zawsze twardo 
występowały w obronie praworządności akadem ic­
kiej, prezes zaś Związku wchodził jako w irylista do 
Naczelnego Komitetu Akademickiego w m yśl statutu  
Związku Narodowego P. M. A.

Obrady Z jazdu toczyły się w trzech kom isjach : 
1. statutow o-iideow o-wychow awczej, 2. ogólnej i 3. 
kodeksu  honorowego. P ierw sza z tych kom isyj u- 
chw aliła  m. i. w prow adzić do s ta tu tu  postanow ienie, 
w m yśl którego w szyscy członkowie korporacyj w in­
ni należeć do Bratniej Pomocy swej uczelni oraz do 
Związku Narodowego Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej. — K om isja ogólna obradow ała nad  sp raw ozda­
n iam i poszczególnych Kół M iędzykorporacyjnych — 
przyczem  w yróżniło  się tu  spraw ozdanie p rzedstaw i­
ciela G dańskiego Koła M iędzykorpor. kom. D o b o -  
s z y ń s k i e g o ,  k tó ry  scharak teryzow ał n iezm iern ie 
ciężkie położenie studentów -Polaków  na  po litechn i­
ce G dańskiej.

W piątym  dniu  trw a n ia  Zjazdu w ybrano prezy­
djum Związku na rok 1924/25 w składzie n a s tęp u ją ­
cym : K. R o c h o w i c z  (przewodn.), S. S ł u pe c k i i  
J. W e j t k o  (wiceprzewodn.), G r a b o w s k i ,  O k o ń- 
s k i ,  S c h a r m a c h  (sekretarze), C h ł o p i c k i  (sk a r­
bnik), J. O r  ł o w  s k i (redak to r pism a), K o z ł o w s k i  
(przew. Sądu).

SPRAWY fiOSPODARCZO-SAMOPOMOCDWE.
— III Ogólne Zebranie Rady Naczelnej do spraw  

pomocy młodzieży akademickiej odbyło się d n ia  13-go 
k w ie tn ia  rb. w  sali posiedzeń S enatu  U niw . W arsz. 
Z ebranie zaszczycił sw ą obecnością p. P rezyden t Rze­
czypospolitej. p ro tek to r Rady. Przez pow stanie 
uczczono pam ięć pierw szego prezesa R ady ś. p. Dzie­
k an a  S trasbu rgera .

Spraw ozdanie P rezyd jum  R ady za ubiegły rok  
złożył p. W ojew oda S tan . M o s k a l e w s k i .  W y­
słuchano  i przyjęto  spraw ozdanie K om isji K ontro lu ­
jącej oraz inform acje K om itetów  W ojew ódzkich.

Naczelny Komitet Akademicki.
(K om unikaty  R eferatu  P rasow ego N. K. A.)

— N. K. A. a IV. Zjazd Polskich Korporacyj A- 
kadem ickich . W  dn iach  8—12 m aja  b. r. odbył się 
w W ilnie IV. Zjazd Z w iązku Polskich K orporacyj 
A kadem ickich. O tw arcie Z jazdu n astąp iło  w sali 
S te fana  B atorego w obecności p rzedstaw icieli Rządu, 
duchow ieństw a, S enatu  A kadem ickiego, filistrów  
K orporacyj, oraz licznych przedstaw icieli społeczeń­
stw a. W im ien iu  Naczelnego K om itetu  A kadem ickie­
go pow itał Z jazd prezes N. K. A., kol. J a x a - B ą -  
k o w s k i, podkreśla jąc  pełne zrozum ien ia  zasady 
praw orządności i zawsze gotowe do realnej p racy  i 
pom ocy stanow isko  Z w iązku K orporacyj w s to su n ­
k u  do zadań  Z w iązku Narodow ego P. M. A.; ze s tro ­
ny W ileńskiego K om itetu  A kadem ickiego p rzem a­
w ia ł prezes tegoż kol. M a r c i n o w s k i ,  w ita jąc  
Z jazd w im ien iu  środow iska w ileńskiego. Z w ażn iej­
szych uchw ał Z jazdu  w ym ienić należy: uchw ałę, po­
tw ierd zającą  przynależność w szystk ich  członków 
P olsk ich  K orporacyj A kadem ickich do Zw iązku N aro­
dowego P. M. A., uchw ałę, po tw ierdzającą  w ejście 
prezesa  Z w iąaku P olskich K orporacyj A kadem ickich 
do N. K. A., w reszcie uchw ałę, opodatkow ującą 
w szystk ich  k o rporan tów  sk ład k ą  jednorazow ą w wy­
sokości 1 złotego n a  rzecz Il-go K ongresu M iędzyna­
rodow ej K onfederacji S tuden tów  w W arszaw ie w r. 
bież. — Prezes N. K. A. kol. J a x a - B ą k o w s k i  
oraz członek N. K. A. i prezes Zw iązku P o lsk ich  K or­
poracyj A kadem ickich kol. W e j t k o  złożyli w izytę w 
im ien iu  N. K. A. J. M. R ektorow i U niw ersy te tu  S te­
fan a  B atorego P rofesorow i Alfonsowi P a r c z e w ­
s k i e m u .

— Nowy członek N. K. A. Na m iejsce u s tęp u ją ­
cego p rezesa Z w iązku P olsk ich  K orporacyj A kadem i­
ckich kol. W e j t k i ,  IV. Z jazd ogólnokorporacyjny 
w ybra ł na  prezesa Zw iązku cz łonka Koła K orpora­
cji „Jag ie llon ja"  kol. K azim ierza R o c h o w i c z  a, 
k tó ry  wszedł (w m iejsce kol. W ejtki) jako  w iry lis ta  
do N aczelnego K om itetu  A kadem ickiego.

— Delegacja N. K. A. na Zjazd E. S. R. W  nie­
d ługim  czasie odbędzie się w S c h l o s s  E l m a u  
(B aw arja) Zjazd „Pom ocy S tudentom  w Europie". 
( „ E u r o  p e a n  S t u d e n t  R e l i e f  — E. S. R.). 
K om isja Z agran iczna N. K. A. w porozum ieniu  z 
O gólnopolskim  Zw iązkiem  B ra tn ich  Pom ocy w ysyła 
n a  Zjazd delegację, złożoną z p a ru  osób.

— Prezes N. K. A. na inauguracji Akadem ickie­
go Koła Przyjaciół Ligi Narodów. Odbyło się w W a r­
szawie in au g u racy jn e  zebran ie A kadem ickiego Koła 
P rzy jació ł Ligi N arodów. N a zebran iu  pow itał now ą 
organizację w im ien iu  Zw iązku N arodowego P. M. A. 
prezes N aczelnego K om itetu  A kadem ickiego kol. 
J a x a - B ą k o w s k i ,  podkreśla jąc  w ażność tej p la ­
cówki ze względu n a  pokojow ą pracę m iędzynarodo­
w ą i życząc pow odzenia w działalności.

— Memorjał N. K. A. w sprawie żydowskiej 
„Korporacji M ontsalvatia“. W  zw iązku z pow sta­
niem  n a  teren ie środow iska w arszaw skiego o rgan i­
zacji żydow skiej „M ontsalvatia", m ieniącej się Kor-

1 p o racją  i używ ającej odznak zew nętrznych (barw), 
| k tó ra  to o rgan izacja  została  w tej form ie zatw ierdzo-

W  toku  obrad powzięto szereg uchw ał w spraw ie 
ustaw y  o stypend jach  akadem ick ich , stosunków  R a­
dy z K om itetam i W ojew ódzkim i, m łodzieżą itd . O m a­
w iano szeroko spraw y zdrow otne młodzieży, orae 
spraw y budow y domów akadem ickich .

P rzy  uzupełn ia jących  w yborach do P rezyd jum  
przeszli jako  zastępcy: p. M inister G. S i m o n  i P re ­
zes O gólnopolskiego Z w iązku B ra tn ich  Pom ocy kol. 
Z B o n i e c k i .  Obecny sk ład  P rezyd jum  Riady: p. 
W ojew oda W ładysław  S o ł t a n  — przew odniczący, 
p. W ojew. St. M o s k a  1 e w  s k  i, ks. dr. K . Z i m m e  r- 
m a n n  — wice-przew odniczący, p. A. W i e n i a w ­
s k i  — skarbn ik , oraz pp. prof. A. W r z o s e k ,  dr.  J. 
Z a w a d z k i ,  H.  G ó r e c k i ,  m in. G. S i mo n  i Z. B o- 
n i e c k i  — członkowie. W sk ład  Kom isji Rewizyjnej 
w eszli pp.: dr. M ieczysław M i c h a ł o w i c z ,  St. ś  1 i- 
w i ń s k i ,  Z. C h m i e l e w s k i ,  H enryk  H a l  b a n  
i A. P o n i k o w s k i .

— Z Rady Naczelnej do spraw pomocy młodzieży 
akademickiej. P. W ojew oda S o ł t a n  im ieniem  P re ­
zydjum  R ady Naczelnej do spraw  pom ocy m łodzieży 
akadem ickiej przedstaw ił P an u  M inistrow i W yznań  
R elig ijnych i O św iecenia Publicznego dr. B olesław o­
wi M i k l a s z e w s k i e m u  w nioski uchw alone n a  
III Ogólnem Z ebraniu  Rady, a  dotyczące w prow adze­
n ia  w życie i osiągnięcia  m ożliw ie najw iększych  ko­
rzyści z ustaw y o s typend jach  i innych  form ach po­
m ocy dla m łodzeży akadem ick iej. Złożone w niosk i i 
dezyderaty  p. M inister p rzy ją ł z całą życzliwością i 
zapew nił, że u s taw a  w edług wszelkiego praw dopodo­
bieństw a zacznie obow iązyw ać już w r. akad. 1924/25.

N a sem estr le tn i rb. p. M inister W yznań  Relig. 
i O świecenia Publ. wespół z p. M inistrem  S karbu  w y­
dali rozporządzenie, n a  m ocy którego pobierane są 
opłaty  w wysokości 5 złotych n a  zasadzie tejże u s ta ­
wy, a przeznaczone n a  pom oc w n a tu rze  dla m ło­
dzieży.

— Koniec przesilenia w „Bratniej Pomocy** po­
znańskiej. W d n iu  28 m a ja  odbyło się nadzw yczajne 
W alne Z ebranie „B ratn ie j Pom . S tud. Uniw. Pozn.“, 
n a  k tó rem  dokonano w reszcie likw idacji przesilen ia , 
jak ie  przechodziła ta  in s ty tu c ja  od k ilk u  m iesięcy w  
zw iązku z g łośną sp raw ą swego b. p rezesa  p. Sanda- 
cha. Po udzielen iu  ab so lu to rjum  daw nem u zarządo­
wi w ybrano zarząd  now y z ks. Ad. B i a ł e c k i m  
jako  prezesem  n a  czele.

n a  przez J. M. R ektora U niw ersy tetu  W arszaw skiego, 
prof. K o s c h e m b a h r  - Ł y s k o w s k i e g o ,  N a­
czelny K om itet A kadem icki w ystosow ał do J. M. Re­
k to ra  i S enatu  U niw ersy tetu  W arszaw skiego obszerny 
m em orjał, podkreśla jąc  w n im , że przyjęcie przez o r­
ganizację  żydow ską w ym ienionej nazw y jes t prow o­
k ac ją  uczuć ch rześc ijańsk ich  polskiej m łodzieży a k a ­
dem ickiej, zaś przyjęcie form zew nętrznych, k tó re  
do tąd  ściśle się łączyły z pojęciem  P olskiej K orpora­
cji A kadem ickiej — w prow adzaniem  w błąd opin ji 
publicznej. F ak t za tw ierdzen ia  w tej form ie żydow ­
skiej o rganizacji odbił się głośnem  i przy k rem  
echem  we w szystk ich  środow iskach  akadem ick ich , 
tem bardziej, że jest to pierw szy tego ro d zaju  w ypa­
dek od czasu okupacji n iem ieck iej; w  środow isku  
w arszaw sk iem  pow stało  w ko łach  studenck ich  pow a­
żne zaniepokojenie. O rganizacja  „M ontsalvatia", po­
za n ielicznym i w ypadkam i, nie u k azu je  się publicz­
nie w barw ach.

— Akademicki Komitet Pomocy Polskim  Studen­
tom w Gdańsku. W  zw iązku z ciężkiem  położeniem  
m aterja ln em , w jak iem  znaleźli się studenei-P o lacy  
n a  Politechnice G dańskiej w sku tek  n iesłychanego 
p odn iesien ia  op łat za s tu d ja , został u tw orzony przy 
Z w iązku P o lsk ich  K orporacyj A kadem ickich i z jego 
in ic ja tyw y  K om itet A kadem icki pomocy polsk im  
studen tom  w G dańsku, z siedzibą w W arszaw ie. Do 
K om itetu w szedł prezes N. K. A. kol. J a x a-B ą k o w -  
s k i. K om itet pom ocy d z ia ła  w porozum ien iu  z N a­
czelnym  K om itetem  A kadem ickim , k tó ry  w zyw a 
w szystkie M iejscowe K om itety A kadem ickie do u- 
dzielen ia jak  n a jd a le j idącej pom ocy podobnym  Ko­
m itetom , pow stającym  w poszczególnych środow i­
skach  z in ic ja tyw y  M iejscowych Kół M iędzykorpora­
cyjnych. Jednocześnie N aczelny K om itet A kade­
m icki w zywa ca łą  polską m łodzież ak ad em ick ą  do 
akcji pomocy naszym  kolegom  w G dańsku.

— W ym iana studentów. R eferat W ym iany  Ko­
m isji S praw  Z agranicznych  zare jestrow ał 90 stu d en ­
tów -Polaków  n a  w yjazd zagran icę (głównie do F ra n ­
cji) d rogą w ym ienną. Po w y słan iu  listów  z zapro­
szeniam i studentów -obcokrajow ców i do Polsk i, n a ­
deszły już do R eferatu  W ym iany  liczne odpow iedzi 
od zw iązków  narodow ych s tudenck ich  z obietn icą 
m ożliwie jak n a j spiesznie jszego p rzesłan ia  zap ro ­
szeń d la  studen tów  polskich  do dom ów rodzin  s tu ­
dentów  zagranicznych , w yjeżdżających do Polski. 
Należy się spodziew ać, że w szystkie polskie zgłosze­
n ia  z różnych środow isk  akadem ick ich  zostaną po­
m yślnie załatw ione i że 90 studen tów -P olaków  po 
opłaceniu  ty lko kosztów  podróży będzie m iało  um o ­
żliw ione poznanie jednego z k ra jó w  zagranicznych.

N a osta tn iem  zebran iu  Z arządu  C. I. E. w  P aryżu  
sp raw a w ym iany  studen tów  w zbudziła duże za in te ­
resow anie i delegaci zw iązków studenck ich  różnych 
p ań stw  obiecali poprzeć u siebie m yśl w ym iany  z 
po lską m łodzieżą akadem icką.

N aty ch m iast po o trzym an iu  ko n k re tn y ch  zapro­
szeń zain teresow ani zostaną zaw iadom ieni p iśm ien­
nie o w szelkich szczegółach, zw iązanych z w yjazdem  
zagranicę.

— W ycieczki zagraniczne. W  o statn ich  czasach 
odw iedził Po lskę szereg wycieczek studen tów  zag ra­
nicznych, w ciągu zaś m iesięcy le tn ich  zapow iadane

K R O N I K A



są wycieczki dalsze. O rganizacją  przyjęcia w szyst­
kich  tych  wycieczek zajm uje się K om isja S praw  Z a­
granicznych  N. K. A.

W  drugie połowie k w ie tn ia  zw iedzała Polskę w y­
cieczka w ł o s k i c h  s t u  d e n  t  ó w -katolików  z u n i­
w ersy te tu  genueńskiego. W ycieczka podejm ow ana 
by ła  "przez Stow. Młodz. Akad. „O drodzenie11. W  dn.
24—28 m a ja  baw iła  w W arszaw ie i K rakow ie w y­
cieczka n au k o w a m e d y k ó w  e s t o ń s k i c h  z u n i­
w ersy te tu  w T a rtu  (Dorpacie). T rzecią z kolei była 
wycieczka f i ń s k a ,  złożona z 4 party j w ogólnej su ­
m ie około 300 osób; w ycieczka odw iedziła W arszaw ę, 
K raków , Lwów i W ilno. W  połowie znów czerw ca 
przybyła do W arszaw y w ycieczka g ru p y  profesorów  
i s tuden tów  geografów  z W ę g i e r .  W ycieczka w  ce­
lach naukow ych w yjechała nad  Morze B iałe; w d ro­
dze pow rotnej zatrzym a się w  Polsce celem zw iedze­
n ia  W ilna, W arszaw y, Częstochowy, K rakow a i Gór­
nego Ś ląska. W  organizacji p rzy jęcia  w ezm ą udział 
un iw ersy te ty , by godnie pow itać znakom itych  uczo­
nych w ęgierskich.

N a lipiec zapow iadana jes t w ycieczka d u ń s k a ,  
złożona ze studentów , posłów  do p arlam en tu , dzien­
n ikarzy  i uczonych. W  ślad  za w ycieczką d u ń sk ą  
przybyw ają do W arszaw y studenci w ę g i e r s c y  ze 
S zk o łr H andlow ej w  Budapeszcie, ab itu rjen c i szko­
ły  rea ln e j w  Z a g r z e b i u ,  uczniow ie e s t o ń s c y ,  
studenci u n iw ersy te tu  w  B u k a r e s z c i e .  N a pó­
źniejszy nieco te rm in  zapow iedziana jes t w ycieczka 
studen tów  A kad. Sztuk P ięknych  w P a r  y ż u. W  n ie ­
zm iernie sym patycznym  i serdecznym  liście zapow iar 
d a ją  swe przybycie studenci r u m u ń s c y  ze Szkoły, 
Technicznej w  Tem eszwarze. Ogółem zapowiedzią-1 
nycli jest na lipiec i sierp ień  k ilkanaśc ie  wycieczek, j

Zgłoszenia wycieczek zagran icznych  nap ływ ają  i 
sta le  P rzy  Kom isji S praw  Z agrań. N. K. A. funkcjo-! 
n u je  specja lny  R eferat W ycieczkow y w  ścisłej łączno- j 
ści z W ydziałem  P rasy  i P ropagandy  M in isterstw a j 
Spraw  Z agranicznych. Na czele tego R eferatu  stoi kol. j  
Jerzy  C z e r w i ń s k i .

R eferat W ycieczkowy zajm uje się rów nież orga-l 
n izac ją  u ła tw ień  dla wycieczek studen tów  polskich, 
w yjeżdżających zagranicę. Zapow iedziane są tu  na  
lato  n astęp u jące  w ycieczki: Do W  ł o c h — studen tów  
a rch itek tu ry  P o litechn ik i Lwowskiej oraz Koła H i­
storyków  Sztuki Uniw. W arsz.; do F r a n c j i  — Ko­
ła  M edyków U niw . W arszaw ., Zw iązku Słuchaczy 
A rch itek tu ry  P o lit. W arszaw ., oraz A kadem ickiego 
K oła P rzy jació ł F ran c ji; do A n g l j i  —- Koła Inży- 
n ie r ji  Lądow ej i K oła M echaników  Polit. W arszaw ­
skiej ; do J u g o s ł a w j i  — A kadem ickiego Koła 
Po lsko-Jugosłow iańskiego; do S z w a j  c a r j i  — Ko­
ła  In ży n ie rji W odnej Polit. W arszaw skiej. N a w rze­
sień  zapow iedziana jes t w ycieczka reprezen tacy jna 
m łodzieży polskiej do K o n s t a n t y n o p o l a  z oka­
zji w ystaw y polsk iej w  stolicy T urcji, u rządzana  przy 
w ydatnem  poparciu  M in isterstw a P rzem ysłu  i H an- j 
dlu.

Ze względu n a  w ycezrpanie ko n ty g en tu  paszpor-j 
tów  pożądane jest, aby w szystk ie organ izu jące  się ; 
wycieczki zgłosiły się do K om isji Spraw  Zagranicz-1 
nych Naczelnego K om itetu A kadem ickiego, m ożliwie 
jak u  aj prędzej, zgłoszenia bowiem w późniejszym  te r ­
m inie m ogą napo tkać nieprzezw yciężone trudności.

K om isja Spraw  Zagranicznych udzie la  w szelkich 
in form acyj oraz za ła tw ia  spraw y bieżące codziennie 
od 1—3 po poł.. W arszaw a, ul. K opernika 41, pokój 
N r. 4.

Młodzież W szechpolska.
— Zjazd Rady Naczelnej M. W. w Lublinie. W

dniach  8 i 9 czerwca, w czasie Zielonych Św iątek, od­
był się w  L ublin ie Z jazd R ady Naczelnej M łodzieży 
W szechpolskiej Z w. Akad. Zjazd rozpoczął się nabo­
żeństw em , odpraw ionem  w niedzielę rano  w  K ate­
drze, poczeni po przerw ie k ilkugodzinnej odbyło się 
pierw sze posiedzenie Rad)r.

U roczyste o tw arcie Z jazdu  n astąp iło  tegoż dnia 
o godz. 7 wieczorem  w au li U niw ersy tetu  L ubelsk ie­
go. Z ebranie zagaił, w ita jąc  gości, obecnych na ot­
w arciu , oraz członków  R ady przew odniczący Kola

Lubelskiego Młodzieży W szechpolskiej, kol. S tefan 
W o l s k i .  Po  o tw arciu  Z jazdu przez przew odniczą­
cego R ady kol. J o d z e w i c z a  z W arszaw y zostały 
wygłoszone przem ów ienia pow italne. Z jazd w ita li: 
p. mec. E d w ard  R e t t i n g e r  — w im ien iu  Zw iązku 
Lud.-N ar., kol. L u b i e n i e c k i  — od „O drodzenia11 
i kol. S u c h o d o l s k i  — w im ien iu  lubelskiej k o r­
po racji akad . „C oncordia11, poczem p: dr. W. M e j- 
b a u m  ze Lw ow a w ygłosił znakom ity  re fe ra t p. ty t. 
„P odstaw y polityk i narodow ej11. R eferat w yw ołał n a ­
der ożyw ioną dyskusję. W ieczór uczestn icy  Z jazdu 
spędzili w  niezw ykle m iłej atm osferze n a  wspólnej 
ko lacji, p rzy jm ow ani ze serdeczną gościnnością przez 
przedstaw icieli m iejscowego społeczeństw a i sw ych 
lubelsk ich  kolegów.

Przez cały poniedziałek odbyw ały się obrady R a­
dy N aczelnej, poświęcone zarów no spraw om  o rg an i­
zacji M łodzieży W szechpolskiej jak  rów nież i om ó­
w ien iu  sp raw  ogólnych akadem ickich . M iędzy inne- 
m i om ówiono w yczerpująco spraw ę „num erus c lau ­
su s11 i powzięto odpow iednie uchw ały . Ze względu 
n a  doniosłe znaczenie, jak ie  posiada K ongres M iędzy­
narodow ej K onfederacji S tudentów , m ający  się od­
być we w rześn iu  w  W arszaw ie, R ada N aczelna pole­
ciła w szystk im  Kołom Młodzieży W szechpolskiej u- 
dzielenie ja k  najw ydatn ie jszej pom ocy N aczelnem u 
K om itetow i A kadem ickiem u i K om isarjałow i Kon­
g resu  w organizacji tegoż K ongresu. Po w yczerpa­
n iu  w szystk ich  spraw , jak ie  obejm ow ał porządek o- 
b rad  R ady Naczelnej, przew odniczący R ady zam knął 
Zjazd w ieczorem  d n ia  9 bm. R ada N aczelna w ysła ła  
z okazji Z jazdu depesze z w yrazam i czci i ho łdu  do 
R om ana D m o w s k i e g o  i p ro f. S tan isław a G r a b ­
s k i e g o .

Na Zjeździe R ady reprezentow ane były n a s tęp u ­
jące środow iska: W arszaw a, Lwów, Poznań, K raków, 
L ub lin  i Cieszyn.

Zjazd w ykazał ra z  jeszcze, iż o rgan izacja  Mło­
dzieży W szechpolskiej rozw ija się stale, będąc is to t­
nym  w yk ładn ik iem  poglądów i zasad, panu jących  
dziś w śród przew ażającej w iększości po lskiej m ło­
dzieży akadem ickiej.

Zam iast polemiki z „Prądem ".
Zdarzył się w ypadek n iesłychan ie  przykry . P o ­

ważne i szanujące się pism o akadem ick ie  „P rą d 11, 
będące organem  poważnej akadem ickiej o rganizacji 
„O drodzenie11, um ieściło  n a  swych łam ach  n ieo p atrz­
nie korespondencję z P oznania, n ap isan ą  przez ja k ie ­
goś n iew ątp liw ie  niepoczytalnego au to ra , kry jącego  
się przezornie przed odpow iedzialnością pod lite rk a- 
m i „a. s.11

K orespondencja ta  swym  o rdynarnym  tonem  
tak  dalece odbiega od tego, do czego przyzw yczajeni 
jesteśm y w tem  piśm ie, że w n iem ały  n a s  kłopot 
w praw ia1 jej zakw alifikow anie. Bezczelna i z za pło­
tu  napaść  n a  kol. Zdzitowieckiego, jednego z n a js ta r ­
szych członków  Młodzieży W szechpolskiej, b. prezesa 
koła lubelskiego i obecnego prezesa ko ła  pozn ań sk ie­
go M. W. — zw aln ia  nas z pow odu tego tonu  w łaśn ie  
od w szelkiej odpowiedzi. G łup iu tk ie  napaści n a  „A- 
kad em ik a11 są tego rodzaju , że rów nież nie m am y za­
m ia ru  baw ić się w polem ikę z n iem i.

Jed n ą  rzecz ty lko  m usim y podkreślić. W  tejże 
sam ej korespondencji napadn ię to  rów nież n a  jedną 
z najczcigodniejszych postaci w życiu narodow em  i. 
kato lick iem  dzielnic zachodnich, sek re ta rza  g en e ra l­
nego Ligi K atolickiej ks. k an o n ik a  P rądzyńskiego. 
Jeśli re d ak c ja  „P rą d u 11, nie znając poznańskich  sto­
sunków  puściła  napaści, o k tó rych  wyżej by ła m owa, 
to tem u  dziwić się n ie  m ożna, a le  b redn ie o ks. k an o ­
n ik u  P rąd zy ń sk im  pow inny były przecież otworzyć 
oczy redak to rom , że m ają  do czynienia z n iepoczytal­
nym  korespondentem .

Przecież „P rą d 11 jest pism em , szerzącem  idee k a ­
tolickie — jak  to w ięc pogodzić z n ap aśc ią  na  twórcę 
jednej z najpotężniejszych organizacyj kato lick ich  w 
Polsce? Z arzu t koresponden ta „P rą d u 11, że ks. k an o ­
n ik  P rąd zy ń sk i „nic nie u ła tw ia , an i nie okazuje se r­
ca11 poznańskiem u „O drodzeniu11, jest tam  zabaw niej­

szy, że „O drodzenie11 poznańskie, zajęte w idocznie po­
lity k ą  akadem icką i odgryw aniem  w  niej ro li ję ­
zyczka u  w agi, n ie m a czasu  n aw et w ziąć ud zia łu  w  
zjazdach kato lick ich , k tó re  się odbyw ają w  tu te jszej 
dzielnicy.

W tym  saanym num erze „ P rą d u 11 kol. Lew ando- 
wicz oburza się n a  niew łaściw e jego zdan iem  odzy­
w anie się części p rasy  polskiej o b iskupach  M atule- 
w iczu i Roppie, dowodząc, że słu szn a  naw et k ry ty k a  
księży podkopuje jed n ak  re lig ję  i jes t m etodą socja­
listyczną. K ilka stron  dalej ten  sam  „P rą d 11 n ap ad a  
n a  księdza w łaśnie!

Nie w ątp im y, że red ak c ja  „ P rą d u 11 spostrzeże 
swój błąd, spow odow any um ieszczeniem  tej kom pro ­
m itu jącej p ism o korespondencji i w  n astępnym  n u ­
m erze zanu lu je  ją . Nie w ątp im y  także, że w ładze n a ­
czelne „O drodzenia11 w ejrzą  w  niezdrow e stosunk i 
pan u jące  w  kole poznańskiem  tej organizacji, k tó rych  
w ykw item  jest w łaśn ie ow a korespondencja!.

Jesteśm y zbyt m ocno p rzekonan i o w artości „Od­
rodzen ia11 jak o  ogólno-polskiej o rganizacji ak ad e ­
m ickiej, byśm y m ogli cały  ten  p rzy k ry  w ypadek  in&e 
czej oceniać, n iż  jako  w ybryk p an a  „a. s.11

W ybryk ten  jed n ak  w ym aga zadośćuczynienia.

Koniec części redakcyjnej.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
K a z i m i e r z  G a r s z y ń s k i  w P o z n a n i u .

Każda P anna  napew no uszczęśliw i 
sw ego  przyszłego  m ałżonka, jeśli 
p rzeczy ła  za raz  książkę pod tytułem :

„0 CZEM KAŻDA PANKA WIEDZIEĆ POWINNA11
Wyślij natychmiast pod adresem: WARSZAWA, 

WILCZA 59, J. CHALLIER Zł. 3,50 w liście poleconym, 
albo przekazem, albo na konto w P.K.O.nr.6704, a otrzymasz 
zaraz tę niezbędną książkę. Wysyłamy przesyłkę poleconą.

Jeśli chcesz uszczęśliw ić sw o ją  przyszłą  żonę 
i sam  żyć zdrow o  i szczęśliw ie ,

przeczy ta j k s iążk ę :

0 CZEM MŁODY CZŁOWIEK WIEDZIEĆ POWINIEN
Wyślii natychmiast pod adresem: WARSZAWA, 

WILCZA 59, J. CHALLIER Zł. 3,50 w liście poleconym, 
albo przekazem, albo na konto w P. K. O. nr. 6704, a otrzymasz 
zaraz tę niezbędną książkę. Wysyłamy przesyłkę poleconą.

i : S I z n :

1 Hurtownia Win i Spiritualji I
{ K A R O L  R I B B E C R l

załóż. 1876 właść.: Aleksy Lissowski załóż. 1876 £

|  P oznań , u lica Pocztow a 23 |
V  jlumef telefonu 3287

poleca . Ń

Czewone i białe Wina Bordoskie, Wina Burgundzkie •> 
X Wina Węgierskie Szamorodne v

Wina Południowe, Szampany. ♦!;

|  Rumy -  flraki -  Wypalanki - Likwory |
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D ćpo ts:

m m

EffilLl

N a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  
d a m s k ic h ,  m ę s k ic h  i d z ie c ię c y c h

WILKE
P I C U

f i l c ó w . , p i l ś n i o w . ,  
aksam it .,  c y l in d r o w y c h  

sk ó r k o w y c h .  C z»nki fu trza n e  
i spor t .  Cy lindry ,  C h a p ea ’ C la ą u es .

S p e c ja ln y  s k ła d  k a p e l u s z y

k a r o l T O M a ś e k , Poznań, Pocztowa 9.

Dla P. P.
Sludeuldw

i
Urzędników

nańsiw-
5 °//o

zniżki.
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W  ' « r  -w -  im r  ^  W n o w y c h  p o m ieszczen ia ch. FRĄCKOWIAK ul. 27 Grudnia 20
W ykw intna O d z i e ż  t n c s l t a  na m iarę. — N ow ości w  m ateriałach  krajow ych  i zagran icznych .

Nowe oddziały: M O D E L E  G O T O W E  w najnowszych fasonach własnego wyrobu. 
S p r z e d a ż  m a t e r j a ł ó w  na odzież męską, kostjumy i płaszcze damskie.

P r z e f a s o n o w a n ie  k a p e lu s zy  

k a żd eg o  rodzaju  w  jak- 

najkrótszym  

c z a s i e



IMERSITE DE ŁMSflME (SD1SSEI 
Cours de Vacances
p o u r  1’e tu d e  d u  fr a n ę a is

du 17 ju ille t au  27 a o u t

Cours, classes p ra tiques, classes 
de phonetique. — — Pour tous 
renseignem ents e t  p r o s p e c tu s  

s?ad resser a M. le  prof.
A . SEELIEB, S tarogard  (Pomorze), S k a rszew sk a  7

Podarki sezonow e
Przemysławka woda ko!, dia znawców

Haika 
Chypre 
Róża Polska

wykwintne trwałe 
perfumy

Pudry Miaflor i Maryla
hygieniczne-niedostrzegalne 

Przestrzega się przed małowartośc. falsyfikatami.

Henryk Żak w Poznaniu
Fabryka perfum i kosmetyków.

1

►X

HURTOWNIA WIN I SPIRYTUALJI

HIPOLIT BOBIŃSKI w  POZNANIU
Telefony 1787 & 1887 św. Marcin 23 Rok zał. 1832

Poleca: wina bordoskie i burgundzkie — wina węgierskie i deserowe
(czerwone i białe) (beczkowe i butelkowe)

wina hiszpańskie, portugalskie, włoskie i musujące. 
Oryginalny koniak francuski Otard — Rumy — Araki — Wypalanki.

1

ROK ZAŁOŻENIA 1 9 0 2

POZNAŃSKI BANK ZIEMIAN SP. akc.
POZNAŃ

I
T e le f o n  C en tra li bankow ej: 50-19, 50-22
T e le fo n  C en tra li r o ln o -h a n d l.: 15-93,13-94, 36-93, 36-97

A d res te le g r a f ic z n y : C en tra li i E i l j i : Z I E M I A ;  
F ilj i w  W arszaw ie i  K a to w ic a c h : PEBEZET.

L

INSTYTUCJA BANKOWA i ROLNICZO-HANDLOWA
Filje w Bydgoszczy, Grudziądzu, Katowicach, Lesznie, Ostrowie, W arszaw ie i W ilnie.
E kspozytury i ajenci w  całej P olsce. :: :: :: Korespondenci zagranicą.

BANK DEWIZOWY DZIAŁ ADMINISTRACYJNY DZIAŁ HANDLOWY
W szelkie operacje bankowe. A dm inistracja m ajątków ziem skich, kslążkowość gospod., kontrola adm inistracji. Artykuły rolnicze, ziemiopłody i ich przetwory.

Nowoczesne spichlerze. :: W zorowy zakład czyszczenia nasion i zbóż. 
Podejmujemy się dostaw aprowizacyjn. dla organizacji zakupu koncernów przemysł, j

INFORMACJE NA ŻĄDANIE. = = =
ROK ZAŁOŻENIA 1 9 0 2 J

Czcionkami i drukiem  D rukarni Polskiej T. A. w Poznaniu.


